Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem. 


N4 


Redaktor i Wydawca: 
Wacław Syruczek 
Sekretarz Redakcji: 
Wacław Szyszkowski 


Godziny urzęd. Admin. codz. od 12—1 


Godziny urzęd. Redakcii codz. od 12—1 
wyjąwszy niedziele i święta. 


„Nurt” ukazuje się 20-go każ- 
dego miesiąca, z wyjątkiem lipca, 
sierpnia i września. 


15 


NU 


Warszawa, 


MIESIĘCZNIK 


kumer poświęcony sprawie żydowskiej. 


Maja 1925 r. 


MŁODEJ DEMOKRĄCJI POLSKIEJ 


Rok Il. 


ADRES REDAKCJI 


i ADMINISTRACJI: 


Bracka 18 m. 30 
tel. 136-20 
Ceny prenumeraty: Rocznie 4 zł. 
Związki i instytucje o charakterze pu- 
blicznym mają 259, żniżki. 


Ceny ogłoszeń: 160 zł. za stronę 
Mniejsze ogłoszenia proporcjonalnie 


Konto P. K. O. 8-618. 


Cena N-u 50 gr. 


ama WARSZAWA — LWÓW — KRAKÓW — POZNAŃ — WILNO — GDAŃSK — LUBLIN. msza 
i Bocca 
TREŚĆ: Sprawa żydowska jako zagadnienie etyczne — K. Bieńkowskiego; Błędne drogi antysemityzmu — L. Oberlendera; 


O politykę gospodarczą państwa — S. Stalskiego; Kwestja żydowska z punktu widzenia polskiej racji stanu — W. Syruczka; 


Echa zbrodni — W. Szyszkowskiego; 
tektura jako synteza życia — B. Lubetkina; W „Ruchu Esperanckim”: 


Ze świata; „Marja” 


mopomoc i Spółdzielczość; 
gląd prasy itd. itd. Odcinek „Antiqua Polonica” 


Sport Akademicki; 


Tragiczny dyssonans — Wac. Syr.; 


Fale „Nurtu” 


Ku czci Józefa 


Do źródeł konstruktywizmu — Z. Szulca; Archi- 
a Esperanto—J. Kosteckiego; Kronika; 
Malczewskiego po esperancku; W „Zyciu Akademickiem”: Trująca strawa — W. S.; Ruch naukowy; Sa- 
Korespondencje z Paryża i Gdańska; 
: Rzeczpospolita wobec Arjan — J. Bartosikówny. 


Piłsudskiego; Prze- 


Sprawa żylowska jako zagadnienie elyczne, 


„Tu mie pomoże 
zdwość į paześladowamie. iPraeujcie 
mad własnem nuszłachetmieniem a 

' pozbędziecie się panowania Żydów 
nad sobą, bez potrzeby wywządzania 
im krzywdy“. 


Stanistaw Szczepanowski. 


niemawiść, za- 


Kwestja żydowska jest pietą A- 
ahillesa w programie demokracji 
polskiej. 

Trzeba sobie powiedzieć otwiaa- 
cie: demokracja polska dotąd nie 
potrafiła się zdobyć na jasne, nie- 
dwuznaczne, zasadnicze stanowi- 
sko wobec palącego zagadnienia 
żydowskiego w Polsce. Nie potra- 
fiła? Gorzej: nie starała się zdo- 
być... Omijała dyskretnie ten pro- 
blem, lękając się może utknąć na 
jego niebezpiecznych rafach.. O- 
brala  „bezpieczniejszą* droge: 
zadowoliła się negacją programu 
amtysemickiego. Ponieważ anty- 
semityzm sam jest negacją j! po- 
nieważ negacja negacji w dzie- 
dzinie politycznej myśli, przeci- 
wnie niż w gramatyce. nie ozma- 
cza jeszcze twierdzenia, jasnem 
jest, że zagadnienie żydowskie za- 
wisło w próżni, utkneło ma mart- 
wym punkcie. 

Czy tylko nie mprzesadzamy 
przypadkiem mówiące o ściśle o- 
bronnem, megatywnem stanowis- 
ku naszej demokracji w walce z 
antysemityzmiem. obozu. „nadma- 
rodowego”? Zamiast odpowiedzi, 
wskażmy ma argumenty. jakiemi 
prasa radykalna szermuje w tej 


walce... Czyż wzięte są ome z ar- 
senatu twardych i miezłomnych 
zasad, czy wynikają z jasno u- 


stalonego w kwestji żydowskiej 
programu? Sądzimy, że nie. Bo 
jak sie argumentuje? (Że amityse- 
mityzm jest demagogicznem ha- 
słem į że jego program nie da się 
wykonać w praktyce, dalej że go- 
dzi on sy państwowe interesy Pol- 
ski, wreszcie, że opóźnia ipostęp, 
zwracając energję społeczną w 
kierunku nierealnych bo mie osią- 
galmych celów. To mniej więcej 
wszystko. Możnaby dodać tu co- 


prawda jeszcze przesłanki ściśle 
oportunistyczne (wzgłąd na za- 
granicę), czy prawno-konstyłtu- 
cyjne, ale o te jako o witórne j 
drugorzędne narazie nie chodzi. 

Otóż musimy. stwierdzić, że 
wszystkie te argumenty nie nale- 
żą do bezwzględnych i do zasad- 
niezych, a przeto mie mogą być 
dla demokracji polskiej funda- 
mentem pod gmach pozytywnego 
programu. 


Jasnem. jest bowiem, że niewy- 
konalność programu antysemic- 
kiego, czy jego niezgodność z in- 
teresem państwa to kryterja 
względne, zależne nietylko od u- 
kładu warunków społecznych, e- 
konomieznych i t. d. ale przede- 
wszystkiem od indywidualnego 
poglądu jednostek, grup, czy ca- 
tych partyj na tę sprawę. 

I tak obóz, nacjonalistyczny nie 
kwesłtjonając powyższego kryte- 
rjum poprostu wnioskom, jakie z 
niego wyciąga przeciwna strona, 
zajprzecza, iņnnemi słowy. zaprze- 
cza. miewykonalnoścj i szkodłliwo- 
ści owego antyżydowskilego pro- 
gramu. A i w ustach różnych 
grup demokratycznych to samo 
kryterjumi różnego nabiera 
brzmienia. Albowiem. wzgląd na 
interes państwa, czy wzgląd: na 
nierealność haseł antysemityzmu, 
reprezentuję całą olbrzymią, gię- 
tką i rozciągliwa skalę różnowa- 
kich wykładni, Może mówić bar- 
dzo wiele, albo bardzo mało. Mo- 
że godzić w samą istote amtyse- 
mityzmu, ale może obwarować go 
tylko szeregiem taktycznych za- 
strzeżeń. Może obalać sam pro- 
gram, ale może tylko wyrażać 
brak zgody na ite czy inne meto- 
dy, któremi dąży on do celu. 

I tak jest w istocie, Widzimy: 
to w praktyce życia. Ile grup de- 
mokmratycznych, ile odcieni nawet 
w każdej grupie,tyle zdań w kwe- 
stji żydowskiej, tyle poglądów na 
antysemityzm. Różnice te są czę- 
gto nie do wyrównania. Bo nie 


dotyczą zewnętrznych į chwilo- 
wych form postępowania, wobec 
mniejszości żydowskiej, form za- 
leżnych z komieczności: od: zmie- 
niającydh się warunków życia, 
ale sięgają w istote stosunku na- 
szego do Żydów, rozbiegają się w 
ujęciu jego zasady. 

Jest to, jak: rzekliśmy, wypły= 
wem względmości kryterjum, in- 
teresu państwa, polskiej racji sta- 
nu, które ma być w tej sprawie 
probierzem haseł i czynów. Ta 
wzgłędność utrudnia niezwykle 
demokracji polskiej odnalezienie 
wspólnej - platformy dla kwestji! 
żydowskiej, wykreślenie dła niej 
pozytywnego i bezwzględnego 
programu. 


Czyż znaczy io, że kryterjum 
interesu państwia, należy tutaj od- 
rzucić? Bynajmniej! Byłoby o- 
czywisiem szaleństwem, podawać 
wogóle dyskusji taką możliwość. 
Więe o eo chodzi? Chodzi: o to, 
by z względnego kryterjum uczy- 
nić bezwzgłednik, (by chwiejne 
pojęcie interesu państwa oprzeć 
na trwałych, niewzruszonych fun- 
damentach zasad, które znakomi- 
cie ścieśnią skalę jego możliwych 
wykładni, skierują to lotne poję- 
cie w jasno wykreślone koryto. 

Chodzi poprostu o to, by poje- 
cie interesu państwa zespolić z 
pojęciem etyki. Zyskajemy wtedy 
niezbitą podstawę do wartościo- 
wanta wszelkich haseł, progra- 
mów ji działań. Nietylko w spra- 
wie żydowskiej ale wogóle w 
dziedzinie społecznego orazi pań- 
stwowego życia. Co jest przeciw 
etyce będzie dla nas przecuw in- 
teresom państwa, Nie jest to do- 
ktrynerski paradoks. Trzeba tyl- 
ko dodać, że nie rozumiemy inte- 
resu państwa w jego ustalonem, 
ściśle materjalistycznem znacze- 
niu. Pojmujemy go szerzej. Uj- 
mujemy go w perspektywie histo- 
i. Wierzymy, że nawet to, ©0 
jest z doraźną korzyścią matter- 
jalną dla państwa, jeśli jest zdo- 


byte kosztem krzywdy jednej z 
warstw społecznych czy jednej z 
grup narodowościowych, — że to 
pomśet się prędzej, czy później ma 
państwie, choćby w formie zatru- 
cia jego zbiorowego ducha. 

Tyle dla wtyjaśnienia naszych 
ogólnych założeń. A teraz wróć- 
my do sprawy żydowskiej. Otóż 
jasnem jest, że nasze kryterjum 
Stanowi wyraźny punkit wyjścia 
dla rozwiązania kwestji żydow- 
skiej, stanowi określoną plat:for- 
mę dla dyskusji nad pozytyw- 
nym programem w tej sprawie: 
Stanowi dalej silną ; niewzruszo- 
ną podstawę do walki z antyse- 
mickiemj hasłami. Przesuwa te 
walkę na grunt zasadniczy. Prze- 
cina akademicką dyskusję na. te- 
mat możliwości czy niemożliwo- 
ści realizacji _ antysemiekiego 
programu, Każe przeciwnikom a- 
takować już nie tylko nasze ro- 
zumowe, lecz także moralne prze- 
słan ki, na. których  fundujemy 
Nasz program. 

Pozycja nasza jest wtedy sto- 
kroć silniejsza. Bo nasze moralne 
przesłanki, to produkt całej chrze 
Ścijańskiej kultury. Walka znie- 
mi to walka z tą kulturą. A tej 
nie da się przekreślić byle dema- 
sogicznym frazesem, 

zę zę 


Ale nie trzebą się łudzić. Tylko 
krańcowy antysemita. podejmie 
walke na tej płaszczyźnie, którą 
wykreśliliśmy powyżej. Tylko 
krańcowy antysemita (będzie go- 
dzić w istote naszych: moralnych 
przesłanek, twierdząc naprzykład, 
że chrześcijaństwo jest „wymalaz- 
kiem żydowskim,  pmkilerzem 
„wybranego narodu“, į że dlate- 
go w walce z żydowskim żywtio- 
łem jest zbrodniczą rzeczą liczyć 
sie z zasadami etyki. Natomiast 
olbrzymia większość antysemi- 
tów postara się sparować siłę na- 
szych ciosów, dowodząc często 
chytrze, czasem szczerze, że ich 
program nie ibruździ wcale etyce, 
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że przeciwnie jest z nią w całko- 
witej zgodzie, że tylko my dokiry- 
nersko  fałszujemy majszlachet- 
niejsze zasady obracając je prze- 
ciw „narodowej sprawie“ s dzia- 
lając tutaj jako Świadome czy 
slape narzędzie w rękach „ży- 
dowskiej intrygi", Bo — zapyłta- 
ją — czyż jest wbrew etyce bmo- 
nié zagrożonego „życia narodu“, 
czyż jest wbrew etyce, pojetej 
rozsądnie, iść za głosem samoza- 
chowawczego instynktu ?!... Poza- 
tem, rzekną—nasz. antysemityzm 
jest całkiem szlachetny. niie pro- 
paguje „pogromów ani bieia ży- 
dów“, opiera się na godziwej za- 
sadzie „swój do swego po swoje”, 
nie chce wyrządzać krzywdy, wo- 
ła tylko o sprawiedliwość dla. „za- 
grożonej” polskości, budzi naro- 
dowa świadomość... 

Wobec tych przypuszczalnych 
zarzutów należy zgłębić przede- 
wszystkiem problem, czy amtyse- 
mityzm jest jedyną drogą do swo- 
bodnej rozbudowy życia naszego 
narodu; czy jest jej nieodzownym 
warunkiem. (Dalej należy aozpa- 
trzeć moralną wartość antysemi- 
tyzmu, moralną wartość jego na- 
czelnych założeń oraz dróg, któ- 
remi on zdąża do ‘celu. 

Oba te zagadnienia zresztą za- 
chodzą ściśle na siebie. Spróbuj- 
my dać na nie odpowiedź, choćby 
narazie szkicową. 

OZ 

Otóż niemoralnym jest amtyse- 
mityzm przedewszystkiem w swo- 
jej najgłębszej istocie, w posta- 
wie duchowej, jaką przyjmuje on 
wobec społeczności: żydowskiej, 
Dla antysemity Żyd nie jest ani 
bliźnim, ani współobywatelem, 
ale przedewszystkiem „parchem”. 
naród żydowski mie jest współ- 
rzędnym narodem, ale zawsze ja- 
kimś przegniłym, pokracznym, 
wstrętnym į odważającym  „od- 
padkiem ludzkości“, "wolbee kitó- 
rega nie możma zdobyć się na 
szacunek, a trudno nawet na li- 
tość... Ta specyficzna „postawa 
duchowa“ przejawia się różnie u 
antysemitów, zależnie od stopnia. 
ich kulturalnego rozwoju. Na 
najniższym stopmiu ujawni się o- 
na w  przezwisku, popchnięciu 
czy potarganiu żyda za brodę. U 
„kulturalnego“ ezłowieka w ubli- 
żającym, pozardliwym stosunku 
do Żyda. Wystarczy (przejrzeć na- 
szą publicystykę, żeby zrozumieć 
to, eo chcemy powiedzieć. Jeśli 
ma się utrącić swego przeciwni- 
ka na politycznej arenie wystar- 
ezy stwierdzić, że jest on w naj- 
dalszem pochodzeniu „Żydem“. 


Uniwersytet hebrajski 


w Jerozolimie. 


Dnia 1 kwietnia 1925 r. odbyło się, 
przy wipółudziiale tonda Balfoura, o- 
twarcie Uniwensytetu w Jerozolimie. 

Unzeczywistniomo więc myśl, która 
zrodziła się jeszcze w w. XIX, bo w 
roku 18%, w umyśle prof. uniwersytetu 
w Heidelbergu Schapar'ego, a konity- 
mnoiwaną przez wodzów  macjonalistów 
żydowskich Hentzla i Weitemana. 

Uniwersytet ma być najwyższą in- 
aiytucja dla badań naukowych, doste- 
pną dla wszystkich, a obejmować be- 
dzie {narazie tylko trzy instytu- 
ty: ehemiczny i kiologiczny pod kie- 
rownichwem prof. F'odloma, mikmobioło- 
giczny wraz m roentgenologicznym o0- 
raz imstytut nauk judaistycznych, któ- 
rego celem jest badanie literatury, hi- 
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Wtedy nie potrzeba już walczyć 
z jego poglądem. Jego nazwisko, 
czy nazwisko jego dziadka-Żyda 
wystarcza, by ośmieszyć jego po- 
glad i przesądzić o jego waałtości. 
Metoda- ta stosowana początkowo 
przez prawicowe dzienniki, prze- 
niosła się również i do radiytkal- 
nej prasy. I to bynajmniej nie 
jako persyttlaż. Jest. to Świadome 
wygrywanie najniższych iinstym- 
któw tłumu... 

Idźmy dalełj. Wystarczy mieć 
wygląd żydowski, żeby mie móc 
dojść do słowa na niejednym wie- 
cu czy zebraniu. Wystarczy być 
Żydem, żeby (być przez korpora- 
cje polskie wyłączonym poza 0- 
bręb honorowych ludzi. Wystar- 
czy mieć żydowskie nazwisko, a- 
by być ibojkotowanym przez nie- 
jedno towarzystwo polskie. Dość! 
Takieh faktów można cytować 
dziesiątki, Mówią one za siebie. 
Nie trzeba dowodzić ich niemo- 
ralmości”. 

„To wszystko prawda — odpo- 
wie amtysemita—,ale temu win- 
ni są 'też oczywiście Żydzi. Oni 
zmuszają nas do tego stanowiska. 
Są nastrojeni antypaństwowo, są 
wrodzy dla żywiołu polskiego, a 
pozatem są dla nas miebezipieczeń- 


stwem moralnem, jako żywioł 
przeżarty  „zbrodniczą* etyką 
Talmudu“. 


Otóż dalecy jesteśmy od twier- 
dzenia, że wina naprężonego sto- 
sunku między społeczeństwem žy- 
dow skiem a polskiem leży wyłącz= 
nie po stronie Polaków. Nie be- 
dziemy tu jednak wymierzać, po 
której stronie leży większa wina. 
Ale mamy prawo zapytać anty- 
semitów:, co uczynili, aby zasypać 
tę przepaść, która leży między 
narodami skazanemi na wspólne 
współżycie. Mówicie: „Żyłdzi są 
antypaństwowi*? Być może! Ale 
mie wy macie prawo moralne ich 
za to potępiać i im to wyrzucać! 
Bo uczyniliście wszystko, by ieh 
na ten tom mastroić i idh w tem 
nastroju utrzymać! 

Jasmem jest przecież, że nie 
można żądać ed Żydów mpopiera- 
nia państwa. tłomacząc im rów- 
nocześnie że w tem państwie mie 
ma dla nich miejsca i że zrobi 
się wszystko. by im w niem po- 
byt obrzydzić. A tak właśnie sta- 
wia sprawę nacjonalizm polski. 
Jiest to polityka nietylko niemo- 
ralma lecz głupia, To tak jakby 
ktoś werbował wspólników do wy- 
budowania. domu, obiecując im, 
że ich potem z tego domu wy- 
rzuci. i 

A teraz jeszcze Sprawa mnie- 
szezesnej „etyki Talmudu?" Otóż 


szłości ma. również stanąć wydział me- 
dycyny). Obok wyżej wspomnianych 
instytutów rozwija. się Babljoteka Uni- 
wersytecka, posiadająca 90,000 tomów 
onaz przyrost 1500 książek miesieaz- 
nie. 

Władzami Uniwersytetu ma być: 

1) Komiitet Centralny (do którego 
między innymi wejdzie prof. Eimstein); 

2) Rada Akademicka, oraz 

3) Rady Wydziaiłowie. 


W ten sposób w osólmych zawysach 
przedstawia się stan Umiwensytetu He- 
brajskie go. 

Wieść o nowej (placówce 'wiedzy, 
wieść o fakcie względnie rzadkim, bu- 
dzi mimowoli cały szereg refleksji o 
jej znaczeniu dla świata, dla nas i dla 
żydów. 

Przedewszystkiem, wielce  miezrozu- 
miałem jest w jaki sposób iwiprowadzii 
się iw życie język hebrajski jako wy- 
ikładowy, język od 2000 lat usunięty z 


storji i języka hebrajskiego (w przy-życia przez masy, a tembardziej wśród 
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nie mamy nie przeciw temu żeby 
Talmud, jeśli jest naprawdę nie 
moralny, u Żydów wypleniać. A- 
le przedewszystkiem antysemici. 
muszą zrozumieć, że winni sami 
wzmiieść się do tych wyżyn, do 
jakich podnieść usiłują Żydów. 
To znaczy, że na podbój etyki 
Talmudu mogą wyjść tylko pod 
sztandarem zasad chrześcijań- 
skich, pod sztamdarem tych za- 
sad, które właśnie rozwijamy w 
naszym artykule. 

Ale w ustach antysemityzmu 
gromy na etykę Talmudu są 
śmieszne! I obłudne przyttem. Bo 
czemże imnem jest moralny ko- 
deks antysemityzmu, jak nie 
Talmudem w aryjskiem wydaniu! 


Słowo „g0j“ zastępuje tem Tal- 
mud słowem „parch* Oto 
wszystko. Wobee ..parcha* nie o- 
bowiązuje moralność. „Parcha“ 


wolo naprzykład bezikarnie obić 
po twarzy i potem wyrzucić jego 
sekundanitów za drzwi...*) „Par- 
dhem“ wolno pogardzać i po- 
miatać.. „Parcha“ trzeba od- 
palić ze szkoły, choćby był zdol- 
niejszy od dziesięciu  „gojów”... 
A eóż. czy to nie jest etyka Tal- 
mudu? Taimudu, w-którym tylko 


naród inny jest „narodem wy- 
branym į inny „wróg — wro- 
giem. 

pa Ma 


Antysemityzm jest niemoralny. 
To jasne. Było od poczatku jasne. 
Bo etyka jest wartością bezwzgle- 
dną i żadnych wykrętów: nie zno- 
si. Nasz wywód był zatem wywo- 
dem o tem, że w dzień słońce 
świeci. Ale nie był wywodem 
zbytecznym. Bo był przeznaczony 
dla ślepców. Dla moralnych śllep- 
ców. A takich wśród nas jest nie- 
stety dużo, Korzystając z tego 
wykładu należy przy sposobności 
stwierdzić, że antysemityzm wy- 
rządza głęboką szkodę nietylko 
Żydom, lecz 'talkże Polakom. Nie 
mamy tu już ma myśli państwo- 
wych interesów Polski. Tą kwe- 
stją zajmuje się inmy awtyłkuł. 


Nam chodzi o spustoszenie mo- 
ralme, jakie szerzy propaganda 


żydożerczych hasel. 

Tak, tak. Krzywda materjalna, 
jaką. antysemityzm wyrządza Ży- 
dom jest śmiesznie mała: w pro- 
porcji do olbrzymiej: ilości ener- 
gji społecznej, którą on pochła- 
nia. Ale za to krzywda moralna 
wyrządzona społeczeństwu pol- 
skiemu jest nieobliczalną. Anty- 


*) Antentyezna. ułdhwała Zw. Korpo- 
racji Polskich o mieudzielaniu satyisfa- 
keji Żydom. 


uczonych europejskiej miary.  Wobeć 
tego trochę  humorystycznie wygląda- 
ją szumne hasła o dostepności U. J. 
dla wszystkich klas, narodowości i wy- 
zań. Nie przesądzajmy jednak sprawy 
czy U. J. odegra jakąkolwiek role; czas 
to pokaże. Teraz stwierdzić tylko mu- 
simy, że posiada on 2 poważne atuty: 
siły, profesorskie i: pomoc fimansową. 
Na szczególną uwagę zasługują zapa- 
trywaniia ma rolę U. J. przemieswune 
ma platformę naszych stosunków. Roz- 
różnić możemy 2 kierunki: umniejsza- 
jący i wywytższający, stawający się 
więc nowej uczelni madać zmaczenie 
minimalne oraz prąd. który uważa 
fakt powstania U. J. za wystarczający 
dla wyciągamia zeń przesłanek ogólno- 
państwowych. Oba stanowiska są zu- 
pełnie miesłuszne, gdyż z jednej stro- 
my mowiopowstała mezelnia. jest tylko 
uczelnią, mie ma wiee nie, a przymaj- 
mniej b. mało. wspólnego z przyszłem 
państwem żydowskiem, z drugiej ząś 
szkalowanie nie ma macji bytu, gdy” 
przeciwnie, powinniśmy przyjąć fakt 
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semityzm  deprawuje. Kto raz 
skrzywdził Żyda skrzywdzi i Po- 
laka. I tak naprzykład amitysemi- 
tyzm rozróżnia w obrębie pań- 
stwa Polaków i Żydów, do któ- 
rych stosuje dwie moralne miary. 
Potem konkretnie wydziela ze 
społeczeństwa polskiiego: odbywate- 
li pochodzenia żydowskiego; któ- 
rych znów wpisuje na indeks. 
Wreszcie wyłącza z narodu pol- 
skiego oby: wateli „myślących po 
żydowsku“ t. zn. tyeh wszyskich, 
którzy mie godzą się na program 
antysemityzmu. Z jednej stromy 
zostaje rzekomy „naród“ czy „na- 
rodowa opinia”, z drugiej mamy 
„liberałów, socjalistów,  ludow- 
ców, masonów”. Kopie się w ten 
sposób głęboką przepaść psychi- 
czną między poszczególnemi gru- 
pami narodu polskiego, utrudnia 
ich porozumienie, uniemożliwia 
współpracę. Nienawiść społeczną 
doprowadza. się ido maksimum 
napiecia... 

Nie wolno lekceważyć tych 
skutików! Prosze pamiętać o mor- 
derezym strzale, zwróconym w 
pierś Pierwszego Prezydenta Pol- 
siki! 

gpa 

Odrzucamy antysemityzm. Sta- 

nowezo i bezkompromisowo. A ja- 


kiż jest wobec tego masz pro- 
gram? 
Na czele artykułu widnieje 


„motio“ wziete z dziełą wielkiego 
myśliciela i mieskazitelnego Pola- 
ka Stanisława Szczepanowskiego. 
Streszcza ono pozytywnie nasz 
pogląd: na sprawę żydowską. Nie 
jest to jeszcze program, ale jest 
zasada, na której można już pro- 
gram wybudować. Cóż oma ozna- 
cza? Hasło pozytywnej pracy i 
szlachetnej konkurencji we wszy- 
stkich dziedzinach życia. „Uszla- 
chetniajcie sie“ to znaczy 
bądźcie uczeiwi i silni, Wierzy- 
my, że naród może zrealizować to 
hasło. 

Antysemityzm jest produktem 
pessymizmu 1 niewiary w siły 
własnego narodu, Opiera się ua 
fikcji bezwzględnej wyższości va- 
sy semickiej mad rasą aryjską. 
Jest w swem założeniu buntem 
przyszłych helotów wobec przy- 
szłych (panów. 

Nasza iideollogja opiera się na 
odwrotnych przesłankach. Wiie- 
rzymy bowiem w prężność twór- 


czych j żywotnych sił narodu 
polskiego. „Wzmacnianie“ tych 


sił narkotykiem nienawiści raso- 
wej jest dla mas równoznaczne z 
ich systemałtyeznem niszczeniem. 
Krz. B. 
Kraków. 


nowy z pewnem zadowoleniem, jako 
rozstrzygnięcie częściowe num. elans.— 
t. zn. umożliwienie jednostkom niepo- 
cemawajacym sie do marodowości: pols- 
kiiej wyjazdu do Jerozolimy. W prgy- 
szłości może też nowy Uniwersytet za- 
łagodzi kwestje Żydowiiką. 


Reasumując: dochodzimy do wunio- 
sku, ġe w Sto do nowej placów- 
ki naukowej powinniśmy odnieść wie 
przyjaźmie, a w każdym razie objek- 
tywnie, spokojnie patrząc co nam pray- 
szłość przyniesie, gdyż jak trafnie po- 
wiedział żydom J. M. dr. prof. Kiry- 
szitałowicz  s....aillbo potraficie w prze- 
ciągu 10 lat stwomzyć sobie Ojczyznę w 
Palestynie, albo wasz aniiwersytet «0- 
każe się reklamową fasadą — bez gma- 
chu i upadnie. Sądzę, że jeżeli bedzie- 
cie działać racjomalniie, jeżeli zmajdzie 
się dostateczna ilość ludzi ideowych, 
to zibudujecie sobie Ojczyznę w Pale- 
stymiie. Leży to w interesie waszym i 
naszym... ** 


Józef Lichtensztul. 
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Z numerem niniejszym rozpoczynamy wielką dyskusję 


nad kwestją żydowską w Polsce: 
że nadszedł już czas najwyższy na opracowanie 


Czynimy to w tem przeko”= 


i sformułowanie programu polityki państwowej i społecznej 
w tej trudnej i dyskretnie przez demokratyczną prasę pomija= 


Pragniemy przeciwstawić się całą siła progra- 


mom antysemityzmu i wykazać ich szkodliwość dla państwa 


i marodu: Pragniemy duszę 


ralnego, do jakiego przywiodła ją doktryna nacjonalistyczna: 
Pragniemy bezstronnie a wszechstronnie zbadać sprawę ży- 
dowską i z założeń etyki chrześcijańskiej wysnuć praktycz- 
ne dia społeczęństwa i państwa wskazania programowe: 
Pragniemy wreszcie rozbudzić w naszem pokoleniu twórczą 
dyskusję i zaszczepić ambicję ostatecznego rozwiązania tego 


doniosłego problemu: 


Podejmując wykonanie tych 
którym drogie jest dobro narodu; 


wszystkich; 


zadań, zwracamy się do 
państwa; 


i demokracji — z prośbą o współpracę. 


Błędne drogi antysemityzmu. 


Głos Polaka-żyda. 


Wychodząc z założenia, że spra- 
wa żydowska uie może być omó- 
"wiona wszechstronnie bez! wysłu- 
chania głosów tyh, którzy pocho- 
dzeniem związani z masą żydow- 
ską całą niemal swą działalność 
społeczną  zogniskowali w kieran- 
ku zjednamia tej masy dla polskiej 
idei państwowej i narodowej, za- 
mieszczamy pomiżej artykuły przed- 
stawicieli — kierunku asymiłaitor- 
skiego. <a 

Antysemityzm triumfuje dziś 
na uniwersytetach polskich. W 
całym szeregu organizacyj Samo- 
pomocowych òp naukowych zapa- 
dają uchwały „odżydzające“, co- 
raz głośniej rozlegają się nawo- 
tywania do eliminacji żydów ze 
społeczeństwa akademiekiego, żą- 
dania „numerus elansus" j mor- 
my procentowej. Obok tego ha- 
łaśliwego chóru giną niemal nie- 
śmiałe i niezdeeydowane prote- 
sty grup polskiej młodzieży de- 
mokratycznej; olbrzymia więk- 
szość młodzieży polskiej staje zde 
cydowanie pod sztandarem anty- 
semityzmu. 

A równolegle, możnaby rzec re- 
ka w rękę z antysemityzmem tri- 
numituje nacjonalizm żydowski; 
każda uchwałą „odżydzająca” wy 
wołuje jako echo powstanie mo- 
wych: placówek  separatysitycz- 
nych, każdy wiec, ma którym za- 
padły uchwały antysemickie 
wzmaga. kadry separatystów, ©- 
słabiając równocześnie pozycję o- 
bozu polskiego wśród: żydów. 

I odtąd zaczyna się błedne ko- 
lo... Oba szowinizmy” polski i ży- 
dowski dostarczają. sobie mawza- 
jem argumentów: wzrost amtyse- 
mityzmu pozwala separatystom 
glosić hasła solidawnoścj żydow- 
skiej dla obrony przed: anitysemi- 
tiyzmem. wzrost separatyzmu ży- 
dowskiego, przedstawiony przez 
antysemitów jako niebezpjeczeń - 
stwo żydowskie, zyskuje nowych 
zwolenników w masach akademi- 
ckich. Przyczyna i skutek, ak- 
cja i reakcja splatają SIę w jed- 
no błędne kožo. 

Zupełny rozdział żydów od spo- 
leczeństwa polskiego. osobne in- 
stytueje społeczne, kulturalne, o- 
światowe, towarzyskie — to cel 
obu szowinizmów. Pamiętać trze- 
ba, że z młodzieży akademickiej 
wyjdą przywódcy mas, że za kil- 
ka lat ta młodzież będzie decydo- 
wała o mastroju społeczeństwta. 
Jeżeli ta polityka, jaka dziś try- 
umfuje na uniwersytetach, weź- 
mie górę w życiu politycznem 
Państwa, to 3 miljony obywateli 
zostanie usuniętych ze społeczeń- 
stwa, zmienionych w krajowych 
i wnk mających inne ce- 

e ï 


drogi miż reszta spoleczeń- depdhnąć od siebie 


stwa. Czy może sobie na to po- 
zwolić młode walczące z trudmo- 
ściami, otoczone wrogami Pań- 
stwo Polskie! Czy za mało mamy 
kwestyj mniejszości narodowych 
—quskiej, białoruskiej į niemiec- 
kiej? Antysemiet odpowiedzą: mia 
to, że żydzi į itak są elementem o 
bojętnym, a może nawet wrogim. 
Państwu Polskiemu. Ale czy zro- 
biono coś, (by temu nastrojowi 
przeciwdziałać? Przeciwnie, od 
pierwszej chwili powstania Pań- 
stwa Polskiego zrobiono wszystko 
żeby żydów do Państwa znieche- 
cić, żeby im okazać że w Polsce 
mają się czuć obcymi. 

Nie rozwiąże kwestjj również 
emigracja; już chyba bardzo mie- 
liczna grupka: famatyków anty- 
semickich czy  sjonistycznych 
wierzy szczerze w możliwość ma- 
sowej emigracji. Emigracja mo- 
że odegrać pewną wolę, ale nigdy 
mie będzie czynnikiem decyduja- 
cym. 

Skoro zaś zdamy sobie raz 
sprawę, że z pośród żydów zamie- 
szkujących dziś ziemie polskie o- 
gromma większość na tych zie- 
miach pozostanie, bo nie ma 
dokąd odejść, to trzeba się zasta- 
nowić, czy lepiej idh usunąć 
p za nawias społeczeństwa, zwałl- 
czać į upokarzać ma każdym kro- 
ku. czy też w myśl idei Sejmn 
Czteroletniego „na pożytecznych 
przerobić obywatelów”? 

Miłodzież antysemicka na to py- 
tanie odpowiedziała swoim pro- 
gramem eliminacjj i bojkotu ży- 
dów. Cokolwiek o tym programie 
powiedzieć można, w każdym ra- 
zie przyznać trzeba. że nacjonali- 
sci nasi mają program w kwe- 
stji żydowskiej. Obóz zaś demo- 
kratyczny polskiej młodzieży pro- 
gramu w kwestji żydowskiej nie 
ma. Okazało się to w sprawie „nu- 
merus clausus“, ostatnio w spra- 
wie konstytucji akademickiej i 
w całym szeregu innych spraw. 
W kwestji żydowskiej różnice po- 
między poszczególnemi| grupami 
„lewicy“ akademickiej występu- 
Ją wyraźniej niż w jakiejkolwiek 
inmej sprawie, podczas gdy „na 
prawiey* antysemityzm staje się 
cementem spajającym najróżmo- 
rodmiejsze żywioły. 

To też prawica stale ma imieja- 
tywę w kwestji żydowskiej, ta 
kwestja to jej prawdziwy  „che- 
val de bataille“, możma nią zała- 
tać wszystkie braki w programie 
i światopoglądzie. Lewica czuje 
popularność antysemiltyzmu 
wśród! szerokich mas młodzieży, 
więc kwestję żydowską radalby o- 
jaknajjdialej, 
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jak najmniej o niej mówić, pomi- 
jajac już te grupy, które próbują 
rywalizować z prawicą w amtyse- 
mityzmie. 

Niejasność stanowiska lewicy 
w kwestji żydowskiej wywotana 
jest przedewszystkiem. obawą mie- 
popuławnoścj programu mieanty- 
semickiego. Taktyka to nawet z 
punktu widzenia  utylitarnego 
zła, bo lewica nie ma nadziej ani 
że przelicytuje endeków w anty- 
semityzmie, ami że na niejasny, 
czysto negatywny program weź- 
mie szeroki! ogół akademicki. Pol- 
ską lewicą akademicka musi się 
zdobyć ma własny! program w 
kwestjj żydowskiej. Nie wystar- 
czy nie godzić się ma program en- 
decki, albo pięknem; słowami: za- 
stępować pustkę w programie. 
Męskie i odwiażme wystąpienie w 
obronie faktycznego równoupra- 
wnienia żydów, dążenie do two- 
rzenią i utrzymania jak najwięk- 
szej ilości wspólnych  instytucyj. 
wteiągnięcie żydów do narodowe- 
go życia polskiego, a walka z ty- 
mi eo odrębność żydowską chcą 
pdtrzymać i pogłębić, to program 
dziś może niepopularny, ale i tak 
silniejsze stanowisko zapewniłby 
om lewicy, niż dzisiejszy brak 
programu. Bo kwestja żydowska 
wysunęła się dziś na czoło Wszy- 
stkich zagadnień akademickich; 
jak długo tylko prawica ma pro- 
gram w kwestji żydowskiej, tak 


długo mieć będzie przewage mie- 
tylko cyfrową ale į moralną. 
losy mojego obozu, obozu Po- 
laków-żydów — związane są z lo- 
sami demokracji polskiej. Ogro- 
mna. dzisiaj większość młodzieży 
żydowskiej stoj w obozie nacjona- 
listycznym. Hasła t. zw. asymilla- 
cji, to jest, solidarności i łączmo- 
Ści ze społeczeństwem polskiem, 
są dziś wśród: żydów równie nje- 
popularne jak walka z antysemi- 
tyzmem wśród: młodzieży chrze- 
ściańskiej, Mimo to mie obawia- 
my się ich głosić, widząc w ich 


spełniemiu choćby w dalekiej 
przyszłości jedyne rozwiązanie 


kwestji żydowskiej zgodne z inte- 
resem Państwa Polskiego. Lecz w 
rozbijanin murów ghetta musi 
nam pomóc demokratyczna mto- 
dzież polska. jeżeli praca nasza 
ma być owocna. Tak jak program 


antysemicki jest najsilniejsza 
sprężyną nacjonalizmu żydow- 


skiego, tak i asymilacja żydów 
nie może się obejść bez podamia 
reki ze strony społeczeństwa pol- 
skiego. Wierzymy że demokracja 
polską zdobędzie się na program 
w kwestji żydowskiej ï dłoń po- 
mocną nam w pracy naszej poda. 

Redakcji „Nurtu* mależy się 
szczerą wdzięczmiość za poświęce- 
nie numeru sprawił, o której do- 
tyehczas mówić demokratyczna 
młodzież nie lubiła. 

Leon Oberlender. 
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Jlanisław Szrzepanowski 


Daremnie antysemici niemiec- 
cy piorunują przeciwko żydom. 
Żydzi nigdy tak nisko nie upadli 
jak Niemcy obecni. Dla nich pie- 
niądz zawsze był tylko środkiem, 
nigdy celem. Niegdyś środkiem 
ratunku od prześladowań, dziś 
środkiem wpływu ; panowania, 
Zawsze się u nich przechował ja- 
kiś pierwiastek duchowego życia. 
Dlatego też żydzi tak łatwo opa- 
nowali dzisiejszych Niemców, dla 
których pieniądz”) stał się celem 
wszystkich  usiłowań. Daremne 
też są usiłowania antysemitów, że- 
by zrzucić jarzmo żydowskie. Ży- 
dzi u: Niemczech wobec dzisiej- 
szych Niemców posiadają wszel- 
kie cechy wyższej rasy. Tu nie 
pomoże nienawiść, zazdrość t 
prześladowanie. Pracujcie nad 
własnym uszłachetnieniem a po- 
zbędziecie się panowania Żydów 
bez potrzeby wyrządzania im 
krzywdy. Powróćcie do tych wie- 
cznie trwałych zasad sprawiedłi- 


kwestii żydowskiej 


wości. ; pracy nad sobą, które w 
XVIII wieku podźwignęły wasz 
naród z najgłębszej toni. rozprzę- 
żenia į upokorzenia, uszlachet- 
niajcie się, a zarazem pogodzicie 
się nietylko z Żydami, ale į z Po- 
lakami, Duńczykam; ; Francuza- 
mi, przekonacie się, że narody to 
nie kupy wilków gryżących się o 
tę samą zdobycz, ale gromady lu- 
dzkie, przeznaczone każda na 
swój sposób do współpracowni- 
ctwa około tej samej ludzkości. 
„Nędza Galicji* (R. 1888). 
wypisał Kb. 


*) Słowo „pieniądz“ rozumie tu 
Szezepanowski w szervszem znaczeniu. 
W znaczeniu „dobra materjalnego*, ku 
któremu dąży tak cały naród (nacjo- 
nalizm niemiecki), jak poszczególne je- 
dnostki z zaprzeczeniem duchowych, 
anoralnytah wartości. „Od żelaznego 
kanclerza do ostatniego rękodzielnika i 
socjalisty, ogólma gorączka dorobienia 
się majątku pochwyciła cały naród“— 
pisze w innem miejscu Szczepanowski. 
Przestrogi jego w dużej mierze są ak- 
twałne i dla nas. 


Akademja „Zjednoczenia”. 


Dnia 29 marca r. b. odbyła się, urzą- 
dzoma przez akademicką "nłodzież zje- 
dmoczeniową, akademja poświęcona m- 
pamiętnienin i uczczeniu 10-lecia: dzia 
łalności organizacji w Polsce. Obecno- 
ścią swą uroczystość zaszczycił: mie- 
dzy inm.: rektor prof. Krzyształowicz, 
prof. Dickstein, prof. Krzywicki. 

Pierwszy zabrał głos ib. sedzia Sądu 
Apelacyjnego mec. Kazimierz Sterling, 
który w pięknem, a jednocześnie ;głę- 
boko pomyślanem przemówieniu zwró- 
cit uwagę zebranych na zasadnicze Mo- 
menty sprawy żydowskiej w Polsce o0- 
raz ma dotychczasową działalmość „Zje- 
dnoczenia*, której początek nie od dziś, 
ani od wczoraj się datuje, a znajdującej 
swój wyraz w idei zjednoczenia żydów 


z państwem i narodem polskim. Że wie- 
le jest jeszcze do zrobienia, dowodzą fa- 
kty z jednej stromy istnienia silnego 
prądu  ultna-nacjonalistycznego rwśród 
żydów, jakgdyby dążenia do ghetta, z 
drugiej zaś stnony miewyraźnego sta- 
nowiska radykalnej prasy polskiej, 
która w ogromnej swej większości bar- 
dziej ustępliwa jest w sprawie żydow- 
skiej niż konserwatyści nawet. 

Jeśli chodzi o następnych mówców, 
to ma szczególną uwagę zasługują Prze- 
mówienia kol. kol. Frydmama-Mirskie- 
go, Altmana (referenta spraw samiopo- 
imocowych), Lulblinera i Rufa. Liczba 
członków akademickiej młodzieży wje- 
dnoczeniowej dochodzi w całej Rze- 
czypospolitej do tysiąca osób. 
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O polityke gospodarczą państwa polskiego. 
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Program gospodarczy  pań- 
stwa, polskiego nie został dotąd 
wyraźnie sprecyzowany ami u 


stronnictw ani w polityce rządo- 
wej. Łagodzone są gdzieniegdzie 
te sprzeczności które powstają ma 
tle mieprzystosowainia: dawnych 
zaborów do współżycia i współ- 
pracy z innemj dzielnieamj Rze- 
czytpospolitej,  wyzyskiwane są 
pewne konjunktury międzymawo- 
dowe, wynikające zresztą z ogól- 
nego przesilenia  :gospodarezego 
świata. lub trudności, zachodzą- 
cych u naszych sąsiadów, ale ii 
te zarządzenia mie są obliczone 
ma. dalszą metę, nie dadzą się w- 
trzymać wobec  ikomlieczności i 
sprawdzianów gospiodiamstwia 
świja'tlowiegro. 
Na miejsce programu tego 
stronnictwa reakcji socjalnej i 
politycznej chetnie wstawiają 
hasło eksterminacji gospodarczej 
żydów a niekiedy i innych mniej- 
szości: Za to abstrahują one od 
zagadnień światowej połityki go- 
spodarczej, od racji stanu milo- 
dego państwa, które ma rymkach 
światowych w zmienionych, a 
jakże utrudnionych przez wojnę 
warunkach pierwsze stawia Ko- 
ki, zapominają, jak wiele jeszeze 
przeszkód politycznych ima P'ol- 
dka do przezwyciężenia, Zanim. 
zajmie mależne jego stanowisko 
na rymkach światowych, 'odipo- 
wiadające jej presłiżowi 1: Tze- 
czywistemu 'wysiłkowi twórcze- 
mm swych obywateli i propagu- 
ją walkę wewnętrzną miedzy je- 
dnemi grupami gospodarczemi a 


Hasło eksterminacji żydów zastąpmy realnym programem. 


innemi, która pozornie przynosi 
w wyniku wyjpaucie ludmości ży- 


dowskiej z placówek, przez nią 
morganizowaanzych. 
Program ten, zwłaszcza pro 


foro externo, motywowany bywa 
nienormalna strukturą igospodiar- 
czą społeczności żydowskiej. 
Święta prawda! Nadmiemy u- 
dział żydów w zawodach handlo- 
wych, w pośrednictwie zwłaszcza. 
jest  falktem 
blyw od tych zawodów doilkomy- 
wa Się w kierunku zawodów! wy- 
zwiolonych i wytwarza ï tutaj 
coraz zmacąńiejszy mapływ ży- 
dów ku szkołom i wszechnicom. 
Syn kupea czy (przemysłowca. 
chee zostać adwokatem lub leka- 
rzem, lecz w naszym państwie je- 
szcze daleko do chwili, gdy za- 
wody wyzwolone zdołają spro- 
stać zarówno ilościowo jalk i ja- 
kościowo dziejowym  zađaniom, 
wskazanym im przez państwo. 
Odpływ od drobnego handlu i 
pośredmietwa ku zawodom wy- 
twórczym, ku rzemiiosłom į reko- 
dziełu, bylby najzdrowszym pno- 
cesem emancypacji gospodarczej 
ghetta żydowskiego i trzeba 
przyznać, że wiele instytucyj 
społecznych żydowgkidh, .podlmo- 
zmadtymy hasłami dąży do ta- 
kiego "właśnie przewiansówowie- 
mia. Niestety jednaik, działalność 
stronmictw xeakcyjnych, hamuje 
jakąkolwiek - ikomsekwentniejszą 
akcję społeczną rządu w tym du- 
chu, stara się mtrzymać społe- 
czeńsiwo polskie w mieświajdomo- 


nmotorycznym. Od- 


cesu. A czyni to ze względów de- 
magogicznych: chęci skupienia 
ogółu praw ma drobmomieszczań- 
stwie rdzennie polskim. Czy: tego 
rodzaju protekcja wychodzi tej 
warstwie ma dobre? Czy zbyt ta- 
two objęte placówki nie wygasa- 
ją równie tatwo, jak zositlakty ma- 
byte? I czy nie wracają do po- 
przednich właścicieli, dla ich wie- 
dzy fachowej? — Nate pytania 
odpowiedzi :wyikraczatyby (poza 
ramy  mindejsądgo artykułu. W 
każdym razie "wypada! stwier- 
dzió, że państwo i majątek maro- 
dowy mie ma tych przewłaszicze- 
niach czy pizenoszeniach — tytu- 
łów nie zyskują, że w ten sposób 
nie powstają ani nowe placówki, 
ani nowe jednostki (gospodarcze. 
Stwarza się tylko mowe ciężary 
dla państwa od: strony owych u- 
przywilejowanych. A tymezasem. 
wystarczy szukać bardziej tylko 
abjektywnego sądu choćby m 
Stanistarwa: Grabskiego, by sie 
dowiedzieć, iż mocarstwowy oz- 


wój Polski wymaga  zmobiliizo- 
wania, wszystkich: sił  użytłecz- 


nych dla gospodarstwa  marodo- 
wego, zespolenia. wszystkich wy- 
siłków pracy twórczej, pontiecha- 
nia t wyrównania antagomiz- 
mów zarówno klasowych, jak 
dzielnieowydh ezy wreszcie mra- 
sowych, podobnie, jak każdy zidla.- 
je sobie sprawę z konieczności mi- 


welowania konfliktów  społecz- 
mych, 


Niestety równie mętmie przed- 


ści nzeczywistego stamu tego pro-stawia się program rozwiązania 


Antiqua Polonica. 


Rzeczpospolita polska wobec Arjan. 


Reformacja w Polsce ma prze- 
bieg bardzo orygimalny. Fala re- 
formacyjna uderza, w. Polskę, roz- 
szerzia. się z nadzwyczajnym. roz- 
machem, aby iodpitymąć rówmiie 
szybko: Ruch reformacyjny tra- 
fil, zdlarwałoby się, w Polsce ma 
podłoże bardzo: podatne: odiwiiecz. 
ne spory szlłachity i duchowiień- 
stwa o dziesięcinę, o juryzdyk- 
dję, wolność szilachecdka, ruchli- 
wość umysłu polskiego — wszy- 
stko sprzyjało przyjęciw now- 
nek religijnych. Trzy czymnitki: 
mogły wipłynąć ma taki lub inny 
przebieg reformacji: król, du- 
chowieństwo, szilalch(ia: — szero- 
kie warstwy ludności nie były 
prawie dotknięte ruchem. Szla- 
chta masowo przechodzą mia: pro- 
testantyzo. Sprzyjając w począ- 
tkach Juteranizmowi, przerzuca 
się szybko do bardziej radykal- 
nego kalwinizmu, który też wię- 
cej odpowiadał charakterowi 
szlachty, zapewniając jej wyjbilt- 
ny udział w życiu zrefowmowa- 
mego Kościoła. Duchowieństwo 
mie mogło narazie stawiać dostta:- 
tecznego odporu; niższe, bo było 
ciemne ; zmaterjalizowane; wyż- 


sze, również zmaterjalizowane, 
politycznie wpływowe, mie wyka- 
zywłało zbytniej gorliwości w 
sprawach kościelnych, samo gre- 
sztą zainteresowane było niowin- 
kami mreligijnemi. Co się (tyczy 
królów, to Zygmunt Stary zaj- 
muje zdecydowanie wrogie sta- 
nowisko. Szereg edylktów zabra- 
nia rozszerzamia się protestanty- 
zmu, co zreszią nie usuwa 
bynajmniej coraz: silniejszego pe- 
du do reformy. Zygmunt August 
zachowuje się chwiliejnie. Pod 
wpływem tak silnej imdywiduałl- 
ności jak Commendoni, wydaje 
edykty przeciw różnowiercom, €o 
miie przeszkadza mu zresztą przy - 
chylmie przyjmować  wyznamiła 
wiary polskich protestantów. Pa- 
nowanie tego króla to właśnie o- 
kres, kiedy reformacja w Pollsce 
wzrasta do tego stopnia, że przed 
Rzymem etaje njebezpieczeństwo 
utraty Polski. 

Pomimo silnej przewagi, jaką 
posiadali protestanci w ciągu pe- 
wnego okresu, mie zdołali wzy- 
skać równouprawnienia; Ducho- 
wieństwo posiadało silny środek 
hamowania reformacji, a miano- 


wicie prawo pozywania świec- 
kich w sprawach religijnych i 
majątkowych, z niemi związa- 
nych. Prawo to stało sie przed- 
miotem ataków szlachty prote- 
stameakiej, aż wreszcie uchwałą 
sejmu 1568 r. wyrokom sądów 
duchownych odebrana zostaje e- 
gzekmcja sliiarościńska — równa 
Się to właściwie zniesieniu ju- 
ryzdykieji! duchownej. Wyłtrąciw- 
szy duchowieństwa broń z ręki, 
protestamei nie uzyskują wolno- 


ści wyznania żadnym aktem 
prawtaym, Konfederacja war- 


szawska z r.1573, zabezpieczająca 
pokój: pomiędzy „różmiącymj się 
w wierze“ była ugodą pomiędzy 
stronnictwami ikatotiekiem i pro- 
testamakiiem, nie była jedmak a- 
kitem, któryby stanowczo i wy- 
ranje zabezpieczał} wolność wy- 
znanja w Polsce. Została też ma- 
warta w momencie, kiedy fala 
reakcji katolickiiej przerzedzała 
już szeregi zwolenników refor- 
macji. 

Zadziwiia jącem zjawiskiem 
jest szybki! rozwój reformacji w 
Polsce i równie szybki jej upa- 
dek. 

Jedną z przyczym tego zjawi- 
ska jest rozproszkowanie pol- 
skiego protestantyzmu ma szereg 
zwalczających się odłamów. W 
rozbiciu tem niemałą rolę ode- 
grała sekta antytrynitarzy. Am- 
tytrymitaryzm to komieczny wy- 
nik zasady swobodnego badamiia 
Pisma Św. Wygłasza ją pierw- 
szy twórca. reformacji Luter, a- 
by dość wcześnie cofnąć się z za- 


kwestji żydowskiej u stronnictw 
skrajniejszej lewicy. 

Hasło proletaryzacji mas ży: 
dowskich, czyli przesunięcia pań- 
stwiowa majpewniejszej (warstwy 
— drobnomieszezańskiej ku pra- 
cy wielkofabrycznej, jest mie do 
pomyślenia ze wzgledu ną bezpie- 
czeństwo społeczne. Gdyłlbyj aib- 
straltować od! tego momentu, któ- 
ry przecież mie małą gra rolę w 
naszem: mułolddem państwie, lto 
trzebaby się zająć kwestją war- 
Bztiatów pracy, tak mam potrzeb- 
nych, a przecież tak miellieznych. 
Jesli pół miljona robotnikówypol- 
skich, pracować musi! ma. Sezono- 
wej, miejmy madzieję, emigracji, 
to stanowczo sztuczne wytbwarza- 
nie im konkurencji klikuset ity- 
sięcy żydów sproletaryzowamych 
jest conajmniej lekkomyślnością. 

To samo dotyczy popularnego 
hasła pracy żydowskiej ma. roli, 
obłudmie jciskanego ludności ży- 
dowisikiej przez trzecią międzyma.- 
rodówikę. Wynika oma z zajbrze- 
czemiia wzeczywistości, iż żydzi 
są z natury swej! mieszczanami, 
iż w nadmiernej osci zamiesz- 
ikują miasta. Ale wiemy: dobrze, 
iż Polska nie posiada dość ziemi 
nawet dla swych chłopów bez- 
rolmych czy małorolnych, niema 
więe mowy e osiedleniu tam ży- 
dów" 

Widzimy wiec, iż i te drogi, ja- 
ko mie nachujące się z rzeczywi- 
słtością są zamkmięte. Zamknięta 
jest "w dużej mierze jï emigracja 
żydowska, skoro Polska: sama ma 
«własną rękę z jednej strony, a 


jętego  'począlikowo  Stamowiskia: 
Hasło jednak zostaje rzucone — 
pomimo tego, że wszyscy twórcy 
nowych systemów religijnych 
nie zachowując tej zasady: kon- 
selkiwentnie stają napowrót ma 
drodze dogmatycznej,  raejoma- 
lizm religijny, raz rozbndzomy, 
wszędzie miemiiłosierniie  tłumio- 
my, żyje ü rozwija się. Powstał 
w kraju, gdzie nikły był much 
religijny, silny natomiast huma- 
mizm — we Wiłoszech. Myślicie- 
le wiłoscy, wypędzeni! z ojczyzmy, 
zagrożemi zarówno w krajach ka- 
wolickieh jak j protestamckich,0- 
parcie znajdują w Polsce. Kial- 
win wystawia stos Jednemu z 
pierwszych krytyków dogmatu o 
Trójcy Sw, Serwetowi, ale Stan- 
kar, Blandrata, Ochino, Seljusz, 
Soeyn ii inni — znajdują schro- 
mienie u polskiej szlachty. 

Już w początkach reformacji 
w Polsce humanista Modrzewski 
w bardzo oględny i mieśmliaty 
sposób wysuwa wątpliwości eo 
do dogmatu o Trójcy Św. Pobyt 
włoskiich myślicieli sprzyja dal- 
szemu postawieniu zagadnienia. 
Trwoga powstaje w obozie kal- 
winistów. Odbywają zjazdy z ùn- 
nemi wyznaniami, jak bracia 
czescy, luteranie, aby doprowa- 
dzić do utworzenia wspólnego 
kościołą reformowanego w Pol- 
sce, a tem samem zdobyć powa- 
żną podstawę w walce o wolność 
religijną, Nie stawiają dość mo- 
cono sprawy równouprawnienia 
wyznań, alby mnie objęła i niena- 
wistnydh arjam. Zabiegają u kró- 


Rok Ii 


żydzi — z drugiej popsuii sobie 
ma dħugje lata: wszelkie konjumk- 
tury przychodźcze. 


Co pozostaje? Droga. ewolucyj- 

stopniowego przewanstwowie- 
nia lwmdności żydowskiej, zwróce- 
nia jej ku pracy produkcyjnej 
przy najintiemsywiniejszym wyzy- 
skamim ich zdolmości i: znajomo- 
ści rzeczy, oraz zdrowszych en- 
diemcyj do wytwarzania lub u- 
trzymania samiodzielny:ch. plateó- 
wek gospodarczych. Można wy- 
pierać ich z tych: placówek, 
których utrzymali zacofane po- 
stacie produkcji i wymiany, ale 
mależy ich mawet  protegowłać 
tam. gdzie są mie do zastąpienia, 
tam, gdzie pośredniczą miedzy 
przemysłem polskim a ludnością, 
do której poprzednio wytwory 
tegoż mie były dotarły. Drasty- 
ezmym przykładem jest: Wielko- 
polska. gdzie przemysł niemiecki 
mie chce odzwyczaić ludności od: 
swych wytworów, a. Brzeto anty- 
semiityzra wobec Żyda z b. zabo- 
rów rosyjskiego į austrjackiego, 
usitujacego otworzyć rynek poz- 
mański cay pomorski dlia. przemy- 
słu swych drzielmie, jest dla nie- 
go jedynym ratunkiem. Mutatiis 
mutandis ta sama sprawa pow- 
tarza się i na Kresach wschod- 
nich, które takna gospodarczego 
zbliżenia do metropolji, lecz mie 
zmafidują po temu dróg możli- 
wych. 


Na drodze uznania tych ko- 
niieczności państwowych ustali 
młody radykalizm polski owo e- 
wolucyjne regulowanie krwestji 
żydowskiej, owo rozpraszamie te- 
go odlłamu ludności ma coraz to 
mowe zadania gospodarcze mo- 
carstwowej Rzeczypospolitej. 


na 


Stefan Stalskt 


la o represje w stosunku do nich, 
co jednak spotyka się ze sprze- 
ciwem ze strony duchowieństwa 
i wiemej katolicyzmowi szlach- 
ty, w walkach ‘bowiem w tonie 
protestantyzmu słusznie upatru- 
ią majlepszy środek jego osłabie- 
nia- 

Sprawa równouprawnienia wy- 
zmań wlecze sie, utkmąwszy na 
pozbawieniu biskupów! juryzdyk- 
cji. Konfederacja warszawska 
powstaje w okresie, kiedy prote- 
dtantyzm polski! musi przejść od 
akcji zaczepnej do obromnej. W 
tym więc okresie iarjanizm, roz- 
wijający sie w formie luźnych 
sekt, korzysta z takiej: samej fa- 
ktycznej swobody: jak inme Wy- 
zmania, Jeśli tu i ówdzie zagaś- 
nie ognisko arjańskie—to jest to 
skutek eklscesów'sfanatyzowanego 
tłumu tub śmierci czy wodsłtęp- 
stwa patrona zboru. Ruch jednak: 
rozwija ię, z różnych, luźno 
związamych), często  ścierających 
się odłamów, pod wpływem ja- 
snego umysłu a niezmordowanej 
woli i energji Fausta Socyna 
tworzy sie zwarta organizacja. 
O żywotności rudhu świadezy 
najlepiej fakt, że mośnie, gdy to- 
pnieją Szeregi immych wyznań. 
Pierwsza połowa XVII w. to 
najświetmiejszy okres religijnej, 
umysłowień, szkolnej pracy arjan 
wolskich. Posiadają zbory w Ma- 
łopolsca ma Litwie, Rusi, a ma- 
wet w Wielkopolsce, 

W Rakowie wre życie zbono- 
we. tu zieżdżają się z różnych 
krajów Gi, którzy nje mogą wy- 


W sze pamiętamy. 


NT US RUT 


Propaganda- zagraniczna 
a Esperanto. 


I. 


Propaganda zagnanicma nie 
zawsze polega ma prostowaniu 
kłamst, szęrzonych przez waszych. 
najserdeczniejszych o położeniu 
w kraju. Ma ona i wiele twór- 
czych zadań, o których mie zaw- 
Rzecz znamien- 
ma iż uprzytłomniło nam to zada- 
mie przemówienie czeskiego mi- 
nistra spraw zagranicznych Be- 
nesza o wpływie literatury i sztu- 
ki polskiej na społeczeństwa cze- 
skie, I możemy stwierdzić, iż mi- 
mo 'wszystiko, co tlzieliło 4 dzieli 
Czechy od: Polski, owa współłpra- 
ca na polu kultury i sztuk piek- 
mych jest miewytezerrpanem źród- 
tem dodatnich sadów czedhów o 
Polsce, które składają sie mą o- 
pinje publiezmą i mie mogą za- 
wieść mimo najgorszych usiło- 
wań naszych wrogów. 

Przenieśmy teraz to roznumo- 
wanie w dziedzinę jezyka mie- 
dzymarodowego Esperanto, Jezyk 
ten powstal w Polsce, wytworzył 
się ma (tle fonetyki polskie swe 
metody wypróbował, czerpiąc z 
krymicy polskich dzieł sztuki. 
Polacy go stworzyli, urobili, Po- 
lacy też oblekli w jego giętką a 
barwna formę największe swe 
arcydzieła. Pomyśleć, jalkiż to 
potężny środek krzewienią poň- 
skich wytworów sztuki © kultu- 
ry znalazł się ma szczęście w rę- 
kach polskich. 

Inne narody na miejscu Pol- 
ski, doskonale wyzyskałylby Es- 
peranto dla swej propagandy. I 
wiemy idobrze, iż wyzyskują go 


znawiać swej wiary w ojczyźnie. 

Zmamienmą cechą „Braci pol- 
skich“ (bak raczej należałoby ich 
nazywać) jest limidywidualizm i 
racjonalizm religijny: Każdy ma 
prawo czerpać wiare bezpośred:- 
miio z Pisma sw., kltóre może tło- 
maczyć wedle swego rozumu. 
Przyjmowali: do wierzemiia tylko 
to, co zgadza sie z rozumem, wie- 
nzyli mp. w cuda, bo to wynikało 
z wiary w wszechmocność Boga, 
odrzucali natomiast dogmat © 
Trójcy św, bo byť przeciwny ro- 
zumowi. Uważali, że nie można: 
narzucać komuś pewnych diog- 
matów, dlatego też byli: szezery- 
mi zwolennikami tolerancji. W 
życiu odznaczadj się wzniosłemi, 
zasadami etycznemi. Dążeniem 
ich było wcielemie zasad ewange- 
ficznych w życie j po tej drodze 
kroczyli konsek'wenitinie. I tak mp. 
uważali sobie za obowiązek weie- 
leniie zasady miłości bliźmiego w 
stosunku do poddanych Byli 
Bracią Polscy naogół przeciwni- 
kami rozlewu krwi, przymusu i 
gwałtu — możmaby w ich szere- 
gach naliczyć wielu zwolenników 
zasady nie sprzeciwiania się złu. 
Nie było to wyznanie, które mo- 
głtoby ogarnąć szeroki ogół wy- 
znawców. Fakt, że odrzucali bo- 
skość Chrystusa, któremu zresz- 
lta oddawali cześć boską, sprowa- 
dat ma nich nienawiść wszyst- 
kich innych wyznań. leb wyso- 
kie wymagania etyczne sprawia- 
ły, że musieli być grupą wybra- 
nych, którzy w odosobnieminpra- 
cowali nad własnem  udłoskoma- 


jakmajlepiej, mimo, iż jest on dla 
nieh tylko — tabliczką mmoże- 
nia. 

Dla Polski Esperanto jest 
czemiś więcej, jest sami przez się 
jej wymalazkiem czy odkryciem, 
jest zarazem żywem wcieleniem 
swoistej Jej idel o zbratanim i 
pojednaniu zwaśnionych naro- 
dów. Czyż bowiem Esperanto nie 
jest odpowiedzią na odwieczną 
legende o wieży (Babel? 

Ale w Polsce 
niewiele za pomocą Esperanta. 
Znamy przecież wszystkie sekre- 
ty tego cudownego wynalazku, 
mamy u siebie pemmy zespół naj- 
lepszych stylistów. Miteratów i 
artystów 'esperanckich. Czyż nie 
należy ich wykorzystać wreszcie 
dla propagandy polskiej zagra- 
nica? Lecz nie dla tej krzykłiwej 
polemiki politycznej, której wy- 
miki są tak nieuchwytne, dla pra- 
cy twórczej ku przyswojemiu Ca- 
tej ludzkości areytworów* ducha 
polskiego. 

Rozpocznijmy tedy mądrą, ce- 
lową, wszystkie godziwe Śśrodki— 
a więe ji Esperanto—wyzyskują- 
cą propagande. = 

Si 

W końcu marca r. b., na zebraniu 
specjalnych delegatów wszystkich espe- 
zanekich. towarzystw warszawskich, 
stworzono Biuro propagandy kultury 
polskiej przy pomocy Esperanta. 

Biuro to jest, obok memorjału, wy- 
stosowameg o przed kilku miesiącami 
do Mim. W. R. i O. P., jednym z naj- 
realmiejszych owoców mrac Reprezen- 
tacji miądzystowarzyszemiowej p. n.: 
„JIntersocieta Delegitaro“. 


leniem. To odosobmienie zaś spra- 
wiało, że niemawiść j zaciekłtość 
przeciwników  obarczala ich cie- 
dlkieraj zarzutami w oczach ogółu. 
Zarzucano im mianowicie pod- 
wiażamie  mstroju państwowego, 
niesłusznie, zważywszy, że pomi- 
mo pacyfizmu arjan, wyznaw- 
ców ich spotykamy w szeregach 
wialezących na kresach Polski; 
pomimo sporów, czy. prawdziwy 
chrześcijanin może zajmować u- 
rząd, spotykamy arjan na stano- 
wiskach państwowych. To ostat- 
nie świadczyło o tolerancji władz 
polskich. Istotnie władze, kirólo- 
wie zwłaszcza, zachowują się to- 
leramcyjmie, natomiast _ cierpieli 


bardzo  móżnowierey,  'arjanie 
sziczególmiie, zważywszy. ogólną 
ku nim nienawiść, od „tumulł- 
tów, które, * tłumione surowa 


przez Batorego, rozpowszechniły 
się, bo uchodziły majczęściej pła- 
zem za Zygmunta III, wreszcie 
zalhamiowane zostały konstytucją 
sejmowa 1681 r. ï późniejszemi 
stanowcezemi zarządzeniami Wia- 
dyshawa IV. 

Nienawiiść wyznamiowa ogółu 
sprowadza coraz lto nowe ciosy! nia, 
arjan. W roku 1627 wyrokiem 
trybumalu Jubeltskiego zniesiony 
zostaje zbór w Lublinie Kwitną- 
ce ognisko dziatalnosci kultural- 
nej arjam — Raków — opusto- 
szał po procesje sejmowym 1638 
r. Przez samowole kilku wycho- 
wanków szkoły zwalony został 
krzyż przydrożny. Daje to pod- 
stawę do oskarċenia arjan o 0- 
braze majestatu iboskiego, Pomi- 


uczyniono tak ; 


Osobliwy adept 
jurysprudencji. 


W N-rze 17 „Myśli Namodo- 
wej“ p. K. S. w artykule o pro- 
cesje p. Lednickiego zwraca uwa- 
ge krakowskiemu .„Czasowi“. że 
z wyroku nie możną wnosić o 
niestuszmości wszystkich  zarzm- 
tów oskarżonego. Pisze 'on. tjak 
mastępuje: 

Dla orjentacji zaznaczasny, (że ka- 
ra z art. 5388 kk. wynosi: od 3 dni are- 
sztu do 123 miesiecy wiezienia. 
„Ozas“ mie mroże wiedzieć, za ca 
sąd skazał red. Wasilewskiego, wy- 
zmaczając mu dwa miesiące aresztu 
z zastosowaniem amnestji. 


Autor tych uwag  wozumował 
majwidłoczniej tak: Gdyby sąd: 
skazał red, Wasilewskiego na 12 
miesięcy wiezienia i mie zasłtoso- 
wał do niego amnestji, 'to byłoby 
niewątpliwe, że uznał wszystkie 
jego zarzuty za oszczercze, Pio- 
nieważ jednak skazał go tylko na. 
2 miesiące aresztu i zastosował 
do niego amuestję, uważał wie- 
cej niż pięć szóstych jego zarzu- 
tów za uzasadnione. 

Nieuctwo autora jest zdumie- 
wające: uprawianie takiej aryt- 
metykj sprawiedliwości może być 
tylko do pomyślenia u ludzi. nie 
orjentujących się najzupełmiej w 
systemie wymiaru kary. Wolimy 
jednakże przyjąć takie jej wyfjaś- 
nienie, nie cheąc „Myśli! Narodo- 
wej“ jmpntować chęci wygrywa- 
nia głupoty i najniższych instym- 
któw mag, 


Ohoć, — kto wie, co by było 
trafniejsze... 
Jest to zasada, ałowroga dla 


światowego powodzenia, lecz żyż- 
na dla szczęścia, iż bez skazy i 
bezinteresownie winno się kro- 
czyć do celu szlachetnego życia. 
Ernest Renan. 


mo goracej obrony i licznych pro- 
testów, wyrokiem sejmowym. zbór 
i szkołę zamkniętą ministrów i 
nauczycieli skazano ma infamje 
i banicję. 

W roku 1644 wyrokiem trybu- 
nalskim zmiesiomo zbór w Kisiel- 
nie na Rusi, gdzie nowym Dlas- 
kiem zajaśniala praca arjam po 
zmiszczeniu Rakowa. Podstawą 
oskarżenia był zarzut, że Kisie- 
him. stał się schroniskiem wygmań- 
ców rakowskich. Opieka szwed- 
ska za Jama Kazimierza sprowia- 
dza na arjan ostateczny Cios. 
Dzielą arjanie ten los ze szla- 
chtą immych wyznań, i z kaæatolic- 
ką także, ale w epoce brony 
Częstochowy i ogólnego powsta- 
nią narodowego przeciw prote- 
stanckim najeźdźcom ktoś mu- 
siat paść ofiarą wzmożonej niie- 
nawiści wyznaniowej. Cios 'ten 
spada na arjam. Uch'waiła sejmu 
1658 r. zapowiada arjanmom wy- 
pędzemie z Polski o ile w ciągu 
lat trzech mie przejdą na katoli- 
cyzm, za rozszerzenie zaś arjami- 
zmm zapowiada, karę śmierci: W 
nastepnym roku termin trzyletni: 
skrócomo do 1660 r. 

Niezłomnie wytrwali arjanie 
przy swej wierze — porzucili oj- 
czyzmę j majątki i poszli ma tu- 
łaczkę. Część wyszła do Prus, na 
Śląsk, większość do Siedmiogro- 
du, gdzie długo bardzo. zachowa» 
li tradycje i język Polski, dając 
tem jeden dowód! wiecej, jak mie- 
słusznie posądzamo ich 0 brak 
patrjotyzmau. 

Jadwiga Bartosıikówna. 
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Rok II 


kwegtja żydowska z punkin widzenia polskiej racji stanu. 


Sprawa żydowska domagała 
się rozwiązania od pierwszych 
chwil istnienia. odrodzonego pań- 
stwa. Parlament polski nie zdol- 
ny był jednak do opracowania 
żadnych wskazań programowych 
a szybko zmieniające się Rządy, 
za absorbowane szeregiem spraw 
bieżących, nie mogły zdobyć się 
na jakiekolwiek w tej dziedzinie 
podcbnie jak į wogóle w dziedzi - 
nie polityki | narodowościowej, 
wyznaniowej czy społecznej prze- 
diożenia. Tak zresztą jest—z ma- 
lemi wyjątkami aż do chwili o- 
beenej. Kwestja żydowską urasta 
tymczasem wręcz do potwornych 
rozmiarów. 

Sfery nacjonalistyczne, które 
rzuciły w masy polskie i żydow- 
skie tragiczny posiew szowimiz- 
mu, zaogniają ją bezustannie. 
Milczą zaś naogół grupy demo- 
kyratyczne, szukające dopiero 0- 
parcia w roznamiętnionych agi- 
taeją antysemicką masach. Tak- 
tyka ich. na oportumistycznych 
oparta przesłankach. może zma- 
leźć  usprawiedliiwienie, jeśliby 
chodziło o pewtae doraźne korzy- 
ści, mie wytrzymuje zaś żadnej 
krytyki, jeżeli spojrzeć na nią z 
punktu widzenia rozwoju pan- 
stwa i demokracji. Kwestja ży- 
dowiskka. trudna i skompiikowa- 
na, dojrzewa już dzisiaj do roz- 
wiązania. Od przedsięwzięcia tej 
pracy mie wolno się już dłużej 
uchyłlać, jeżeli nie chcemy, aby 
mazbyłt. rozwinięte korzenie pro- 
biemu żydowskiego wstrząsnęły 
fundamentami państwa. W arty- 
kule poniższym zamierzamy do- 
komać próby wypełnienia tej lu- 
di, jaką wywołało uparte milcze- 
nie grup demokratycznych. Nie 
sądzimy bynajmniej, abyśmy mo- 
gii wypełnić ją calkowicie tu- 
dzież  sformulować ostateczny 
program rozwiazania sprawy. 
Jeżeli jednak zdolamy — w do- 
bie upadku wszelkiej myśli poli- 
tycznej — poruszyć opinję pub- 
iiezmią i zmusić ją chodby do re- 
wizji dotychczasowych kanonów, 
— bedziemy uważali nasze zada- 
nie za spełnione. 


Antysemityzm į nacjonalizm 


Pierwsze lata istnienia Polski 
odrodzonej były okresem, w iktó- 
rym z jednej strony nozkrzewiał 
się coraz bujniej antysemityzm, 
z drugiej zaś wzmagał się sabo- 
taż państwa polskiego ze strony 
międzynarodowego  żydowstwa. 
Źródłem antysemityzmu, którego 
powrotna fala pojawiła się w 
Polsce pod koniec XIX w., staty 
się zapewne okoliczności, których 
zrozumienie możliwe jest tylko 
przy uwzględnieniu szczególnych 
cech umysłowości: żydowskiej-—a 
zatem zamitowań i ambicyj, zwła- 
szeza jeżeli owe zamiłowania il 
ambicje wykazują  tendeneje do 
sięgania prawie wyłącznie w: jed- 
ną tylko dziedzinę stosunków 
społecznych, — w życie gospodar- 
cze, Jednakże bezpośrednią przy- 
czyną pojawienia się antysemi- 


tyzmu — nie mogły być tylko 
wspomniane — ważme zresztą 
bardzo — ezynnmiikii  psyahieczne. 


Bezpośrednią przyczyną stała się 
świadoma dziiałałłność zaborczego 


zadu, który uznał powiększenie 
procentu ludności żydowskiej za 


znakomity Środek zapobiegaw- 
czy przeciw ruchom  niepodle- 


głościowym narodu polskiego. 
Liczne rzesze żydów rosyj- 
skieh, t. zw. litwaków, mie mają- 
cych mie wspólnego z (tradycją 
historyczną Potski, imigrowały 
ną teryltorjaum. Królestwa Kon- 
gtresowego i oapanowywiały han- 
del i przemysł, wywołując zrozu- 
miałą w tych warunkach reakcję 
ze strony społeczeństwa. Reszty 
dokonała agitacja. Stronnictwo 
polityczne, którego program sta- 
wał w jaskrawej sprzeczności z 
dążeniami narodu, — użyło vo- 
dzącego się antysemityzmu za 
pibtaszczyk osłaniający  „ugodo- 
wość* ; protekajonizm w stosun- 
ku dio kłas posiadających. W yna- 
radawiający rząd i ugodowe 
stronmietwo kapitalistyczne do- 
konały we wspólnych wysiłkach. 
że w społeczeństwie pojawitlia się 
kwestja. która nietylko (podwa- 
żała strukture ekonomiczną, mar- 
nowiała siły marodu w zupełnie 
niewdaściwym kierunku į — last 
not least -- obniżała poziom mo- 
talny majszerszych mas, — lecz 
zarazem miałą stać się kamie- 
niem, o który pollknąć się musiał 
jakikolwiek postęp w odrodzonem 
państwie. — Antysemityzm bo- 
wiem, wyrażający się w dążeniu 
do wyeliminowania żywiołu ży- 
dowiskiego z wszelkich dziedzin. 
życia społecznego wywołuje nie- 
mawiść ludności żydowskiej do 
państwa i narodu. Polityka lea- 
derów. sjonizmu, dyskredytująca 
Polskę w oczach świata pogiębia 


oczywiście wzajemny antago- 
nizm, — Antysemityzm j sabotaż 


państwa ze strony żywiołu żydo- 
wskiego możnaby porównać do 
dwu molochów, pożerających się 
wzajemnie a pomimo tego rosną- 
cych z zasitraszającą szylbkościa. 
Zrozumiałą jest wiece teza, że w 
tych okolicznościach zreańlizowa- 
nie  jalkiejkotwiek miiweliacjj — 
prawnej, a tembawdziej faktycz- 
mej — staje się oczywistą niemo- 
żliwością. I dlatego to (dzisiaj, 
kiedy stadjum badowy zrębów 
państwa polskiego już minęło. 
musimy stwierdzić, że pod! grozą 
wyjałowienia życia (polskiego 
trzeba wziąć się energicznie do 
usunięcia wych zapór, które 
wisitrzymują przed naszym zatę- 
chłym domem ojczystym, trinm- 
fujące na zachodzie ożywize 'fale 
demokracji. I tu należy między 
immemi rozwiązać problem żydów 
w Polsce, który niby wrzód: ropie- 
jący zakaził życie organizmu spo- 
Teczmego i państwowego. 


Dwa oblicza sprawy żydowskiej 


Polemizując z obozem macjona- 
listyemym popada się miejedmo- 
krotnie w krańcową negacje ist- 
mienia sprawy żydowskiej. Nie 
podzielamy tego stanowiska. 
Kwestja żydowska istnieje—łecz 
niewątpliwie mie zostałą należy- 
cie postawiona. W ogniu dysku- 
sji musi się dopiero jej istota u- 
jawnić i powstać program 
wszechstronny ï radykalny, 

Kiwestja żydowska ma w Pol- 
ses dwa obiilcza: jedno fikcyjne, 
przez demagogów pokazywane 


tłumom na przynętę; drugie rze- 
czywiste, w które spojrzeć mie o- 
śmielą się nikt. W ujęciu dema- 
gogów kwestja żydowska przed- 
stawia się mniej więcej jak na- 
stępuje: Stwierdza się taki a ta- 
ki procent żydów w państwie lulb 
w poszezególnych organizacjach 
społecznych, ludność żydowska u- 
znaje się ryczałtowo za wrogą 
Rzeczypospolitej , nawołuje się 
do aktów gwałtu i bezprawia 
w nmumiejszym czy większym za- 
kresie. Miedzynarodowa poten- 
cja, jaką reprezentować ma żydo- 
wstwo zostaje uznania za groźną 
i z konieczności wrogą dla pań- 
stwa polskiego;  miebezpieczeń- 
stwo wyzysku ze strony miejsco- 
wych żydów bywa podkreślane z 
wielkim naciskiem. W ten sposób 
agitacja antysemicka trafią do 
najszlachetniejszych —— lecz i ró- 
wnocześnie jj do  najpodlejszych 
pierw'iastków duszy łudzkiej: do 
miłości kraju ojczysitego i do te- 
pego egoizmu człowieka. Przez 
działaczy kapitalistyczno - nacjo- 
nalistycznych kwestja żydowska 
zostaje znakomicie uproszczona 
do sformułowania stanu niebez- 
pieczeństwa. Dlatego teź i pro- 
gram tych dziłalaczy jest prosty 
i zupełmie nieskomplikowany. 


Jednakże kwesłtja żydowska 
sięga © wiele głębiej, Zamim 


wszakże określimy jej istotę, 
zdajmy sobie sprawę z szeregu 


faktów. Na zienaiachi Rzeczy(po- 
apoliitej Polskiej mieszka w chwi- 
li obecnej okolo 3 miljony lud- 


ności odmiennej religją, pocho- 
dzeniem, tradycją, zdolnościami 


od elementu rdzennie polskiego. 
Ludność ta zajmuje się prawiie 
wyłącznie handlem i przemy- 
słem. Obok warstwy cywiilizowa- 
nej. znajdujemy: tam najszersze 
masy pogrążone w zupełnej cie- 
mnocie i znajdujące się ma niesty- 
chamie niskim stopniu kultury. 
Wśród tych mas szerzy się agi- 
tacja  macjonałdistyczna, której 
sprzyja krótkowzroczność polity- 
ki państwowej. I oto jądro zagad- 
niemia dałoby się uchwycić w 
sposób następujący: wysoki 
odsetek 'lmdności państwa poľ- 
skiego odróżmiający się pod: wiie- 
loma względami, od reszty mie- 
szkańców, posiada w zbyt małym 
stopniu rozwinięte poczucie oby- 
watelstwa; pogrążony jest rów- 
nocześnie w giębokim obskuram- 
tyźmie, co oczywiście pozostaje 
w dwustronnym ze sobą związku 
przyczynowym.  Bezwzględnym 
nakazem. racji stanu jest szybka 
niwelacja różnic pomiędzy war- 
stwiami: ludności, Wybór Środków 
do celu tego służących musi być 
dokonany przy ezujnem. obserwo- 
wamiu normy etycznej, 


Potęgi diametralnie sprzeczne. 

Program rozwiązania. problemu 
żydowskiego wysuwany przez 
polskich nacjonalistów pokrywa 
się w znacznej mierze z progra- 
mem nacjonalistów żydowskich. 
Wydawać by się mogło, że w tych 
warunkach posiadają one Szanse 
realizacji, jako zgodne w zasadni- 
czyich założeniach. Jednakże zgo- 
dność ta jest pozorną — progra- 
my nacjonalistyczne, o których 
mowia, są diametralnie sprzeczne 
—oba zawierają te same zasady i 


w tych samych potęgach — jed: 
nakże o znakach wprost przeciw- 
nych, 


Rozwiązanie sprawy  żydow- 
skiej stamie się osiągalne dopiero 
wtedy, gdy zaistnieją talkie wa- 
runki, w których stworzyć bedzie 
można wspólny program — jako 
owoc porozumienia stron obu. I 
tutaj musimy założyć a priowi, że 
porozumienie pomiędzy: "obozem. 
nacjonaliistycznym polskim a ży- 
dowskim jest absolutnie niemoż- 
liwe. Wojujący nacjonalizm sta- 
wia jako najwyższe kryterjum — 
dobro marodu, nie mając zrozu- 
mienia dla humanitaryzmu a na- 
wet dla racji stanu, Piorozumie- 
mie możliwe jest do osiągnięcia 
pomiędzy obozami demokratycz- 
nemi, które walczą o podniesienie 
człowieka, o zapewnienie mu mo- 
żności. nieskrępowianego rozwoju, 
o wzrost potęgi państwa przez 


wzmocnienie jego wewnętrznej 
spoistości. 

A zatem jedymie tylko demo- 
kratyzacja, niosące fale wszech- 


stęonnej niwelacji będzie mogla 
wyłonić receptę na tę zestarzałą 
i ciągle ma nowo rozjątrzaną ra- 
mę społeczeństwa. 


Program nacjonalistów polskich 


Nacjomaliści polscy uważają za 
radykalny środek załatwienia 
sprawy — masową j przymusową 
emigrację Żydów z Polski. Po- 
nieważ jedmalk fakt. że niema ma 
świecje kraju, któryby ioch przy- 
jął a predestynowana ma pań- 
stwo żydowskie Palestyna mie 
mogłaby ich pomieścić — czymi 
ten program mierealnym, stwier- 
dzają, że względy hamanitar- 
ne (?) nakazują zaniechanie przy- 
musowego, na ustawie opartego, 
wysiedlenia Żydów. Racja stanu, 
swoiście przez nich initerpretowia- 
na, podszepnęła im prosty i sku- 
teczmy sposób, mający zniwelło- 
wać demorailizujący wpływ psy- 
chiki żydowskiej (7?) ma  społe- 
czeństwio polskie a także spowo- 
dować stały odpływ elementu ży- 
dowskiiego z granie państwa. 
Sposób ten — to separacja, Tozu- 
miana jako wyeliminowanie Ży- 
dów z wszelkich dziedzin życia 
społecznego, a nawet (jak chea 
niektórzy) odebranie im prawpo- 
Jitycznych t. j. czynnego i: bier- 
mego prawa wyborczego, bojkot 
ekonomiczny, uniemożliwienie 
studjów ponad: pewien procent, 
wyłączenie z życia naukowego, 
towarzyskiego i t p. W zamian 
za to Żydom zagwaranitowanmoby 
autonomję i samorząd! w! regnilo- 
waniu stosunków swego „ghetta“, 
lanemi słowy (Polska zrezygno- 
wiałdaby najzupełniej z roli krze- 
wienia kultury w szerokich ma- 
sach swych obywateli dlatego tyl- 
ko, aby stworzyć we własnych 
granicach wrogo do miej ustosun- 
kowane państwo, pozbawione 
wprawdzie ściśle kreślonego tery- 
torjum, niemniej jednak obejmu- 
jące swemi mackami — niby ol- 
brzymi polip — całą powierzch- 
mię Polski. Jeżeli. już pominiemy 
względy humanitaryzmu, która 
nakazują a limine odrzucić podo- 
bne projekty, — į jeżeli już ko- 
niecznie mamy operować katego- 
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rjami utylitanmemi, — to zapy- 
tajmy, jak przedstawiałaby się 
owa, „polska racja stanu“ w ra- 
zie urzeczywistnienia separacji? 
Nie ulega najmniejszej  wątpli- 
wości, że masy żydowskie, wep- 
chnięte w ramiona nacjonalizmu 
separacyjną polityką, szukałylby 
kontaktu z międzynarodowym. 
ruchem  sjonistycznym, czego 
szkodikiwości dlą państwa polskie- 
go nie trzeba wykazywać. Polska 
stworzyłaby sobie dobrowolnie 
zaciekłtego a wszędzie obecnego 
wroga, który mógłby oddawać o- 
seromne usługi państwom ościen- 
nym. Całe państwo byłoby wręcz 
podminowane. Nienawiść wzaje- 
mna, a Go za tem idzie demorali- 
zacja powszechna, rosłaby usta- 
wiecznie wraz z każdym aktem 
represji, zastosowanym przez 
państwo. Separacja byłaby nie- 
tylko przekreśleniem misji! kul- 
tumalnej Polski, nietylko barba- 
rzyńskim aktem nienawiśej raso- 
wej, nietylko cofnięciem rozwoju. 
stosunków społecznych: do epoki 
średniowiecza, nietylko począt- 
kiem powszechnego zdziczenia,— 
lecz także poważmem zagrożeniem 
naszego państwowego. bytu przez 
rozpętanie agitacji antypolskiej 
ma zachodzie Europy i rozmiece- 
mie j tak potężnego już nacjonali- 
zamu żydowskiego. Bo taki już los 
nacjonalizmu, że zdolmy jest tyl- 
ko zrodzić... nacjonalizm. — 


Demoralizujący wpływ psychiki 
żydowskiej 


Ale rozważmy przesłanki, na 
których opierają się wnioski zwo- 
ieuników separacji. iNajpowiaż- 
niejszem, najbardziej zasadni- 
czem zalożeniem jest twierdzenie 
o demoraljzującym wpływie, ja- 
ki psychika żydowska ma wywie- 
ać na otoczenie. Nacjonaliści 
wskazują ma stan współczesnej 
literatury į sztuki: polskiej. dopa- 
trujące się w tych dziedzinach 
przemożnego a — zdaniem ich — 
szkodliwego wpływu duszy ży- 
dowskiej. Ci s, owi, skłonni. sę. na- 
wet uważać nowe kierunki, poja- 
wiające się w dobie dzisiejszej: na 
rozstajnych drogach: sztuki, za 
produkt ducha żydowskiego, któ- 
vy ma spowodować rozkład wszel- 
kiej narodowej twórczości. Nie 
*laszą rzeczą jest oceniać mieko- 
rzystny wpływ psychiki żydow- 
skiej na nasze życie artystyezne, 
stosując tak uproszczone rozumo- 
wanie indukcyjne. Jakikolwiek 
dowód przeprowadzony na tej 
podstawie będzie niewątpliwie 
przekonywujący dla tych tyl- 
ko, którzy zechcą weń uwie- 
rzyć. My ograniczamy się tylko 
do przypommienia, że mieszamie 
pierwiastków różnych ras j na- 
rodów wydaje jak najlepsze re- 
zultaty, nie dopuszczając do de- 
generacji! społeczeństwa. Mogli- 
byśmy wymienić szereg poetów, 
malarzy ii t. p., których zwykło 
się uważać za. gemjalnych wyrazi- 
cieli światopogladu. kultury i ar- 
tyzmu Polski, a w których ży- 
łach nie brakło krwi semiekiej. 
Niebezpieczeństwo wpływu psy- 
chiki żydowskiej mie jest dla nas 
tak wielkie, iżbyśmy uważańi, że 
jedynem naszem zadaniem jest 0- 
brona rasy. Gdyby psychika pol- 
ska byla istotnie tak słaba, że 
przemożny wpływ wywrzeđby 
ma nią mogła psychiką 11% ob- 
cej rasowo ludmości, dla narodu 
polskiego nie byłoby już ratun- 
ku. Ideologja obozu wszechpol- 
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skiego, stawiająca obronę pier- 
wiastków rasowych za jedyny po- 
stulat chwili, jest ideologją nie- 
wiary w siły narodu i powoduje 
upadek ducha. Nas jednak. oży- 
wia przekomanie, że psychika na- 
rodu polskiego jest na tyle odpor- 
na, iż zdoła zniwelować skądikol:- 
wiek płynące a nieęodpowiadają- 
ce jej wpływy, byleby tylko po- 
rzuciła stan apatji i bezczynno- 
ści a zaczęłą tworzyć nowe, wła- 
sne wartości duchowe. 

Złowrogi wpływ duszy żydow- 
skiej miał się również objawić w 
skażeniu etyki. Trudno o bardziej 
opaczny argument. Bo zapytaj- 
my — któryż z działaczy: nacjo- 
nalistycznych, domagających się 
odepchnięcia Żydów m życią pań- 
stwowego, z murów wyższych u- 
czelini, utrudnienia im rozwoju 
kulturalnego jį pozostawienia Sze- 
rokieh mas w nędzy niechlujnego 
„ghetta“ — pozostaje w zgodzie 
ze swojem sumieniem, mje widzi 
rozdźwieku miedzy normą etyki 
chrześcijańskiej, normą miłości 
bliźniego, a wlasnemi czynami? 

Być może, że psychika: żydow- 
ską zawiera pierwiastki szkłodli- 
we j niebezpieczne. Lecz o ileż 
jest groźniejszy dla etyki nacjo- 
nalizm, który dja ułatwiemia wal- 
ki odrzuca niekiedy normy Chry- 
stusowe jako produkt psychńki 
żydowskiej! 


Co sądzić o emigracji? 


Poruszyliśmy sprawę emigra- 
cji żydowskiej, Odrzueamy 'bez- 
wzjgiliędnie stanowiąca ideał roz- 
wiązania problemu żydowskiego 
w pojęciu nacjonalistów polskich 
jej  przymusowość; uważamy 
wszakże za sluszne wyrazić po- 
gląd, że zmniejszenie iliezebności 
Żydów w Polsee byłoby pożąda- 
ne, Problem żydowski! straciłby 
na swojej ostrości, niwelacją ró- 
śnie stałaby sie więcej prawdopo- 
dobna. Przed! państwem polskiem 
leży konieczność popieranie emi- 
gracji. zwłaszcza gdyby znajd:o- 
waé mogia odpowiednie ujście: 
nie ulega wątpliwości, że korzy- 
stnem z tego punktu widzenia be- 
dzie popieranie na forum miedzy- 
narodewem. idei utworzenia pań- 
stwa żydowslkiego. Z tego same- 
go powody imigracja Żydów do 
Polski stanowi: objaw niepomyśl- 
my. Polityka państwa ma tu 
wdzięczne pole do działania. Pa- 
mietąć jednak należy, że Środki: 
zapobiegające imigracji oraz po- 
pierająee emigrację nie mogą no- 
sić charakteru represyj, choćby 
skuteczność ich była nawet oczy- 
wistia. 

Szowinizm polski «wozpanoszył 
się w społeczeństwie, rodzące za- 
trute owoce walk: politycznych, 
upadku etyki, nietolerancji, za- 
chwiamia tężyzmy narodu. Dzisiaj 
stoimy już w przededniu ibankru- 
etwa „ideołogji*  macjomalistycz.- 
nej. Już dla najszerszych, ibez- 
krytycznych mas staje sie zwol- 
na oczywiste, że antysemityzm 
wraz z programem separacji. jest 
przejawem. bezmyślnej nienawi- 
ści. Jeżeli nie parawanem _ niesz- 
czerej polityki warstw posiada- 
jących. 


Sjonizm 


Nacjonalizm żydowski powstał 
jako reakcja przeciw uciskowii. 
Jakkąkolwiek wszakże bylaby je- 
go geneza, polska racja stanu nie 
zmjesie dążności do stworzenia 


T 


państwa w państwie, rozfanaty- 
zowtamią tłumów i potęgowania 
tarć socjalnych. Postulatem de- 
mokracji jest swoboda w kulty- 
wowaniu swoich pierwiastków 
narodow'ych, kultury 4 religii. 
Jeżeli w żywiole żydowskim bu- 
dzi się świadomość narodowa, 
państwo polskie powimno zapew- 
nić jej swibodmy rozwój. Gdyby 
jednak agitacja sjonistyczna wy- 
bujała ponad miarę i wskazując 
na „dobro narodu“ jako naczelny 
probierz, zwracała swe ostrze 
przeciw państwu ij narodowi, — 
Rzeczpospolita Polska,  świado- 
ma swej roli, będzie musiała przy 
stąpiić do natychmiastowej tikwi- 
dacji szowinizmu żydowskiego,— 
podobnie jak to musi: uczywić wo- 
bee szowinizmu polskiego. 


Program „Zjednoczenia“ 


Szczupły odliam żydów polskich 
hoğduje ideologji „zjednoczeniio- 
wej“ widząc rozwiązanie kwestji 
żydowskiej wzjednoczeniu żydów 
z narodem polskim. Polskę uważa 
obóz zjednoczeniowy za ojczyznę 
żydów polskich, tych zatem za 
część składową ludności polskiej. 
Zjednoczeniowey, powołują sie 
ma (to, że Żydzi: mieszkają w Pol- 
sce już przeszło 800 lat, mie sta- 
itowią nigdzie większości ma zie- 
mi polskiej, nie są oderwani od 
większości żydowskiej mieszkają- 
cej poza terytorjum polskiem tu- 
dzież mie stanowią samowystar- 
czalnego gospodarczo  społeczeń- 
stwa. Zjednoczenie z narodem 
polskim ma się dokonać przez 
równouprawnienie Żydów į Pola- 
ków, przebudowę ustroju gospo- 
aarczego, wspólną szkolę oraz re- 
farmę kahałów w kierunku prze- 
kształcenia jch w instytucje pry- 
watno-prawne. Walka z ciemno- 
tą ï fanatyzmem religijnym 
wśród. ludności żydowskiej, wal- 
ka z antysemityzmem wśród: ży- 
wiołu polskiego, a nadto głęboko 
pomyślane reformy społeczne, — 
oto drogi urzeczywistnienia pro- 
gramu obozu  zjednoczeniowego, 
który „jest demokratyczny z du- 
cha i przekonań i walee © demo- 
krację į postęp, swej wierności 


dochować ślubuje* (Deklaracja 
„Zjedmoczenia '), 
Assymilacją 


Streszezony powyżej program 
idzie po linji assymilacji. I tu ma- 
leży: się zastanowić. czy assymi- 


tacja byłaby objawem pożąda- 
nym. Nie ulega wątpliwości, że 


masowe, zbyt szybko przeprowa- 
dzone zespolenie żydów z naro- 
dem połskim byłoby niecelowe i 
w ikonsekwenejj utrudniło by tyl- 
ko prace w tę stronę skierowane. 
Program taki zresztą, choćby 
znalazł garstkę zwolenników, nie 
miąłby żadmych szans realizacji. 
Assymilacja jest do pomyślenia 
jedynie wśród warstwy inteligen- 
aji, ma długi jeszcze czas zapew- 
ne (pozostanie oczywistą niemoż- 
liwością wśród: chłopstwa, prole- 
tarjata i drobnego mieszezań- 
stwa. W tym zaś zakresie, w ja- 
kim jest możliwa ii! w jakim rze- 
czywiście się dokonywa, stamowii: 
objaw mader pomyślny dla: pań- 
stwa, stanowiąc zadatek praw- 
dziwej niwelacji, jak i dla naro- 
du, wprowadzając do krwi nowe 
pierwiastki: etniczne. Społeczeń- 
stwo polskie eechuje dotychczas 
nieufność do assymiłatorów; pa- 
miętać jednak należy, że assymi- 
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lacja jest procesem dwustron- 
nym; wymaga ona nietylko wy- 
tworzenia świadomości narodo- 
wej w psychice Żyda, lecz rów- 
nież uświadomienia, sobie jego 
polskości. przez społeczeństwo. 


Nieco o statystyce 


Pozostaje do omówienia spra- 
wa żydowska jako zjawisko życia 
ekonomicznego Polstki. 

Punktem wyjścia: wszelkich na 
ten temat rozważań musj być o- 
czywiście objektywne stwierdze- 
nie stanu faktycznego. I tu sieg- 
nąć trzebaby  przedewszysttkiem 
po statystykę, Nie sądzimy wpwa- 
wdzie, aby publikowanie danych 
liczbowych, ujmujących  zjawiis- 
ka. życia społecznego pod kątem 
różnie wyznaniowych obywateli 
—było—zwłaszcza przy ‘tak: mis- 
kim przeciętnym stanie kultural- 
nym — połączone z korzyścią. 
Wymowa cyfr będzie zrozumia- 
ła ala tyeh tylko, którzy potrafią 
się przedrzeć przez labirynt wszy- 
sikiich możliwych tu skompliiko- 
wań; do innych przemówią tylko 
poszczególne pozycje swoją po- 
zorną oczywistością, mie wzbu- 
dzając bynajmniej chęci do su- 
miennego rozważenia przyczyn 
danego stanu rzeczy. Dajmy 
przykład: statystyka wykazuje 
taki a taki procent ludności ży- 
dowskiej, zajmującej się han- 
dlem, nie mówi zaś nie o tem, ja- 
kiej liczbie żydów umiemożliwio- 
no prace w innym zawodzie przez 
odrzucamie ichpodań į ofert, przez 
stosowanie szykan i t. p. A jednak 


statystyka właśnie jest bronią, 
którą wojuje nieuczciwy dema- 
gog. Tepe jej ostrze nie ro- 


zetnie jednak węzła żadnego pro- 
biemu, lecz przeciwnie powikła 
go i utrudni jego rozwiązanie. — 
Jeżeli tedy, pragmąc ocenić stan 
faktyczny, musimy przedewszyst- 
kiem ująć go dbjektywnie na za- 
sadzie statystycznych pozycyj, — 
to z drugiej strony nie wolino nam 
zamiechać sumiennego. skomento- 
wania obserwowanych zjawisk. 
Rzuóćmy więc światło na to dru- 
gie oblicze sprawy żydowskiej, 
pojmowamej jako problem eko- 


nomiczny, i nie pozwólmy, aby w 
wypuklem  zwierciadłe śŚwiado- 


mości: społeczeństwa: wytwarzał 
się powiększony j urojony obraz 
jednej tylko strony medalu. 


Dwie przyczyny 


Statystyka wykazuje, że nacz- 


na większość przedsiębiorstw 
handlowych į przemysłowych 


jest własnością żydów. Zjawisko 
to jest nader charakiterystyczne i 
domaga się wyjaśnienia przyczyn 
tudzież spokojnej oceny z pumktu 
widzenia interesów państwa i na- 
rodu, 

Być może, że ludność żydowska 
skłonna jest do zajmowania się 
przedewszystkiem. czynnościami 
handlowemi|, być może nawet, że 
rasa semieką dotknięta jest: bra- 
kiem zdolności twórczych į skut- 
kiem tego musj być jedynie paso- 
żyłtem organizmu . gospodarczego. 
Niechcemy rozstrzygać tych kwe- 
styj w szczupłych ramach arty- 
kuiu, Nie ulega jednak wątpliwo- 
ści, że mą psychikę żydów w Pol- 
sce wpłymęły w znacznym stop- 
niu te warunki, w jakich żyli o- 
ni w Rzeczypospolitej przez dłu- 
gi okres dziejów, Ludność żydow- 
ska w dawnej Polsce tworzyła 
zmpelmie odrębne społeczeństwo. 
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Ekskluzywność szlachty, miechęt- 
nie widzaącej nawet  nobilitacje 
mieszczan, niechęć mieszczań- 
stwa, którego drzewo genealogi- 
czne, wyrosło przedewszystkiem 
na tej ziemi, z której żydów wy- 
pędzono, oraz zbyt silmie wystę- 
pujące różniee religijne, rasowe 
i kulturalne, — oto przyczyny. 
dla których żydzi pozostali naj- 
zupełniej poza eta organiza- 
cji społecznej. i — jak gdyby — 
zawisnęli w powietrzu. Nie ibyło 
dla nich miejsca w żadnym ze 
stanów. nie znalazło się ono (też 
wtedy. gdy różniczkujący proces 
dziejowy przeobraziłi| społeczeń- 
stwo w szereg klas j zamknął je, 
zespolił w granieach demokraty- 
cznego państwa. Pozwolono im 
natomiast zajmować się tem, cze- 
go mie pozwalała czynić innym 
norma moralna lub obyczajowa, 
i. j; przemysłem, handlem, „lich- 
wą“ i t.d. W ten sposób Żydzi, 
nie dopuszczeni do służby publi- 
cznej, nauki i roli wepchnięcj zo- 
stali w ciasme koło handlu, w kitó- 
rem pozostali naogół do chwili 0- 
becnej. Zauważono już niejedno- 
krotnie, że Żydzi w Polsce są ta- 
kimi, jakimi zrobili ich Polacy. 
Trudno odmówić temu słuszności, 
jeżelj się zważy, że pozwaiłano im 
robić to, eo potępiała moralność 
społeczeństwa, pozostawiono im 
tylko jedną dziedzinę pracy. za- 
niechano wszelkiej akeji ukultu- 
ralmienią ciemnego , ghetta“ j mie 
tylko nie staramo się o Ponya 
ich dla państwa, lecz — przeciw- w 
nie — zapobiegamo temu jak naj- 
mitensywnej. A jednak niektórzy 
dziwią się, że dzisiaj nastrój mas 
żydowskich — po szeregu jeszcze 
innych dotkliwych doświadczeń 
—jest względem państwa polskie- 
go nieprzychylny. Uderzmy się 
raczej w piersi i powiedzmy” 0- 
twarcie: mea culpa, mea maxime 
culpa! 


Drugą przyczyną, która spowo- 
dowała opanowan ie hamdiu przez 
Żydów. — jest Ibnak ambicji pol- 
skiego społeczeństwa do szerszej 
działalności w dziedzimiie ekono- 
micznej. Grają tu rolę przesądy: 


pieknej, rycerskiej przeszłości, 
lecz  przedewszyłiskiem. niemoc 
woli. 


woli. A. przecież jasnem jest,że ża- 
den naród nie może rozwinąć po- 
tęgi swego ducha, dopóki mie u- 
mocni swoich podstaw gospodar- 
czych, dopóki jego majątek nie 
wzrośnie do odpowiednich granie, 
Społeczeństwo nasze nie zrozu- 
miało jeszcze, że siła i wielkość 
państwa zawisły w znacznej miie- 
rze od rozwoju przemysłu. 'Boj- 
kot ekomomiezny, który propagu- 
ją szowiniści, wcale też nie z po- 
wyższych płynie przesłanek. Pioli- 
see grozi w najbliższym czasie hy- 
grozi w najbliższym czasie hy- 
perprodukcja imteligeneji, która 
pojawi się dobok istniejącego już 
dzisiaj nadmiaru pośredników 
handlowych. Oba te zjawiska, — 
zwłaszcza jeżeli występują na tle 
miedorozwiniętego przemysłu, — 
mogą wywołać pauperyzację spo- 
łeczeństwa i zabić w zarodku 
wszelkie poczynania kulturalne i 
cywilizacyjne. Struktura gospo- 
darcza jest wadliwa — i racja 
stanu domaga się koniecznie 
przedsiewzięcia takiej polityki 
państwowej 1 społecznej, Która 
doprowadzi do rozwoju nasz prze- 
mysł. Chodzić tu zaś będzie nie- 
tylko o dostarczemie kapitałów, 
lecz przedewszystkiem o zwaleze- 
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mie apatji, poruszenie ambicji i 
wozbudzenie imiejatywy. 
Możnaby wymieniać szereg je- 
szcze przyczyn, które wywołały 
istniejący dzisiaj stan rzeczy. O- 
graniezamy się jednak do przy- 
toczenia omówionych powyżej, 
nie chege przeładować naszych 
wywodów  takiemi momentami, 
które wprawdzie wyjaśniłyłby ge- 
neze zjawiska, lecz nie wskazy- 
wały środków zaradczych. Z dru- 
giej sirony pragmiemy jak maj- 
silniej podkreślić, że bez dostate- 
cznego zrozumienia doniosłości 
powyższych dwóch przyczyn nie 
można wogóle skonstruować ta- 
kich wskazań praktycznych, któ- 
reby mogły stać się kluczem do 
rozwiązania problemu. Stawianie 
djagnozy i: stosowanie kuracji 
przy upartem igmorowaniu 'tych 
przyczyn, które doprowadziły or- 
ganizm. społeczny do: stamu wy- 
sokiej gorączki, — byłoby tylko 
leczeniem objawów choroby, nie 
zaś usuwaniem samego ogniska 
zapalnego. Życie przejdzie do po- 
rządku nad: receptą tych lekarzy, 
którzy czynią eksperymenty: nad 
wycieńczonym organiźmie spo- 
lecznym, nie przynoszące mu ulgi, 
—lecz przeciwnie — potęgując je- 
go rozstrój i powodując upadek. 


Problem ekonomiczny 


Problem żydowski jako zagad- 
nienie ekonomiczne istnieje dla 
państwą z dwóch względów, Pier- 

wszy — to faktyczny monopol, 
który posiada w dziedzinie han- 
dlu ludność żydowska, co nie jest 
bynajmniej korzystne ani dila ro- 
zwoju stosunków ekonomicznych 
ani dla bezpieczeństwa państwa 
w chwilach przełomowych, zwiła- 
SZCZIA gdy ludność ta ulega agita- 
cji macjonalistycznej; drugi — to 
konieczność przeprowadzenia po- 
Tityki niwelacyjnej w tej — jak 
i w każdej zresztą, — dziedzinie. 
Moment ściśle ekonomiczny saga- 
dmieniaą wystąpi z całą jaskrawo- 
ścią, jeżeli podkreślimy, że Pol- 
ską posiada nadmiar pośrednie- 
twa handtowego. Że ono znajduje 
się w rękach warstwy ludmości o 
niskiem poczuciu obywatelstwa, 
która samorzutnie, lecz przede- 
wszystkiem. może z Kkonieczmości! 
zajmuje się prawie wy łącznie 
handlem. — to oczywiście jeszcze 
bardziej sprawę pogarsza. Że zaś 
okoliiczmość 'ta rozbudza d'wustron. 
ną agitację nacjonalistyczną, 
która propagując hasła bojkotu 
i nienawiści obniża poziom mo- 
ralny społeczeństwa, — to już jest 
objawem niepokojącym iub 
wrecz groźnym. Stąd płynie ko- 
nieczmość szybkiej ingerencji spo- 
łeczeństwa, a może i państwa, 
która musi się wyrazić w akcji 
skierowywania ludności żydow* 
skiej i polskiej ma te pola dzia- 
łalności, które dotychczas byty 
dla niej zamknięte. Pozostaje 
kwestją otwartą, czy owo koniecz- 
ne przegrupowanie ma się doko- 
mać samorzutnie przy poparciu 
państwa, czy 'też Rzeczpospolita 
Polska ma wejść na tory polityki 
aktywnej i regulować je ustawo- 
wo. Być może, że sprawy dzisiaj 
zaszły tak daleko, iż państwo zre- 
zygnować musi z zasady „laisser 
faire, laisser.. mourir“ i przed- 
sięwziąć szereg ibezpośrednich a- 
któw miwelacyjnych, W każdym 
razie zastrzec się jednak należy, 
aby normy ustawodawcze nie za- 
mykały przed! ludnością żydow- 
ską jedmych dziedzin. pracy, nie 


otwierając wzamian drugich, Po- 
dobne ustawy zasługują na maj- 
surowsze potępienie z punktu wi- 
dzenia dobrze rozumianego inte- 
resu państwa. 

Masa żydowska w odróżnieniu 
od: innych mniejszości w Polsce, 
zainteresowana jest w istnieniu 
państwa. Nie grawiltując ku ja- 
kiemuś ściśle określonemu na ob- 
szarze Polski terytorjum, mogła- 
by stać się elementem wysoce o- 
bywatelskim. Natężemie szowini- 
zmu żydowskiego, który wywołu- 
je u jednych załamanie rąk a 
drugim nie przeszkadza snuć sza- 
leńczych ikoncepeyj „separacji — 
mie wydaje nam się niemożliwe 
do zupełnego usuniecia, póki ud- 
ności tej zagwarantowana nie be- 
dzie faktyczmie, — nie tylko pra- 
wanie, możność swobodnego 
kultywowania. swych cech naro- 
dowych. Podkreśłamy bowiem z 
całym naciskiem, że w ramach 
państwa demokratycznego pomie- 
ścić się może rozwój narodowości, 
jak z drugiej strony rozsadzić je 
musi rozwój nacjonalizmu. Bo 
nacjonalizm to nie tylko — jak 
cheą teoretycy, przesadne pod- 
ikreślanliie swej narodowości, to 
już nowy system etyczny, pod- 
noszący pojęcie „dobra narodu“ 
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= fikcyjne į; aiewypełnione tre- 
ścią, — do godmośej naczelnego 
kryterjaum! 


„Ceterum censeo“, 


Nie od rzeczy: bedzie zesta wić 
ma końcu zasadnicze punkty na- 
szego poglądu. Wniosek nasz i- 
dzie w następującym kierunku. 
Sądzimy, że 

l-o Żadnego problemu społecz- 
nego nie można rozwiązać w spo- 
sób trwały bez uwzględnienia 
normy moralnej; 

2-0 Należy tępić objawy jakje- 
gokolwiek nacjonalizmu., popiera- 
Jac rozwój poczucia narodowego; 

3-0 Należy popierać emigrację 
żydów i wstrzymywać ich imi- 
grację do Polski; 

4-6 Należy zaniechać bojkotu 
ekonomicznego, opracowując pro- 
gram polityki miwelacyjnej, kitó- 
ra dokona przegrupowania po- 
szczególnych warstw ludności; 

50 Należy podnieść poziom 
kulturalny j cywilizacyjny sze- 
rokich mas żydowskich, budząc 
w mich poczucie obywatelstwa, 

Oto nasze „ceterum censeo“. 


Wacław Syruczek. 


Nowe zeszyty „Drogi” 


Styczniowy zeszyt „Drogi“, maj- 
poważmiejszego naszego. miesięcz- 
nika spoteczno-politycznego, przy- 
nosi szereg nadzwyczaj cieka- 
wych artykułów. Obok interesu- 
jących recenzyj Stan. Vincenza 
o Rudolfie Holzapiilu  „zwilastu- 
nie przyszłości godnej  czitowie- 
ka“, który: w swem dziele („Pan- 
ideal“) głosi hasła odrodzenia 
kultury  wszechludzkiiej, oraz 
pułk, Tad. Katrzeby o książce 
marsz. Piłsudskiego „Rok 1920*, 
jduej obszerny „miemno- 
rjał w sprawie Kresów“ opraco- 
wany przez Wiłeńskite Biuro Prate 
Politycznych i wręczomy niieldiarw- 
no rządowi. Z memorjaiłem tym 
zapoznać się winien każdy my- 
ślący obywatel Polski, gdyż po- 
ruszane są tam zagadnienia nad- 
ziwyczaj aktualne obecnie, któ- 
rych takie lub inne rozwiązanie 
przez Państwo w najbliższym 
czasie wywrze wpływ decydują- 
cy ma całą naszą przyszłość, Czas 
Już rzeczywiście najwyższy, aby 
odrzucić wreszcie 

„Zaleczenie raczej symptomatycz- 
ne bez sięgania w Ab, bez próby 
programowego od podstaw ujęcia 
zagadnienia kresowego, bez adawa- 
mia sobie sprawy z istoty zagadnie- 
mia i charakteru problemu, zespo- 
lenia ziem  litewsko-białoruskich 
całością Rzeczypospolitej”. 

Memorjał zwraca uwagę na 
konieczność dania kresom szero- 
kiego samorządu lokalnego, de- 
centralizacji: i ulepszenie aldimin- 
stracji, wzmocnienie autorytetu 
starostw. faktyczne ð szybkie 
przeprowadzenie reformy ej 
z uwagledinieniem przedewiszyst- 
kiem ludności miejscowej, inten- 
sywnej pomocy rządowej w Spra- 
wie odbudąwy kraju i t. d. 

Godna jest charakterystykia 
niedawno wydanych: ustaiw jezy- 
kowych. 

»Ustawa, zamiast przez rówmou- 
prawmienie otwarte i szczere, wpro- 
wadzić pewne uspokojenie, pewne 
odprężenie czujności, pewne zobo- 
jgtnienie na momenty natury mna- 
rodowej (niema czego bronić, gdyż 
mikt mie grozi, miema poco unikać 
szkoły polskiej, gdyż jak tylko się 


zechce można mieć białoruską) — 
obecnie tę czujność właśnie wzma- 
ga, to tnwożne napiecie, aby być w 
ciągłem pogotowiu, bo woożna. wszy- 
siko stracić, niesłychanie poteguje, 
zmusza do ciągłego onganizowania 
się, zbierania podpisów, czuwania, 
by czyjaś (wola nie osłaibła, bo każe 
de msunięcie z szeregów daje się 
odezuć w zmniejszeniu podpisów o 
daną szkołę, bo przejście kilkorga 
dzieci do szkoły (polskiej uniemońż- 
liwia kształcenie się iw białoruskiej 
pozostałym 388-miu, gdyż komplet 
musi się składać tylko z 40-tu i t.d. 
Stwarza się jakiś zaprzysiężony za- 
stąp z tych, eo swe podpisy przy 
obrzędzie uwierzytelniania złożyli, 
co się (podpisali i zapisali na: „ru- 
skich“... Po eo to? Po co te omal 
mie obrzędowe ramy, przekroczenie 
których ma być miętnowane od- 
stępstwem. Stwarzanie sztucznych 
przegród pomiędzy jedną narodowo- 
ścią a drugą. W czyim ona leży 
interesie?“ 

Amo, są u mas tacy „prawdziwi 
Polacy”, którzy wszystko robią, 
aby Polske podkopać. Warto, aby 
oni wspomniany memorjat Pra- 
sowców przemyiśleli, o ile myśleć 
w tych sprawach wogóle potra- 
fią. Demokraci natomiast znajda 
w memorjałe wiele cennych przy- 
ezyników do ugruntowania swych 
poglądów mia sprawy kresowe. 

W tymże zeszycie „Drogi“ po- 
dana jest. nadito bardzo trafna o- 
cena obecnej polityki Litwy Ko- 
wieńskiej i, charakterystyka pax- 
tji ukraińskich rw: Galicji! Wscho- 
dniiej. Jedna tylko tu się masuwa. 
uwaga: w sprawie terminologji. 
Czy nie ezas by już był zerwać 
A dziwaczną austrjacką  mazwą 
„Galicji“. Dlaczego „Droga“ nie 
używa terminu _ „Maiłopollskia 
Wschodnia“? 

Omówienie dwóch nastepnych 
zeszytów „Drogi“ odkładamy do 
następnego numeru. Tymczasem 
jesteśmy zmuszemi się ogramiczyć 
do wspomnienia o zapoczątikowia.- 
miu qsrzez Redakcje „Drogi“ nie- 
zwykle ciekawej, na szczególną 
uwagę  zasługującej dyskusji 
„Wojskowej“, do której nie omie- 
szkamy dorzucić swego głosu ma 
łamach „Nurtu'. 

Stan, Lyp. 
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ócha zbrodni. 


Opinja spoleczna w Polsce 
znajduje się jeszcze „in statu na- 
scendi*.„Oddziaływanie jej, jako 
samodzielnego czynnika twórcze- 
go, jest jeszcze bardzo nikłe. 
Głos jej jest jedynie echem pra- 
sy codziennej. Nie opinja tworzy 
prasę, lecz prasa opanję. Opinja 
podąża. za prasa powoli. Nic więc 
dziwnego, że kiedy prasa poczy- 
na już stosować nowe krytlerja 
opinja rozbrzmiewa jeszcze echem 
haseł wczorajszych. 

Rejleksje te nasuneła nam pil- 
na obserwacja reakcji prasy i 
społeczeństwa na zbrodnię przo- 
downika policji, Muraszki, 

Bo kiedy prasa. prawie, że 
jednomyślnie (z wyjatkiem jed- 
nego starca, którego słusznie na- 
zwano bezwstydnym.) potępiła. 
ponury czyn policjanta i z całą 
jaskrawością wykazywała wy- 
rządzone przeżeń społeczeństwu 
szkody, społeczeństwo nasze — 
wyznajmy to otwarcie — nie po- 
dzielało tych zapatrywań. 

Przeciwnie. Obywatel ode- 
tchnat z ulgą i powiedział: 
„Sprawiedliwości stato się gza- 
dość“, I jeszcze: „Bohaler!”. 

Teorja usuwania zawad, stwo- 
rzona przy trumnie pierwszego 
prezydenta, święci triumfy. Glo- 
ryfikacja jego mordercy wydaje 
plony! 


Jakig jest bilans czynu Mura- 
szki? Zamiast dwóch, posiedliś- 
my trzech zbrodniarzy, zamiast 
odzyskania obywateli własnych, 
straciiśmy ich (niektórych już 
bezpowrotnie); Polska zyskała 
sławę kraju anarchji; moralność 
publiczna į poczucie prawa do- 
znały dotkliwej obrazy. Komuni- 
ści posiedli dwóch męczenników. 

Lecz cofnijmy się nieco i zapy- 
tajmy, jak społeczeństwo przyje- 
ło fakt ułaskawienia Bagińskie- 
go i Wieczorkiewicza, Prasa — 
muniejwięcej — spokojnie; opinja 
—wprost wrogo. 

Kiedy prezydent W ojciechow- 
skt szukał bezskutecznie „uw su- 
mieniu ; w aktach sprawy“ mo- 
tywów uniewinniających Niewia- 
domskiego, opinią publiczna 
skłonna. była podówczas uznać e- 
wentualny akt łaski za majcięż- 
szą krzywdę, jaką możnaby 
zbrodniarzowi wyrządzić, Kiedy 
— mutatis mutandis — prezydent 
Wojciechowski _ znalazł pW Su- 
mieniu ù aktach sprawy“ dosta- 
teczne powody do uniewinnienia 
Bagińskiego į Wieczorkiewicza, 
opinja przyjęła to jako krzywdę, 
wyrządzona państwu, Nauka dzi 
siejsza stoi na stanowisku, że 
prawo łaski powinno być zniesio- 
ne wogóle; stanowi ono bowiem 
jedynie tradycyjny przeżytek,nie 
dający się pogodzić z konstruk- 
cja demokratycznego państwa, z 
teorja podziału władz, z niezawie 
słością sadów. Akt łaski mie jest 
bynajmniej wymiarem. sprawied- 
liwości: jest aktem molitycznym, 
Zależnie od takich czy innych 
konjunktur politycznych reka 
prezydenta przekreśla rezultat 
mozolnej pracy prokuratora, sę: 
dziów ji obrońców į wyznacza do- 
wolna kate: Jak długo jednak ko- 
deksy karne zaliczać będą do 
środków represji, pozbawienie ży- 
cia, tak długo prawo łaski jest 


jeszcze uzasadnione. Jak długo 
konstytucje przyznawać je będą, 
awierzchnikom władzy wykona- 
wcezej, tak długo obywatel zrezy- 
gnować musi z bezpośredniego 
oddziaływania na „sumienie“ 
prezydenta, “które i tak znajduje 
się między mtotem aktów sprawy 
—a kowadłem politycznych kon- 
junktur. 


Po decyzji Rady Ministrów, 
na mocy której Bagtński ; Wie- 
czorkiewicz mieli być wydam So- 
wietom wzamian za polskich o- 
bywateli więzionych w Rosji pod 
grośbą utraty życia, opinja pub- 
liczna. została poruszona do ży- 
wego. Jedni nie chcieli dopuścić 
do wykonania uchwały ze wzglę- 
du na tepa, niebezpieczna dla na- 
rodowego ducha bojaźń, inni 
przez mnieludzką  mściwość. Mó- 
wiono tedy, iż czyn Muraszki u- 
ratował prestiż państwa lub też, 
że zadość uczynił poczuciu Sspra- 
wiedliwości, W panicznym stra- 
chu zapomniano, iż mord Mura- 


szki jakkolwiek usuwa wpraw- 
dzię E A zbrodnia- 
rzy, lecz zarazem jest warchol- 


skim samosądem, a jako taki go- 
dzi w podstawy organizacji pań- 
stwowej, naznucza ją piętnem a- 
narchji ; obniżą ogólna poziom 
moralny „społeczeństwu, W zacie- 
ktej mściwości nie pamiętano, że 
komunizmu nie zwalczy się nie- 
nawiścią, lecz właśnie nułościa 
społeczną. 

Nie chcemy tu wykazywać 
wszystkich szkód, jałuie Połsce 
wyrządził jej poliejant, ani budo- 
wać całej konstrukcii argumen- 
tów ku. jaknajsilniejszeniu pogne- 
bieniu zabójcy, nie kusumy się o 
odgrywanie roli prokuratora w 
tym procesie juki mu miejsce 
wśród polskiej opini publicznej, 
lecz chodzi nam o. wytkniecie 
tych ran, jakiemi długotrwała 
wojna  poorała ù  zniełcształci- 
ła powierzchnię życia pol- 
skiego. Pragniemy tylko zwrócić 
uwagę nu jeden moment — prze- 
miłezany naogół, a tale ważny t 
niepokojący. Krwawa błyskawi- 
ca czynu Muraszki nie poruszy- 
ta naszych sumień, Okazało się, 
że jesteśmy już do rozlewu krwi 
przyzwyczajeni, _ Spowszedniały 
nam wszelakie okrucieństwa. Zy- 
cie ludzkie jest proszkiem na sa- 
li wydarzeń człowiek pojedyń- 
czy „quantite negligeable“. 
Zamiast odrazy — morderca bu- 
dzi podziw. Homo homini lupus. 
Życie, pojęte już indywidualnie, 
jako istnienie jednostki, — stot 
obecnie na poziomie wartości zła- 
manego szelaąga, 

Zastraszające w swej liczebno- 
ści, masowe dramaty kończące 
się kulą lub nożem stałe znajduja 
swe miejsce w kronikarskich 
z wzmaiankach wielkomiejskich ga- 
zel. Doszło do tego, czego nawet 
przed wojną stanowczo nie było, 
że najohydniejsze mordy, popet- 
miane gdzieś w zakamarkach 
dzielnic przedmieścia czy w pa- 
Łacach pryncypalnych ulice mie 
znajdują echa wśród ludności, 
która przecież przed wojna tak 
żądna sensacji z chciwościa ; po- 
żądaniem awantury, zabójstwa, z 
cudzego nieszczęścia Tzucałą się 
niezdrowo ciekawa, na kończące 
te niecodzienne wówczas wypad- 
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ki — procesy sądowe, Dziś, kiedy 
stopień zainieresowanią takiego 
rodzaju sensacjami ostabł, 
wskutek rozpowszechnienia sie 
smierci, — dopiero widzimy. jak 
wszelkie zabójstwa i samobój- 
stwa staty się dla naszego społe- 
czeństwa chlebem powszednim. 
Owe słynne prawo do egzysten- 
cji człowieka stało sie pustym 
dźwiękiem. Człowiek, wydziedzi- 
czony z tego prawe, staje sie po- 
woli parjasem, wyzutym ge swej 
najwyższej, bo ludzkiej godności. 

Obniżenie wartości życia czło 
wieka w świadomości bezkrytycz- 
nej mas, Osiąga swe najdalej po- 
sunięte minimum. Á przecież po- 
szanowanie egzystencji jednostki 
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jest gwarancją istnienia. spote- 
czeństwa, W państwie polskiem, 
gdzie kompetentne czynniki ko- 
dyfikacyjne wahając sie pomie- 
dzy zniesieniem į; utrzymaniem 
kary śmierci, ; decydujące się na 
to ostatnie, podobne przejawy po- 
deptania człowieczeństwa nie są 
wypadkami odosobnionemi. I dla- 
tego obserwacje sposobów jakie- 
mi reagowała polska opinja pu- 
bliczna na fakt zabójstwa dwóch 
wymienianych przestępców musi 
się odbić smutnem echem wśród 
jednostek mujących jeszcze oczy 
otwarte na znaczenie į wartość 
egzystencji człowieka, 


Wacław Szyszkowski. 


Tragiczny dyssonans. 


l Są w naszym lamusie hi- 
storycznym pochowane różne pia- 
miątiki, którym naród oddaje tra- 
dytcyjnie cześć. Jedne z nich 
przemawiają do wyobraźni dro- 
ga najprostszych skojarzeń I wy- 
wołują pełne istoimej treści prze- 
życia w psychice obywatela: to 
Grumwald, Wiedeń, (powstania. 
Drugie — zrozumiałe tylko dla 
nielieznych nie wywtiemają 
głębszego wpływu ma Świado- 
m.ość Polaka. Do tych właśnie o- 
statnich należy Konstytucja ma- 
jowa. 

Nie trudno wytlomaczyć to zja- 
wisko. 

Weźmy pod uwage roeznice 
wymienione w pierwszym. szere- 


gu. Wymowa faktów  histonycz- 
nych prostych i lapidaxnych. 
znanych zresztą powszechnie 


bardzo ogólnikowo, jest tutaj wy- 
starczająca, aby w świadomości 
spoleczne: wywołać sharmonizo- 
wany z dzisiejszą atmosferą od- 
dźwięk.  Roczniea Konstytucji 
majowej. pozostawia natomiast w 
psychice obywatela tylko nikly 
osad uroczyście spęczanigo dnia 
a niezdolna jest ani go wielką 
myślą zapłodnić ani UA en- 
tuzjjazmu rozpalić. Umysł chło- 
pa czy robotnika, nie umiejący 
mierzyć wartości zjawisk właś- 
ciwą ich epoce miara, nie może 
oceni ani zmaczmego. postępu w 
dziedzinie reform socjalnych. a- 
ni doniosiego ich znaczenia dla 
całości państwa. Zadanie wy- 
dhwycenia istotnego sensu bar- 
dziej skomplikowamego zjawiska 
historycznego przerasta jeszeze 
jego sity intellektualne, 

2. Ktokolwiek miał sposob- 
ność obserwowania przed: wojną 
europejską uroczystych  obecho- 
dów trzeciomajowyrch w dawnej 
dzielnicy austrjackiej, musiał za- 
uważyć, że natężenie  entuzjaz- 
mu malało z każdym rokiem. 
Komstytueja majowa  tracita 
zwolnią swą silę atrakcyjną rów- 
nolegle z zacieramiem się w psy- 
dhice społeczeństwa jej właści- 
wych konturów. Reformy socjal- 
ne jakie wskazywał ten. pogrobo- 
wy głos sumienia szlacheckiego, 
stawały się ciałem za sprawą za- 
boreów czy też ma skutek imten- 
sywnej akcji partyj socjalisitycz- 
nych. Nie też dziwnego, że z chwi- 
lą wypełnienia tego szezupłego 

resztą testamentu, za jaki uważa- 
no Konstytucję po upadku daw- 
nej Rzeczypospolitej, treściowa 
jej wartość spadła do zerą. Na- 


ród nie mógł już widzieć w niej 


programu, lecz co najwyżej sym- 


bol swojego rozumu polityczne- 
go, zbyt późno wyyrosty na rubie- 
ży wieków, Już w chwili naro- 
dzin Konstytucja majowa ibyła 
na tle ruchów wyzwoleńczych w 
Europie,  zgrzybiałym miemal 
starcem. I oto madejść mmsiała 
śmierć anemicznego dziecięcia 
starca, z którego pozostały jedy- 
mie relikwie. Stała się, że naród 
wniósł te szezątlki do swego pan- 
teonu, i przysłonił ich wartość 
melą odrodzeńczej legendy i u- 
czynił je przedmiotem żarliwej 
czej, 

Z chwilą odzyskania niepodile- 
giości, dzień 8-90 maja został u- 
znany za jedyne, urzędowe św ię- 
to państwowe, Oddziałało tu ci- 
Śnienie tradycji, pęd ku nowej 
karcie Konstytucyjnej a wresz- 
eie Sw obodą w mamifestowaniu 
uczuć paiwrjotyczmych. Kiedy je- 
dnakże Sejm ustawodawczy u- 
chwalił w dniu Ir marca 1921 ro- 
ku nową Konstytucje a mamife- 
stacje narodowe stały się prawie 
chlebem codziennym, pozostało 
z tych czynników jedynie ciaże- 


nie tradycji, która przekazała 
nam wyblakłąa bialo-ezerwona 
čhoraągiewke, rozwijaną eorocz- 


nie w wichurze dziejowej. Ofi- 
cjalne sfery rządowe uprawiały 
w stosunku do święta majowego 
polityke miezdecydowaną. Pamię- 
tamy wszyscy, że w r. 1921 rząd 
zaniechał udzialu w jakichkal- 
wiek uroczy nstośc iacih a dopuścił 
do zorganizowania publicznego 
obchodu partyjnego. Pamiętamy 
również, że 2 lata temu na 
dzień 3-90 maja wyznaczono Uro- 
czyłstości odsłomięcia pommika 
ks. Józefa Poniatowskiego i spro- 
wadzono Marszałka Focha do 
Poiski. W roku bieżącym Prezy- 
dent Rzeczypospolitej wyraził ży: 
czenie, aby rocznica majowa sta- 
ła się dniem radości i; wesela i 
zapowiedział swe  uczesłtnietwio 
(wraz z Sejmem i Rządem) w u- 
roczystościach publicznych. 

Ta osobliwa parabola, polityki: 
Rządu, która rocznicę majową— 
w tych samych jak dotąd warun- 
kach—wynosi na nowo na piede- 
stat święta  narodowo-państwo- 
wego, nie biegnie jednak bynaj- 
mmiej po linji rozumnej opinji 
publicznej, która na dnie urzędo- 
wo poleeanej radości: dostrzega 
dyssonans rozdźwięku. 

3. W dniu pierwszego mają 
robotnik polski obchodzi uroczy- 
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ście święto walki o prawa poli- 
tyczne, o równość ekonomiczną, 
o pokój między narodami. W 
dniu trzeciego imaja święci na- 
ród rocznice reform socjalnych, 
triumfu sumienia społecznego, 
zwycięstwa rozumu politycznego. 
Zdawało by się, że pomiędzy ite- 
mi świętami rozdźwięku zasad- 
niczego niema, jak niema @yisso- 
nansu miedzy walczącym o wol- 
ność proletarjatem a państwem, 
które za święto uznało rocznicę 
wejścia na drogę reform społe- 
cznych. Zdawałaby się, że świa- 
domy obywatel! może ; powinien 
bez obawy sprzeniewierzenia się 
swemu  obywatellskiemm  poczu- 
«iu, radować się w obydwa dni 
majowe. Tak jednakże nie jest. 
Rocznicę Konstytudji odziera się 
bowiem z właściw ego jej, sensit, 
zagłusza się wołanie jej testa- 
mentu a zaprawia się gorzkim 
zaczynem nienawisci społecznej, 
È zapamiętałego SZOWINZMU. 
Swieto robotnicze przeciwstawia 
się Roeznicy uchwalenia Konsty- 
tuch majowej jako świętu birr- 
żuazji i zajmuje sie wobec niego 
stanowisko negatywne lub co 
najmniej obojętne. W iten sposób 
pcwstaje pomiędzy dwoma Świę- 
rami nienaturalna p niczem nie 
mzasadniona konkurencja a toz- 
wój stosunków społecznych tkwi 


ciagle w jakimś tragi cznym m- 
pasie, z którego wyjście Z YO- 
kiem każdym — staje się cowaz 


imudniejsze. Dokola tych dwóch 
dni majowych osnuwa się cawaz 
cieższa atmosfera, która wrogo 
ustosunkowujje do siebie zwolen- 
mików czerwonych gwożdzików i 
biało-czerwonych kokardek, 

W ogólnym bilansie dziejo- 
wym dni l-szego i 3-g0 maja po- 
zostawiają tylko ujemne saldo w 
postaci 'pogłebionych rozdźwię- 
ków społecznych. 

4. Stosunek nasz do Święta 
majowego mugi ulec rewizji. Da- 
lecy jesteśmy od chęci studizemia 
pietyzmu dla niktej — jak cdheą 
niektórzy rartości. Konstytu- 
cji 8 maja; nie zamierzamy rów- 
nież wykazywać, że dnią tego w 
zmienionych warunkach polity- 
cznych — nie można jnż uznać 
za jedyne święto manodowo-pań- 
stywowie. Rewizja pojęć pójdzie 
w kierunku wyłuskania z treści 
Konstytucji ziarna morału spo- 
iecznego i państwowego, który 
kryje się w jej artykułach a któ- 
ry przeszłe pokolenia zamknęły 
w skorupie 'beztreściwych już 
dzisiaj frazesów. Rewizja pójdzie 
dalej w kierumka wyszukania 
srodków, któreby mogły sprowa- 
dzić do minimum złe strony 
zbiegu Świąt majowych a zama- 
zem podnieść do maximum pły- 
nace z ich święcenia korzyłśet. 

Dla przedwojennych pokoleń 
Konstytucja majowa była impul- 
sem. do krzepiących ducha naro- 


SA AN NURT 


Do źródeł konstruktywizmu. 


Próba analizy nowoczesnych pojęć o pięknie, 


dowego obchodów, Do mas dopie- 
ro przemówić mogą jej wskaza- 
nia w dziedzinie polityki społe- 
cznej. Dla pokoleń, żyjących w 
niewoli, kojarzyła się ona z wy- 
obrażeniem wielkości narodu; 
mam zaś — musi (przywiodzić na 
mys: przedewszystkiem upadek 
państwa. Dawniej — mogła być 
ond tylko: pobudka do wytrwa- 
nia, dzisiaj powinna być glosem 
nauki i przestrogi. 

Sens polityczny: Konstytucji 
majowej leży rw tem, że odpowie- 
dzialna za losy Rzeczypospolitej 
warstwa szlachecka uznała 
wprawdzie dopiero inm anticulo 
mortis reformy społeczne za 
najodjpowiedniejszy Środek vra- 
tumku państwa. Parlament pols- 
ki zrozumia| ducha dziejów i roz- 
począł realizację tego. co naród 
francuski okupit piekłem rewio- 
lucji. Triumf rozumu polityczne- 
go mad ciasnym egoizmem, spra- 
wiedliwosci społecznej nad krzy- 
widą i uciskiem, postępu nad: 
wstecznictwem — chawakteryzu- 
je ostatnie chwile poliityeznej e- 
gzystenejs Polski. Twórców Kom- 
stytucji. ożywiała wiara, że urze- 
czywistnienie postulatów stusz- 
mości w stosunku do uciskanego 
ludu — przyniesie państwu vratu- 
nek przez rozbudzenie ry nim u- 
czuć  'patrjotycznych a zatem 
wzmeżenie jego sily obronnej. Że 
tady „idealizm polityczny” nie ko 
Łidmje z imteresami, państwa, leez 
je satwiuje ij: wmaenia, — miechże 
uczą nas dzieje Konstytucji. 

Konstytucja byłaby  ujechyb- 
nie ocaliła. Polske, gdyby nie to, 
że przyszła za późno. Rzuciła: ha- 
sło przebudowy społecznej, lecz 
mikt już nie zdołał go w wolnem 
państwie podjąć. 'Niechże ten 
fakt stanie się przestrogą, jako 
groźne memento dla krzewicieli 
agoizmu osobistego i narodowe- 
go. í 

5. Jeżeli świeto trzeciego maja 
nie ma się stać jedną z wielu kul 
u nogi naszego państwa, jeżeli nie 


ma pogłębiać przepaści pomię- 
dzy  poszczególnemi warstwami 


ludności, jeżeli: nie ma być tylko 
szowinistyczną trom'tadracją, -— 
lecz przeciwnie, jeżeli ma przy- 
nieść jakąkolwiek realną korzyść, 
jażeli ma zespolić maród! podi je- 
dnym sztandarem; jeżeli ma się 
stać chwila głębszego skupienia, 
—to nie może omo być za żadną 
cene rmanewrem  komikurencyj- 
nym. idla święta socjalistycznego, 
lecz nabrać musi głębszego sensu 
politycznego i przemówić duchem 
Kanty Konstytucyjnej, której 
wskazania winny być co rychlej 
na psychike naszego  społeczeń- 
stwa przerzmtorwame. 

Jeżeli to się nie stanje, lepiej 
będzie — zaiste — rocznicy ma- 
jowej nie obehodzić, 


Wac. Syr. 


Gsdkrycie socjologiczne p. Pieńkowskiegs. 


W N-rze 11 „Myśli Narodo- 
wej“ w artykule pod tytułem 
„Mottłoch“ p. St. Pieńkowski u- 
chyla rąbek swoich tez socjolo- 
gieznych, twierdząc, iż naród: 

„Ww zakresie.. swojej społeczności 

wispiera się na podziałe czynności ú 

pracy, cogo widmuym Gbjuwem są 

stany społeczne, Istnienie tych sta- 
mów upodabnia maród (nie mitożsa- 
mia) do organizmu, są one bowiem, 
jak marządy w ciele, które organie 
mowi dają pełuię i wszwchsttonność 

działania i życia. | f 

Znakomity publicysta i (jak 
się okazuje) socjolog twierdzi zu- 
pełnie poważnie, że w tonie społe- 


czeństy współczesnych istnieją 
jeszicze stany i że to jest. normal- 
my i pożądany ustrój socjalny. 
Umysłowiość jego dąży uparcie 
do. średniowiecza z którego ezer- 
pie natchnienia do swych: teoryj 
społecznych. Jeżeli zaś prawdą 
jest, że naród! posiada, podobnie 
jak ciało, swoje części składowe, 
to można twierdzić z pewnością, 
że p. Pieńkowski mie jest jego 
głowa. Posiada on bowiem zdol- 
ność do wydzielania soków: (trm- 


jących), której to właściwości 
głowa nie posiada. 


Motto: Najwyższe formy 
ustępującego ustroju spole- 
cmego, Są wajniższemi for- 
mami ustroju nadchodzące- 
go. To samo prawo panuje w 
sztuce, jako jednej z funkcyj 

ustroju społłecznego. 

Rozwój form produkcji, pocia- 
gając za sobą rozwój techniki (z 
jednej) i coraz szersza demokra- 
tyzacja zdobyczy wiedzy (z dru- 


gie} strony) postępując pod 
wspólnym hasłem uekonomiczmie- 
nia Życia, musiały wywrzeć 


wpływ na dziedzinę produkcji ar- 
kystycznej, napozór itak bardzo 
nmązewnąttrz płaszczyzny życia e- 
konomieznego leżącą. 

Jeśli się przyjrzymy chociażby 
pobieżnie nowoczesnej produkcji, 
zauważymy, iż odbywa się ona 
przedewszystkiem pod haslem, e- 
konomicznej, logicznej, a, więc je- 
dymie racjonalnej, gospodarki e- 
nergetycznej w jaknajszerszym 
tego słowa znaczenin. W tym ce- 
ln wprowadza się do coraz No- 
wych dziedzin wytwórczości ma- 
nkową organizację pracy. W tym 
celn obradują kongresy ome 
tyczne | komitety nonmnalizacyj 
ne, 

— W takiej atmosferze (pirze- 
syconej parą j elektrycznością), 
wychowuje się człowiek mowo- 
czesny. Jego wyobraźnią kszkałel. 
się ma liey wielkiego miasta, ” 
gdzie wszystko mu krzyczy „prę- 
dzej! predzej!“ 3 gdzie na każdym 
kroku spotyka E z samochodem 
(o łogiezmej, ekonomicznej; a wiec 
pięknej formie) į rdklamą (szyl- 
dem, plakatem), które w sposób 
najbardziej prosty, oszczędzając 
energję fizycezmą i myślową (eko- 
nomja), ułatwiają życie. 

(Nie wspominam tutaj o całym 
szeregu innych ułatwień, również 
mających na celu oszezędną go- 
spodarkę energetyczną, 'wtybiera- 
jąc dla przykładu tylko te rzeczy, 

które są potrzebne człowiekowi: 
nowoczesnemu do życia (na uli- 
cv) (samochód) į; przeczytania zo- 
baczenja (plakat). 

takiej atmosferze kształ- 
ci się również wyobraźnia nowo- 
czesnego artysty. I tutaj wodzi 
dążenie (bardzo często mnie- 
świadome pobudek) do oczyszcze- 
via i wykrystalizowania, uprosz- 
czenia, uekonomicznienia mowo- 
czesnej sztuki we wszystkich jej 
gałęziach. 

— Narodziny 
mu. 

Dążenie do tego, aby małar- 
stwo było malarstwem. teatr — 
teatrem, rzeźbą — rzeźbą, poezja 
(słowo) — poezją (słowem), ar- 
chitelktura — architekturą. 

Dążenie do tego, aby każda 
dziedzina sztuki mówiiła: własnym 
jej tylko właściwym jezykiem. 

Kategorje lat mbiegłych sta- 
ją się siłą rzeczy, coraz mniej 
zrozumiałe, uprawianie ich przez 
sztukę, mie mogącą ich ożywić, 
musi je zbamałizować. Będzie to 
więc mieprodukcyjna strata eza- 
su i energji szeregu wytwórców, 
którzy przy właściwym masliawie- 
niu psychicznym, mogliby dużo 
nowych i cennych pomysłów 
wmieść do dorobku artystycznego 
nowego pokolenia. 

Czy to co powiedziałem o 
czynnikach kształtujących wyo- 


Ige- 


SIę 


konstraktywiz- 
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braźnię współczesnego artysty 0- 
znacza obniżenie poziomu estety- 
cznego? Bynajmniej. Oznacza to 
tylko narodziny, nowego, demo- 
kratycznego, (teraz już świado- 
mie pojmowanego) piękna, które 
w związku z poprzednio wynażo- 
nemi myślami, nazwałbym piek- 
nem ekonomieznem. 

Konstruktywizm nowoczes- 
ny manowceów nie ma, tak jak nie 
zna manowców, mechanika nowo- 
czesna. Stawiając sobie cele ści- 
śle określone, świadomie do tych 
celów dążąe, ma manowce wogóle 
zejść mie można. 

Zamiast chaosu lat ubieg- 
tych — rytm życia nowoczesnego 
—konstrukcja skoordynowanych 
wysiłków. 


Czy „jeżet. chodzi o piękno, 
harmonja zawsze będzie górowiać 
nad dysonansem i rytmem“? 

Mam wrażenie, że takie po- 
stawienie sprawy jest mieścisłe i 
jako takię może być tylko źród- 
iem nowych powikłań, 

Musimy się wszak 
na to, że kaźdy wiek, a przynaj- 
mniej każda epoka, imaczej pie- 
kno pojmowała. Piękną absolut- 
nego, mie będącego funikeją wia- 
rumików ekonomicznych danej e- 
poki, nie ma. Piękno, a a raczej po- 
Jęcie piękna. jest czemś, eo rodzi 
się w nas samych, jj co jest fum- 
kcją miejsca i czasu, 

Nie można twierdzić, a prio- 
ri, że „harmonja zawsze bedzie 
górą nad dysonansem*, gdyż to 
co dziś może draźnić i przypra- 
wiać o szał, w innym miejscu i 
czasie będzie upajać. 


zgodzić 


Czy  konstnuktywizm grogi 
wymarodowieniam w sztuce, w 
szczególności w architekturze? 
Sądzę, że nie, gdyż o ile pierwia- 
stiki, narodowe tkwią nieskażone 
w twórcy, to bezwzględnie prze- 
bija się w jego dziele, choć będzie 
ono miało formy mowioczesne 

Wszak nowoczesna  ardhitek- 
tura francuska i niemiecka., jest 
już faktem dokonanym. Żadma, z 
nich mie ma nie wspólnego z ar- 
chaicznem.,j stylami, frameuskiemi 
czy niemiieckiemi, a jednak każ- 
da jest odrębną. I może w Czy- 
ciejszej, bardziej istotnej formie 
przejawia duchą marodowego. 

Różnice mie mogą tu być 
większe, niż np. między renesan- 
sem włoskim į niemieckim. 

Ale o tym, czy istnieje „pol- 
ska twórczość nowoczesna będzie 
można sadzić dopiero "wówczas, 
gdy produkcja dostatecznie wzro- 
Śnie. 

Tymczasem odnośnie Wy- 
działu Architektury P. W. trze- 
ba stwierdzić, że istnieje rzeczy- 
wiście grupa studentów, tworzą- 
ca w duchu nowoczesnym, Ogół 
jednak dziedzicznie obciążony hi- 
storycznością, do miewątplliiwych 
arcydzieł wieku XX odmosi się 

wrogo, chrzeząc je ryczałtem „ży- 
dowtsiko-bolszewicką* robotą. 


Tragikomiczne pomieszanie 
pojęć. s ie e 
„Puszcza twórcza i pojecio- 


wa“ jak słusznie zauważył kol. 
Nagaibczyński:. 


Zdzisław Szulc. 
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Architektura jako synteza życia 


Przeglądając uważnie pliki ga- 
zet, czasopism 1 książek ukazują- 
cych się ostatnio w Polsce, zło- 
wiek z przerażeniem konstatuje 
fakt iż „u nas nie się nie zmieni- 

Ot tak poprostu, w' biały, sło- 
neczny dzień, wśród ostrego zapa- 
chu benzyny, dźwięków  klakso- 
nów j! skrzypu portowych drag— 
stychać najwyraźniej leniwy, po- 
wolny. a czasami nerwowy, neu- 
rasteniczny — ehrap!!!.., 

Śpią... 

Po stawemu- pan Bazewicz za- 
kreca 'wąsa, pam Pieńkowski pi- 
sze recenzje o barbarzyństwie, p. 
Stroński o maasonach i t. d. Do- 
brzy, poczeiwi ludzie. 


Jak mi Was okropnie żal. Mnie, 
miodemu, zdrowemu, uśmiech- 
niętemu obywatelowi Wszech- 
świata, 


Ne wiecie wcale żeście ugrzęźli 
w dogmatach. Zaplątaliście się 
sami w arkanach swych wła- 
snych doktryn. Po maz setny, ty- 
siączny, przewiałkowywu jecie 
sztuczne tezy, kiłócicie się o maz- 
vy, w toku goracej dyskusji, wy- 
lewające sobie mawzajem na gto- 
wy kubly pomyj — powoli stra- 
ciliście wspólny cel z przed oczu. 

Jedyną rzeczywistością stały 
się dla was te pomyje. „Solą zie- 
mi, 

No i jak się na was za to oru- 
rzać, Biedni poczeiwi staruszko- 
wie. 

Żyją sobie ci ludzie odosobnie- 
ni; postwarzali towarzystwa wza- 
jemnej adoracji i wzajemnego 
zwalczania się; pracują sumien- 
mie. Co pewien czas ciskają pa- 
pierowe gromy na nasz „nędzny 
i podły“ padół j są wobec siebie 
w porządku. 

Wobec mas — też. 

Trudno, znosił przecież zło- 
wiek ze spokojem j gorsze cier- 
pienia np. rzerzączkę, zapalenie 
oskrzeli, stagnację.. tak. Ale to 
wszystko tylko do dhwil gdy Ci 
panowie grają w swoim kółkm. 
Niech się bawią. 

Alle mocno stoimy na straży 
samego życia. Życia, które ko- 
chamy caiłem sercem, całem mło- 
dem, zdrowem ciałem. Nie damy 
go. Ilekroć ci panowie sięgną 
swemj, pokurczonemi wyschłemi 
nmeurastenicznemi,. palcami po to. 
cośmy Mmajbardziej tukochiali, po 
to, co dla mas jest istotą życia, 
po piękno wspólłezesności — ty- 
le razy mocnym. uderzeniem pie- 
ści będziemy bronić tej wspól- 


CZESMOŚCI. 
To — jako wstęp bojowy do 
Wystawy ‘Koła Architektów, 


kwalifikującej dziela na Wysta- 
we międzynawodową nowoczesnej 
sztuki dekoracyjnej w Paryżu. 


Gdyby ktoś chciał z charakte- 
ru wystawionych prae wniiosko- 
wać o charakterze epoki — do- 
szedłby do wniosku, że wystaw- 
cy pracowali gęsiemii piórami Ww 
ciemnych morach oświetlanych 
łojowemi kopcącemi. świeczkami; 
—A jednak Ci wszyscy panowie 
piszą piórami Watermana, mie- 
szikją w mowoezesnych domach, 
projekty Iswoje |opracowują Kli- 
cmym kompletem Richtera 


„Precision“, jeżdżą lśniącemi au- 
tami .na szarych świszczących 
preumatykach... 

Co za zdezorjentowama genera- 
cja, co za architektura bez grun- 
tu pod nogami, eo za sztuka o- 
parta na źle zrozumianym sza- 
blonie dudowości. 

A przecież życie wispólczłesne 
dostarczą nam tyle prawdziwie 
pięknych wzorów... 

Weźmy współczesne miasto: 

„Stal, szkło, asfalty, druty. Sza- 
ra masa współczesnego miasta, 
attention, biało - niebiesko - zie- 
łono - czerwone ognie sygnały za- 
palają się i gasną, auf zu, ani, 
zu, od: ogólnej ludzkiej masy od- 
chodzą strumyki i giną w pod- 
ziemiach Metro. Paris Sport, 
London News, ogień wypisuje 
drgająacemi literami na Įśsnią- 
cych dachach że pan Herriot 
miał mowę, że jutro dieszcz, że 
w Meksyłku, że w Chinach... j se- 
tki innych rzeczy z dalekiego 
świata, który nigdy jeszcze mie 
byi tak bliskim jak dziś. 

12-to cylindrowa Isotta Fran- 
chini z lekkością baletniey bie- 
rze najostrzejsze wiraże, długie- 
mi szaremi pasmami zwijają się 
dzienniki na tlastych  waleach 
rotacyjnych maszyn, pliki papie- 
ru z 4-ch krańców świata. Tu 
nikt nie żyje sam, oddzielnie, 
lecz wszyscy razem tworzą NO- 
W4 REALNOŚĆ, Nawet sympa- 
tyczny Douglas Fairbanks u- 
śmiechający się z afisza kimowe- 
go swemi 2% decymetrowemi zę- 
bami — mie gra — lecz tworzy 
nową realność. Ludzie handlują, 
lecz Chaplin, Lloyd, Fairbanks, 
Swanson, Keaton — tworzą 10- 
wą realność. Najważniejsze — że 


tworzą. A panowie architekci? 
Jak oni reagują ma piekno 


wsjpółczesności?* 

Panowie architekci zupełnie 
się od życia oddzielili. Część z 
mich pedzi za. wielkim omnibu- 
sem życia, kurezowo łapie go, 
wtyka małki pomiedzy szprychy 
kół, w końcu gotowa jest rzucić 
się sama pod koła, alby zaihiamo- 
wać ten zawrotny pąd ku współ- 
cezesności. To są cj najgorsi. Sa- 
botują. Jest ich wielu. Wszyscy 
są posępni, bo w gruncie rzeczy 
są przeświadezeni o swej bezsiil- 
ności, w stosunku do pędu życia. 

Część stoj: na uboczu i przygiłą- 
dia się. I takich jest dużo. (i mi- 
kogo mie obchodzą. Mają poroz- 
dziawiaje usta, 

Trzecia grupa architektów pę- 
dzi z życiem. Nie kupczy. Nie u- 
cieka. od życia. Nie (tworzy „im- 
dywidnalnych” koneepcji., Two- 
Izy nową realność. Szeroko roz- 
wartemi oczyma wpatruje się w 
przestrzeń; źrenice z membrana- 
mi ze stali; pęd: 500 kl/godzina; 


kierunek — teraźnejszość; cel — 

ARCHITEKTURA, 
Architektura pojęta — jako 

synteza życia. Pojęta jako syn- 


teza konstrukeji i estetyki wispół- 
czesnej. Taką była i taką będzie 
wszelka architektura 
Przyjrzyjcie się 'amerykań- 
skim filmom, amigielskim mo- 
dom. Pijcie w Berlinie u Rum- 
pelmayera francuski cognac z 
ceylońską herbata; pędząc ipo 
północnych szosach z szybkością 


200 kł/godzina, odbijani! rytmi- 
cznie od: stał: szosy — „diama- 
sceńską* stalą pilisowanych res- 
sorów — miniecie Niemcy, Ho- 
landję z jej nowemi, ezystemi, 
pachnącemi karbolem, domkami; 
miniecie Paryż, Soldat Inconnu, 
miniecie samych siebie, a gdy 
wasze auto w zawrotnym pędzie 
wbije się i zahuczy ma betono- 
wych terasach portu w Marsytji 


—posiądziecie ją — nową este- 
tyikę, t 

Oto jest lekcja nowej estety- 
ki 


Po powrocie do domów zrozu- 
miecie piękno waszej kaflowanej 
dazienki, zrozumiecie piekno we- 
zbła titer na plakatach 4. E. G., 
zrozumiecie konstruktywistyczme 


obrazy, zrozumiecie piękno pio- 
senki Maunica 'Ohevalier qui 


chante, danse, boxe au Palais de 
Paris. zrozumiecie jeszcze wiele 
innych rzeczy. I będziecie budo- 
wać domy przed któremi nie po- 
wstydzi; się zatrzymać wasz 12-to 
cylindrowy Packard, na szarych 
iśniących oponach, domy w któ- 
rych nie zawahacie się powiesić 
fotografji Oharlot'a (uśmiech re- 
nesansowej madonny), domy któ- 
re bedą godne nas, panowie ar- 
chitekci, domy które mie będą 
dysonansem w drgającym Jazz- 
bandzie życia, które by się w 
przestrzeń wtapiały, tworzyły 
wspólną harmonje z otoczeniem. 

Oto czego nas uczy współcze- 
sność, I oto jaką architekturę 
musimy dziś tworzyć. Tymcza- 
sem.. 

Uważamy za swój. obowiązek 
zaalarmować opimję publezną, że 
kompromitacja ma wystawie Pa- 
ryskiej jest zapewmiona, I to w 
takim stopniu, — jakiego nie by- 
io od: kilkudziesięciu lat! 

Polska wystawia sama sobie 
fałszywe Świadedtwo. Stara sie 


wmówić obcym iż brak jej ludzi o 


twórczych. Stara się przekonać 
Zachód iż w pędzie ludzkości ku 
lepszej, woliniejszej przyszłości 
zajmuje ona. miejsce EAN 
nee z jakąś Serbja, Bulgarją hub 
Afganistanen. 


Napróżno. 

Wieczorami od  Świetlnych re- 
klam łuna stoj nad miastem, 

Księżye „stare bydle“ świeci 
już tylko zakochanym ji na Pel- 
eowiźnie. W śródmieściu dajemy 
sobie bez niego rade. Lampy ele- 
ktryczne.. Zniikome światełka w 
bezmiarze nieskłomczoności, a je- 
dnak bez nich tajemnicze obli- 
czą planet były by jeszcze bar- 
dziej zagadkowe, niezbadane, 
niedostepne.. 

Mamy w Warszawie jedną z 
najpiekniejszych radjostacyj. 
Ilość świetlnych reklam i ta- 
xis'ów wzrasta z dniia ma dzień. 
Co raz więcej wygodnych, prak- 
tycznych ubrań widzi się ma uli- 
cy. Cywilizacja i kultura robi 
swoje — panowie p, Koła Archi- 
tektów robią swoje. 

Rozgrywkę pozostawimy! 
sowi, 

Zobaczymy kto zwydięży. 

Chwilowo w imieniu wszyst- 
kich polskich optymistów, w i- 
mieniu ludzi którzy kochają ï ce- 
nią zdobycze nowej, współcze- 
snej kultury, którzy mają trze- 
wy ostry zmysł realności į przez 
to są: zawsze różowi i uśmiech- 
nięci — w imieniu tych optymi- 
stów polskich zasyłam braterskie 
pozdrowienia  optymiistom Za- 
chodu. Ca ira! 


Cya- 


Jako dowód naszej żywotności 
organizujemy wkrótce wystawę 
szkiców i projektów architektu- 
ry nowoczesnej. wystawie 
przyjmą udział studenci i archi- 
tekei młodej Francji i Polski. 

Już cześć prac z Francji nadie- 
szła, Są to projekty młodych, u- 
zdolnionych architektów  Lecler- 
qu'a j D‘Acosta. Prace te demon- 
sirują w Warszawie poraz pier- 
wszy prawdziwą nowatorską kla- 
sę. Prosimy wszystkich Kolegów 
dostarezamie na tę wystawe jak- 
majwiększej ilości współczesnych 
prac. 

Musimy dowieść że „et quand 
meme elle tourne“... 


Berthold Lubetkin. 


Przegląd prasy. 


Jak już donosiliśmy, w lutym 
b. r. mkaązał się pierwszy zeszyt 
„Naszych Dróg“, pisma poświę- 
conego zagadnieniom ikulturyire- 


Mgijno-etycznej, organu Chrześ- 
cijańskiego Związku Akademi- 


ków. Omawiając je niepodobna 
mie zacytować zasadniczego dog- 
matu, z którego wychodzą twór- 
ey pisma, rozpoczymając pracę 
publicystyczną z makazu sumie- 
nią z głębokiem poczuciem odpo- 
wiedzialmości społecznej, A 

Autorowie dostrzegają (tragicze 
my mpadek polskiego życia reli- 
gijnego i powiadają: 

Przyszedł cezas, aby zakołatać do 
duszy zbiorowej narodu i, marzucić 
mu czarującą jego serce wizje wiel- 
kidh ideałów miłości: społecznej, wy- 
wołać w nim żal za lekkomyślnie mu- 
traconą świętością, której mu ani 
wiedza, ami nawet matchmienia sztu- 
ki mie zastąpią — a której utrata: zu- 
pełna zagrozić może całości jego ist- 
mienia, zniweczyć owoce dotychicza- 


sowych jego zdobyczy  ispołecznyłch, 
podać w wątpliwość dotychczasową 


działalność odrodzeńiczą. 

Treść pisma przedstawia się 
nadzwyczaj bogato. Obok piękme- 
go listu prof. Ujejskiego, zmaj- 
dujemy przedruk: artykulu D. 
Mereżkowiskiego p. t. „Problem 


Problemów“, znakomitą wozprawt 
kę Dr. K. Kosińskiego o poglą- 
dach religijno - moralnych St. 
Witkiewicza, antykuł W. Rub- 
czyńskiego p. t. „Psychologja re- 
digji u H. Newmana, Kronikę 
got. d. i tt. d. 


Podobnie rzecz ma się z „Mło- 
dą Myślą Ludową”, organem pol- 
skiej Akademickiej - Miłodzieży 
Ludowej. Redakcja wtyldała nu- 
mer za Styczeń - luty, poczem 
przerwała wydawnictwo, A szko- 
da! Z każdego słowa pisma mde- 
rza mocny, zdrowy optymizm ii 
szczera wola pracy. Odbudowa 
Polski współczesnej, głosi artykuł 
wstępny, powinna zacząć się od! 
rolnictwa — jako jedynej pewnej 
ostoi marodu. 

Zeszyt zawiera szereg cieka- 
wych amtykuiłów jak mp. „.Pro- 
stota a prostactwo“ M. Dziadło- 
wicza, rzut oka ma kwestje a- 
grarną w Polsqe przedmozbior0- 
wej i w czasach zaborczych, 
Sprawozdanie z Kongresu Sto- 
wiańskiego. Zwiazku Mł. W. s ń 


d. i t. d. 
W-w S-k. 
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Rok II 


Ruch esperancki. 


ale „Murtu” 


Redaktor „Działu esperanckiego* 
naszego pisma, pan Trodhimowski, 
zwrócł się do p. Kosteckiego, wi- 
cepwezesa Polskiego Towarzystwa 
Esperamitystów polskich, z prośbą a 
napisanie artykułu dla „Nuwtu*; p. 
Kostecki przychylił się do naszej 
prośby i nadesłał nam swą pracę, 
którą poniżej w całości umieszcza- 


my. 

Kilka dni temu proszony by- 
łem przez sympatycznego j pet- 
nego zapału Prezesa Polskiego 
Akademickiego Tow. Fsperanity- 
stów, p. Mieczysław xa Trochimow- 
skiego, o napisanie artykułu o 
jezyku miedzyirar odowym Espe- 

ranto do czasopisma akademie- 
kiego Nurt. 

W Polsce, gdzie jeden z naj- 
zmakomiitszyich naszych literatów 
publicznie oŚwiadicza, że tylko 
przypadkiem mójgliby zapisać się 
„dior esperantystów albo dlo eykli- 
stów”, a p. Adolf Nowaczyńskii 
zabawiia się dowcipnie przerabia- 
niem nazwisk co wylbitmiejszych 
zwolenników tego języka — dio- 


syć trudno, doprawdy, pisać o 
Esperancie, 


Wiec poprositem: 

— Niechże mi pan pokaże ten: 
Nurt: 

Cheiadbym się przekonać, czy 
można do nieh trafić, 

I oto leży przedemną zeszyt 
dużego formatu, w nagiówiku któ- 
rego czerni się mocno to krótkiej, 
a ożywicze słowo: NURT! 

Rok: drugi. Numer pierwszy. 
Podłtytmił: _ „Miesięcznik młodej 
demokracji: polskiej”.  Artykut 
czołowy: „O program. postępu *. 

Rewelacja! 

Jakto — wiee jest „miłoda de- 
mokracja polska“, która ma swo- 
im sztandarze nie pisze ami mia- 
na „Wyzwolenie, ani imiejałów 
„P. P. 8.9? Która chce nazywać 
sie poprostu i tylko „demokracją 
polska“? 

Program „postępu '! Więc sre- 
brna broda Aleksandra Swieto- 


chowskiego mie jest jedynym 
przypomnieniem (tych czasów, 


kiedy w ‘Polsce był, istniał i roz- 
wija} się ruch postępowy, to jest 
talki ruch, który w imię zasad, a 
nie w imię partyj, koterygj i par- 
tyjmiycih pieczenij, zmierza do u- 
lepszenia i podniesienia jednost- 
ki i społeczeństwa:? 

Jestem jeszcze młody. Gdybym. 
był starszy, — może łza zakręci- 
faby mi się w oku, że oto mare- 
szele — po tylu latach! — poja- 
wiiło sie w wolnej Polsce coś, co 
przypomina mam tę ojezyzne wy- 
marzoną w ciemnościach miewo- 
li, gdy na rekach dzwomiły: kaj- 
dany, a rozpalone czoło gorzało 
od tłummych wizyj  przysziłega 
świata i przyszłej. ludzkości! 

I co nam mówi tem przedziwny 
miody postęp 

Chee on sitworzyć „wielki pro- 
gram podniesienia człowieka i 
społeczeństwa, Twierdzi, że „lio- 
sy współczesnego państwa sprze- 
żone są mierczerwalnie z losami 
demokracji”, że „rzekoma trud; 
ność pogodzenia, dobra narodu, 
państwa i ladzkości jest przy- 
czyną, że szerokie masy zamyka- 


a Esperanto. 


ją corychlej na iideologję demo- 
Kraltyczną uszy, a otwierają prze- 
ciwiko miej usta“, że „interesy et- 
nicznej grupy polskiej są o tyle 
tylko rzeczywiste, o ile nie popa- 
dają w kolizję z dobrem pań- 
stwa polskiego, podobnie jak 
dobro państwa polskiego o tyle 
mie jest fikcyjne, o ùle nie jest 
sprzeczne z interesem ludzkości * 

W roku 1925 akademik polski 
stawia na czele swego programu 
społecznego "wspaniałe słowa gie- 
njalnego Momiteskjuszał, te” same 
wielkie słowa, któremi Henryk 
Sienkiewicz bronił dzieci pol- 
skich, katowanych we Wrześni. 

„Gdyłbym widział coś, co było- 
by pożyteczne dla mnie, a szkod- 
liwe dla mej rodziny — mie zro- 
bilbym dego. Gdybym 'widziat 
coś, co byłaby pożyteczne dla mej. 
rodziny, a szkodliwe dlla kraju 
uważadbyma to za występek. Gdy- 
bym widział coś, co byloby poży- 
teczne dla mej ojczyzny), a szko- 
dliwe dla ludzkości — palirzył- 
bym ma to, jak ma zbrodnię”. 

O Nurcie! Jeżeli: twoje podzie- 
mne fale tykają już tego święte- 
go źródła, z którego w promien- 
nym roku 1789-ym wytrysła wol- 
mość Europy, to blizka jest go- 
dzina światła w Polsce! 

„Naczelnym postulatem prą- 
dów demokralitycznych jest a 
nanie różnic pomiedzy ludźm 

„Musimy sobie jasno zdać n 
wę, że w razie zaniechania szyb- 
kiej realizacji programu wydźwi- 
gmięcia jednostki na wyższy 
szczebel. życie Polski odrodzo- 
nelj wtoczy się na ślepy tom, z 


którego bedzie się mogło tylko 
cofać", 

Z grtykułu „Kult nienawi- 
ści”: 


„polski półinteligient: nie jest 
w stanie zrozumieć tej odwiecz- 
nej i zawsze żywej prawdy, że 
aiewolno nienawidzieć”. 

A dalej: 

„Nie można. o tem pisać bez ru- 
mieńca: wstydu. W Polsce całe 
rzesze żyją, Z podjudzania“. 

Ten rumieniec wstydu wřasnej 
krwi młodej całą łuną hańby u- 
derzyć winien na twarze podijum- 
dzaczy! 

W artykule „Uniwersytet u- 
kratński", polska młodzież oromi 
praw młodzieży ukraińskiej do 
własnych uczelmi: 

Ci pamiętają walki o polski u- 
niwersytet w Warszawie! 

Ci wiedzą mareszcie o tym, że 
aby Polska. była „ważkim į war- 
tościowym czynnikiem: kultury 
w Europie“, nie może się w swym 
szowiniźmie zamykać, jak ślimak 
w skorupie, przez strach o samą 
siebie zapominając o wszystkiem, 
co się poza mią ma ziemi dzieje! 

Gi rozumieją, że jedymą poli- 
tyką, przez którą naród: napraw- 
de staje się cennym dla świata, 
mie jest polityka solbiką 1 tehó- 
rza, lecz polityka człowieka i 
brata, ta wielka. polityka polska, 
którą nam wróżył Mickiewicz. 

Ale oto, pod wrażeniem mego 
niespodziamego odkrycia, mapi- 


sałem już cały miemal antyknił 
do Nurtu — o Nurcie, nie g Er 
sperancie! 

Na szezęście, zadanie moje jest 
łatwe i proste. 

Bo ruch esperancki wykwita 
z tych samych wielkich założeń 
humanitarnych, o które na grum- 
cie Polskt dzisiejszej walczy 
Nurt. 

Z dogmatu miłości 
do człowieka. 

Z patrzenia na dobro ojczyzny 
przez kryształ dobra ludzkości. 

Z dążenia do zrównania różnie 
ponnędzy ludźmi, 

Wspólny jezyk narodów! 

Jakże biedne są te narody dzi- 
siejszęą, kitórych dusze paziemoż- 
nym pędem wyrywają się mawza- 
jem ku sobie, w czasach, gdy ty- 
siączne i coraz nowe środki: iko- 
munikacji, zdobywane przez gie- 
njusz ludziki: koleje, telegraf, sa- 
moloty, radjo — wołają wielkim 
głosem, że świat jest jedną oj- 
czyzną, braci, a braciom tym bna- 
kuje majpierwszego środka ko- 
munikiacji duchowej: mowy! 
Gdy: ciemna siłą bydlecia ludz- 
kiego, cheiwego zlota i użycia, 
może taik łatwa korzystajac z 
tej miemoty narodów — szerzyć 
jad wzajemnej nienawiści į ka- 
lumnji! Gdy nad ludzkością, du- 
mnie kroczącą po drodze poste- 
pu i zbrojną w potęgi: kultury, 
wisi bezustannie lawima ognia, 
przez lada dotknięcie zbrołdmiczej 
reki zamienić się mogąca w hu- 
ragan śmiercią, cienpień 1 ruiny, 


człowieka 


któremu ma imię: wojna XX 
wieku! l 
Tak, jeżeli kiedykolwiek, 'to 


właśnie dzisiaj jest język mię- 
Yy dzymarodowy miezbędną potrze- 
bą cywilizacji. Jak wogóle wyo- 
Z fbrazić sobie można postęp świa- 
ta bez niego? 

Jeżeli marody wiecznie będą 
sobie obce — to wiecznie bedą 
sobie wrogie. Zmora wojen. cią- 
gle czychać będzie ma. hekatom- 
by z młodego życia: Wszelkie 
zdobycze kultury, "wszelkie tri- 
umity umysłu ludzkiego obracame 
będą znowu na coraz okrutniej- 
sza, coraz straszhi wsze środki ni- 


szezenia. 
Pra wde ite rozumdiało wielu 
wielkich ludzi przesziłości. Zro- 


zumiał ją także lekarza, zrodzony 
mia ziemi polskiej, i dziełu zbli- 
żenia językowego narodów ben 
wahania oddać postanowił cate 
swe życie. Widząc  miemawrtść 
wzajemną ludów, odrzucić mu- 
siał myśl, aby językiem między- 
narodowym stać się mógł jakiś 
język narodowy inaczej, niż dro- 
gą podboju. O językach kilasycz- 
nych martwych, tych tworach 
pięknych, ale tak ogromnie skom- 
plikowanych|, że ich głębsze po- 
znamie wymaga długich lat pra- 
ey i wysokiej inteligiemeji, o- 
czywiście też myśleć mie mógł. 
Jezyk międzynarodowy musi 
być łatwy, prosty, dostępny dila 
wszystkich. W jakiż sposób m- 
czynić go talgim? Odpowiedź ma 
to pytanie dają dwa postulaty: 


prosta gramatyka. najłatwiejszy 
słownik, 
Zamenhof wiedział, że ami 


pierwsza, ani drugi mie mogą być 
owocem faniazji. Mowę ludzką 


budują wieki, buduje 
Każda epoka ma inne 
formy wyrażenia myśli. Język 
międzynarodowy musi być 
współczesny: Musi wypłynąć nie 
z koncepcji: indywidualnej, jak 
Volapitdk Sehleyera, ale z tych 
kształtów lingwistycznych, któ- 
re narody drogą  naturaloą wy- 
tworzyły wśród: biegu stuleci, 

Tak powstała idea Esperanta. 
Etap dalszy, to wyłkomanie — i 
tu właśnie zaznaczyły się w ca- 
tej pełni. gienjusz, rozum), cier- 
piliiwość i wytrwałość tego, któ- 
rego esperantyści. nazywają Mi- 
strzem. Przez dwadzieścia talt 
pracowal on nad! swem dziełem. 
Badał gramatyki wszystkich lu- 
dów kultimralnych. (Potrafił wy- 
dobyć z nich formy najprostsze, 
mażjpowszechmiejsze, najziroziu - 
mialsze, Podobnie postępował i 
przy tworzeniu słownika. Zass- 
da powszechności kazała mu 
zwrócić się do jezyków ewropej- 
skich, majbardziej po świecie roz- 
przestrzeniomych, zaś poczucie 
piękna skłoniło go do madamią 
wybitnej przewagi  pierwiast- 
kom języków romańskiich. Prze- 
waga ta była zresztą rezulta- 
tem. konieczności.  Niepodobna 
tworzyć jezyka wedle proporcjo- 
nalnego klucza; musi om mieć 
kościec, na którym ealość ukła- 
da się harmonijnie. 

Język Esperamto przyszedł nia 
świat w Warszawie w m: 1887. 
Szerzej rozchodzić się począł po 
Europie © po pozostałych czes- 
ciach kuli ziemskiej dopiero. od 
roku 1905, to jest od, chwili pier- 
wszego miedzynarodowego kon- 
gresu esperantystów (w Boulog- 
ne sur Mer). Rozwój ruchu espe- 
ranekiego przerwała woja świa- 
towa w. 1914 — 1918. Mimo to, 
dzisiaj, w r. 1925, jest już we 
wszystkich krajach świata kilka- 
dziesiąt tysięcy ludzi, (zarówno z 
pośród: nteligjencji, jak ; ze sfer 
pracujących fizyiezmie), mówią- 
eych po esperameku, 

Liczba niewiele tu stanowi, bo 
ta, siłą rzeczy, zwiękkzać się mu- 
si przez, czas długi powoli; pier- 
wszorzędne znaczenie matomiast 
posiada, mojem zdaniem, rozpow- 
szechnienie wśród wszystkich 
ras, narodów 4 klas społecznych. 

Okazało się, że Fsperanto jest 
równie łatwe, miłe i piekne dla 
Anglika, Polaka, Szweda, Chiń- 
ezylką i Himdusa; że równie do- 
brze nauczyć się go może czło- 
wiek. mało wykształcony, jak i 
profesor wyższej uczelni. To dla 
języtką, miedzynarodowego walor 
najwiekszy i decydujący. 

Język — międzymarodowy: 
jest. 

Jest dziełem człowieka, wyro- 
siego wśród naszej kultury, mó- 
wiącego po polsku, powjedziat- 
bym Polaka, gdyby nie to, że nie 
chee, by z tego powodu ktolkol- 
wiek krzyknął inaczej, czy z o0- 
brażoną dumą rasową. czy” z nie- 
nawiścią, Ale jezyk ten może być 
nietylko dziełem: Polaka: Może 
być także ogromnem dziełem 
Polski, czynem patrjotycznym, 
świetnym i wiekopomnym;, który 
calemu światu szanować jį ko- 
chać każe jej imię. Na to czas 
jeszcze, sł fata sinamt.., 


kultura. 
sposoby d 


juź 


Rok II 


NZU 


RYT 


Na zakończenie tego dość już 
dlugiego artykułu, pragne w 
kilku slowach poruszyć sprawę 
następców Esperanta. Bo oto zna- 
leźli. się ludzie, którym twór Za- 
menhofa wydał sie dziwnie pro- 
sty. Tak prosty, że aż zapragnęli 
popróbować, czyby. wypadkiem 
im samym mie udało się stwo- 
rzyć czegoś jeszcze lepszego i w 
ten sposób wsławić się grumtow- 
nie i po wszystkie czasy. 

Więc np. liczba mnoga od .;te- 
lefono“ jest po esperancku „tele- 
fonoj“. Taki „poprawiiacz”* Za- 
menhofa ogłasza, że ludzkość ża- 
dna miarą zgodzić się z tym nie 
może — j jedyną formą, jaka jej 
odpowiada, jest: „telefoni. 
Wprowadziwszy jeszcze kilka 
zmian podobnie doniosłych, two- 
rzy mowy jezyk, który nazywa 
„ido“. Inny poprawiacz, p Weis- 
bart z Norymbergi, na miefał- 
szowanych wagach aptekarskich 


odważą ściśle jednakową ilość 
pierwiastków romańskich, gier- 
mańskich i słowiańskieh, „żeby 


mikomu nie stała się krzywda — 
i w ten sposób shomeopatyzowa- 
ny język nazywa - „Medij aliema. 
Zapomniał tylko, biedialk, że są 
na świecie j Chińczycy i. Murzy- 
ni. Inny „gienjusz* bierze wszy- 
stkie pierwiastki z łaciny („Lin- 
gua neoromana'). jeszcze inny 
— z angielskiego (,Roia*). Żaden 
nie ma tyle uczciwości, by dla 
swej marnej j śmiesznej ambicji 


nie szkodzić wielkiej idei, któ- 
rej rzekomo. służy. 

Ale wszystkie te próby wdra- 
panią się itanim kosztem na 
Olimp gienjalnych mają ‘także 
swa dobrą strone. Dowodzą mia- 
nowicie, jak mocne jest dzieło 
Zamenhofa. Żadne wysiłki. próż- 
nej mierności nie zdołały dorzu- 
cić doń nie, eo byłoby choć naj- 
mniejszym krokiem naprzód, 
choć drobną istotną poprawką, 

Przeciwnie, każdą zmiania, uję- 
cie choóby jednej joży psuje har- 
monje tej niezwykłej żywtej lut- 
ni, na której tak słodko, tak 
dźwięcznie, tak pięknie snuje się 
melodja wyzwolonej myśli taudz- 
kiej, myśli w języku przyszłości. 

Cytuje itu z pamięci entuzjasty- 
czne słowa młodego Polaka, po- 
ety esperanckiego: 

„Nia Esperanto sonas charme, 


mole, ) 

Milde, penetrante, veke, apo- 
stole, 

Nia Esperanto (per potenc“ so- 
noro 


Iras al la koro!“ *) 

Jan Kostecki, 
wiceprezes Polskie- 
go Tow. FHsperanity- 

stów: 


*) Stanisław Braun. Aby cztero- 
wiersz odczytać poprawnie, mależy pa- 
mmiętać, że „i“ jest zajwsze samogłoską; 
akcent, jak w polskim, na pmzedostat- 
niej sylabie; ch=cz. 


VI Kongres 


Polskich Towarzystw Gsperanfystów. 


Podczas Zielonych Świąt t. j. dm. 
30-V do 1-VI b. r. Polskie Tow. Espe- 
mantystów i Polskie Akademickie To- 
warzystwa Bsperantystów zwołują do- 
woczny Kongres tym razem w Warsza- 
wie. Kongres każdy, szczególnie w Ży- 
ciu esperanckiem, jest manifestacją 
wispłaniałą, przeglądem sił, źródłem, z 
którego czempią zapał do eałorocznej 
pracy propagatorzy wielkiej idei. 

Kongres tegoroczny, poświęcony Wwy- 
łączmie sprawom wewuętnznym Towa- 
rzystw oraz Oddziąłów ma prowincji, 
ma być jednocześnie wielką rewią sił 
polskich 'esperantystów. 

Organizacyjny Komitet wydał odez- 
wę, której wyjątki podajemy poniżej: 

„Dążmość Towarzystwa do wykorzy- 
stania już dzisiaj młodzieńczej mowy 
wspólnej narodów dla dobra ukocha- 
nej ojczyzmy stwierdziła i utrwaliła w 
sposób uroczysty t. zw. „Deklaracja 
Poznańska, przyjęta przez IV Kon- 
gres Polskiego Towarzystwa. Esper. w 
w. 19284. 

Oto jej zasadnicze fragmenty: 

„Stwiendzamy, że jezyk Esperanto 
bynajmniej niema. ma celu usumąć w 
przyszłości języków narodowych, lecz 
wprost przeciwnie, uwalniając od ko 
mieczności studjowaniia wielu jezyków 
obeych, umożliwić przez to samo gran- 
towmiejsze poznanie mowy ojczystej”. 

„Stwiendzamy, że jak to wykazała 
dotychczasowa działalność Towarzy- 
stwa od pierwszej chwil: jego istmie- 
mia, Esperanto już dzisiaj sprawie na- 
radowej okazywać może znaczne usłu- 
gi, roznosząc po całym świecie wilado- 
mości o Polsce, o jej historji i kultu- 
rze, ideałach i dążeniach, a także (po- 
średmicząc w nawiązaniu z zagranicą 
stosunków handlowych“, 

„Świadomi obowiązków, jakie nakħa- 
da ma nas ustawiczne stykanie się z 
przedstawicielami wielu narodów, o- 


świadczamy, że Polskie Tow. Esperan- 
tystów i jego poszezegółni członkowie 
i nadal, przy każdej madarzającej się 
sposobności, slużyć będą interesom Oj- 
czyzny, czy to informując o niej za- 
granicę, czy starając się zacieśnić We- 
zły przyjaźni, łączące ją ze sprzymie- 
rzeńcami z zachodu, czy wreszcie zbi- 
jając oszczerstwa jej wrogów”. 

„Sądzimy, że służąc naszej Ojczy- 
źnie, Esperanto najlepiej służyć będzie 
sobie”. 

Mocne i wyraźme podkreślenie pol- 
skiego charakteru Towarzystwa bymaj- 
mniej nie uwłacza wzniosłemu dążeniu 
do zbratamia. mamodów, które nieodłą- 
czmie towarzyszy wielkiej idei języka 
miedzynarodowego. 

Język Esperanto, język narodów na 
ziemi polskiej zrodzony, stanie się nie- 
wątpliwie potężną podwaliną pojedna- 
nia zwaśnionych ludów i trwałego po- 
koju świata, ogromnym krokiem na- 
przód w dziejach postępu człowieka. 

O te hasła walczy polski legjon e- 
sperancki, wierny; miłości ojczyzny, 
wpatrzony w przyszłe esasy. 

Zjednoczenie wysiłków wszystkich 
Esperantystów — Polaków, wszystkich 
polskich sympatyków naszej idei, pod 
wspólnym sztandarem Towarzystwa 
jest niezbędnym warunkiem siły i moz- 
woju naszego ruchu, 

VI Kongres Towarzystwa ma być 
przeglądem  gieneralmym naszych sił 
polskich. Nie watpimy, że po tym Kon- 
gresie liczba Towarzystw conajmniej 
się podwoi. Wymaga tego duma Pol- 
ski, ojezyzmy Hsperanta! 

Esperantyści—Polacy! Stańcie wszy- 
scy do apelu! Zapisujcie się bezzwłocz- 
nie na Kongres, zachęcajcie innych! 

Niech te Zielone Święta 192%5 r. będą 
i dla Gwiazdy Zielonej w Polsce uro- 
czystością, która obworzy nowy wspa- 
niały okres rozwoju! 


Jak propagują Japończycy? 


w Japonji w mijeście Seudai, gdzie 
odbył się kongres XII japońskich e- 
speramntyjstów, podczas świeta kwiatu 
wiśmi „Szokomsai” w r. u. japońscy e- 
gperantyści urządzili, dla celów propa- 
gandy Esperanta manifestacje. Na 
skrzyżowaniach ullie poroswieszano o0- 
gromne afisze. Sporządzono tort, któ- 
rego kawałki były owimięte w różno- 
barwne papiery z mapisami (propagam- 
dystycznemi. Od wczesnego ranka o- 


koło 250 studentek  przewądrowało 
przez tłumy, sprzedając kwiaty i tont- 
W miejscowym parku mmządzomo pie- 
knie udekorowany sztandarami espe- 
ranckiemi bufet. Wszystkie kwiaty i: 
tont w przeciągu dwuch godzin były 
rozsprzedame; prze miasto przebiegły 
w mozmaitych kierunkach automobile, 
ma których powiewały zielone sztan- 
dary esperamckie i z których od: czasu 
do czasu przemawiali mówe;y, 
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Kronika. 


Esperanto w Cieszyńskiem. 

Prof. Leopold Kronenberg zgłosił do 
Komisji Ksiestwa Oieszyńskiego zapy- 
tamie z prośbą o informacje eo do moż- 
liwości wprowadzenia  Esperanta do 
szikół i otrzymał odpowiedź, że nauka 
Esperanta do szkół Księstwa Gieszyń- 
skiego może być wprowadzona lecz 
tymiezasowo jako przedmiot  madobo- 
wiązkowy zgodnie z prawidłamj; tyczą- 
cemi się przedmiotów  mieobowiązko- 
wych, a mianowicie o ile znajdzie się 
odpowiednia ilość chcących się uczyć 
Esperanta i nauczyciel posiadający 
prawa. namczanjia w szkołach. 

Zabiegi prof. Kronenberga osiągnę- 
ły spodziewany skutek. Olto czytamy 
w jednem z pism cieszyńskich, że w 
miejscowej szkole Handlowej (ul. Stel- 
macha 34) utworzono wpecjalne lekcje 
języka Esperanto. 

Ruch esperancki w Polsce. W spo- 
łeczeństwie maszem (pomocniczy język 
Esperanto zdobywa. sobie ciągle nowe 
mziesze zwolenników. Towarzystwa: es- 
peranckie organizują prawie bez przer- 
wy kursy tego jezyka. We Lwowie Zor- 
ganizowamo osatnio dwa kursy. Na 
stworzony w Cieszynie kurs języka E- 
speranto zapisały się 123 osoby. W Oze- 
stoenowie delegat Powszechnego Zwią- 
zku esperantystów, p. Józef Grygosiń- 
ski, zmuszony był do otworzenia, jed- 
mocześnie 3 równoległych kursów, na 
które uiczeszeza imponująca liczba 
przeszło 200 słuchaczy. 

—W auli Politechniki Lwowskiej, 
przy wypełnionej sali inż. SŚchmiitzer 
wygłosił odczyt p. it. „Esperanto a ra- 
djotelefonja*. 

Z Polskiego Akademickiego Towa- 
rzystwa Esperantystów. Pol. Aikadem. 
Tow. Esperantystów na swych brodo- 
wych zebraniach, urządzanych stale 
dla członków * wprowadzonych gości, 
onganizuje odczyty i miekawe referaty. 
Z ostatnich podkreślić należy dwie pre- 
lekcje _ wybitnega esperantysty jugo- 
słowiańskiego, p. Hohłowa o Jugosta- 


wji i majwybitmiejszych poetach espe- 
ramekjich. Rzeczowo i zajmująco mówił 
o swej ojczyźnie, o jej dążeniach i 
sziczerej sympatji do Polski. — A my, 
niestety, bardzo mało interesujemy się 
tym bratnim marodem. Przedmiotem 
drugiej prelekcji byli dwaj najwybit- 
niejsi poeci doby obecnej: Kalocsay i 
Baghy, bracia idei — przeciwnicy kie- 
runków. Podczas gdy pierwszy jest ty- 
powym  itraubadurem, drugi, według 
wyrażenia p. Belmomta, jest przedsta- 
wiieielem spiżu poezji, Prelekcja ta. by- 
ła. iitustrowana deklamacjaniii utworów 
tych poetów, wygłoszonemii: przez kol. 
Łagodzińsiką, 

W tydzień później pani Oemse skre- 
śliła historję kongresów esperanckich, 
zatrzymująe się dłużej mad zagadmiie- 
niami na niech poruszanemi. Niestety, 
spóźniona b. pora pozwoliła zaledwie 
5 omówić z imponującej liczby 16. 

Na ostaitniem środowem zebraniu dr. 
Ozubryński powtórzył swój rwygłasza- 
ny niedawno odczyt p. t. „Pam Twar- 
dowski“, 

Lad * * 

— Dnia 20 marca w salonach Resur- 
sy Obywatelskiej Pol. Ak. Tow. Espe- 
wantystów urządziło Podwieczorek ta- 
neczny, na którym liczmie zgromadzeni 
goście Warszawiacy li zajproszony chór 
jugosłowiański „Obilic“ wasoło bawili 
sie do rama. 

— Starania P. A. T. E. (Warszawa) 
w kierunku utworzenia podobnych to- 
warzystw w imnych miastach. umiwer- 
sytteckich Polski dają już pewne pozy- 
tywne wyniki., Oto owganizują się już 
Akademickie tow. esperantystów: w Lar- 
blinte, Poznaniu i Wilnie. 

— Bekcja propagandy P. A. T. E. 
niezależmie od istmiejącego kungu, ma 
zamiar zorganizować nowy kurs jezy- 
ka Esperanto specjalnie dla akademi- 
ków. Informacje i zapisy w poniedział- 
ki i środy 8 — 9 wiecz. w lokalu P. A. 
T. E. Królewska 19. f 


że Świata. 


Uniwersytet Esperancki. 


W sierpniu r. b. w Genewie, podczas 
XVIL Powszechnego Kongresu Espe- 
rantystów, odbędzie się uroczyste 0- 
twarcie pierwszego letniego mmiwersy- 
tetu z wykładowym językiem Esperan- 
to. Przed różnojęzycznem audytorjum 
stamą. uczeni tej miary, jak profesoro- 
wie Pierre Bovet, Baudoin, Richet, 
Flügel, Collinson i inni. W naukowych 
kołach Zachodu powyższa zapowiedź 
jast (bandzo szeroko komentowama. 


. Sehloman po esperancku. 

Wielki słownik '(eneyklopedja) Schlo- 
mana tłomaczony jest na język Espe- 
ranto przez 16 wybitnych imżymierów 
różnych narodowości, Tłomaczenie 5- 
go tomu (drogi żelazne) odbywa się 
pod przewodnicbwem inżyniera Rosi- 
hela z 8. Francisko. 

3 Esperanto a Radjo. 

Obecnie kilkanaście większych stacji 
nadawczych rozsyła: stałe kursy jez. 
Esperanto, który cieszy się specjalnym 
uznamiem w sferach madjofonicznych. 
Gazeta. esperancka „Heroldo de Espe- 
ranto“ co tydzień podaje rozkład au- 
dycji esperanckich. 


Grono  esperantystów warszawskich 
wysłuchało dm. 29 b. m, o godz. 8.15 w. 
lekcji jęz. Ksperamto, madanej w Pa- 
ryżu przez d-ra P. Corret, prezesa mie- 
dzynarodowego Radjo Związku. 


Edward Belin, słynny na świat cały 
francuski wynalazca  teleantografu. 
przyjął godność prezesa honorowego 
esperanckiiego Radjo Związku. Czaro- 
dziej z Malmaison, jak go zwą, wysłał 
z tej racji specjalny, własnoręczny Be- 
łinogram, który, jako duplikat orygi- 
ee był skierowany do Eptona w An- 
glji. 


Związek urzedników w Wiedniu, li- 
czący 30,000 członków utworzył Espe- 
rancką Organizację urzędników. Onga- 
mizacja prowadzi kursa Esperanta, ma 
które uczęszcza 2950 osób. 


Ww Magdeburgu 1400 uczniów szkół 
miejskich zapisało się na nieobowiąz- 
kowe lekcje Esperanta, wskutek czego 
magistrat został mmuszony do otwar- 
cia specjalnych kursów namczycielskich 
tego języka. 


„Marja” po esperancku. 


Dia przykładu podajemy wstęp 
do „Marji“ Malezewskiego w itto- 
miaezeniu _ wszechświatowej sła- 
wy poety esperanckiego Antonie- 
go Gralbowiskiego. 

Kozako en stepo. 
Hej, kozak‘ sur chevalo!*) vi kien 
rapidas? 
Chu leperon, saltantan sur stepo, 
vi vidas? 


Chu, fudiginte pensojn, en liber‘ 
senfina 

Vi kuras pro la vento kun vent‘ 
mkinaim a ? 

Au vin eble en kampo atendas, 
rajdanto, 

Amatino kun sia malgaja rev- 
kanto? 


Char vi, chapon premanite, bri- 
dom me retenas, 
Kaj longa polva nubo sur vojo 
a sim. trenas. 


Per fervoro ardigihas**) vizagha 


bruneco, 
Kiel vaglumo brilas sur ghi la 
ghiojeco; 

Dum chevalo sovagha, obeante 
volom, 


Tranchas bruantan venton, elti- 
i . Tinte kolon 
Flanken! Nigramazano kun 


knarveturiloj. 

Ke ne frakasu vian salon. stepo— 
, filoj! 

Kaj vi, nigra birdeto, kin salu- 
tante 

Rond-flugas, enrigardas, ion de- 
mandante, 

Rapidu la sekreton al kozak“ ba- 
bili, — 

Ke antau fin‘ de rondo ne for- 
kuru ili. 


*) ch czyt. cz. 


**) gh ezyt. dź, 


a N 
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Rok II 


cie akademickie. 


Trująca 


Kiedy rok temu prawie przy- 
stępowaliśmy do omówienia roli, 
jaką odgrywają na teremie życia 
młodzieży) polskiej korporacje, 
odczuwialiśmy: brak odpowied- 
nich pubłikacyj, które by mogty 
uzasadnić i rozwinąć zasadnicze 
tezy ideologji konporacyjnej, a 
zarazem poinformować o kierun- 
ku i dot ychezasowym: dorobku 
prac organizacyjnych. Musieliś- 
my tedy oprzeć maze rozważa- 
nia na obserwacji działalności 
korporacyj tudzież na rozstrzą- 
samiu ich ideowych  deklaracyj. 
Ocena założeń, form organisa- 
cyjnych i praktycznej działalno- 
ści konporacyj wyp adia ujem- 
nie. Stwierdziliśmy, że rudh kor- 
poracyjny w odrodzonej [Polsce 
(bo o przeszłości jego nie mówili- 
śmy 'weale) zeszedť na manowce: 
nie tylko bowiem. mie spełnił sta- 
wiamych sobie zadań wychowiaiw- 
czych, lecz także ke) ządłzilł wiele 
szkód, stawiając mylne (choć po- 
zornie słuszne) tezy, kultywująe 
błędnie pojęte poczucie honoru i 
t.d. i t. d. Wniosek nasz szedł w 
kierunku wskazania menerom ru- 
chu korporacyjnego na 'konieez- 
ność rewizji zasad i reformy me- 
tod pracy. Cheieliśmy iehi tem 
samem zmusić do przedsiewzie- 
cia poważnej pracy umysłowej 
celem wszechstronnego przedy- 
skutowamia. stawianych przez 
mas zarzutów. Świadomość błę- 
dów jest bowiem conditio sine 
qua nom tich naprawy. 

Sytuacja uległa dzisiaj amia- 
nie o tyle, że, „jednolity blok kor- 
poracyjny jaki. stanowił Z. IP. 
K. A. (Związek Polskich Korpo- 
racyj Akademickich) należy już 
do przeszłości. W chwili obeenej 
istnieją obok Związku dwie inne 
centrale korporacyjne, które pod- 
jely rozpoczętą przez nas dysku- 
sje i poprowadziły ją w kierun- 
ku bezwzględnej krytyki korpo- 
racyj związkowych. Z. P. K. A. 
wydaje natomiast (od! marca b. 
r.) miesięcznik p. n. „Korporant”, 
w którym znajdujemy otiejalne 
enuncjacje „związkowców“. 

Tem to pismem pragniemy się 
zająć, szczęśliwi, że możemy już: 
cytując oficjalne opimje, wykazać 
słuszność naszych zeszłorocznych 
wniosków. 

Z góry jednak zaznaczyć miale- 
ży, że spodziewanych artykułów, 
pogłębiających zalożenia ruchu, 

w piśmie tem mie znajdujemy: zu- 
ehe. Autorowie cytują chętnie 
poszczególne punkty statutu 
Związku, dodając do nich: po kil- 
ka komunatów, wysiłku jednak, 
w kierunku głębszego w nie wni- 
kmiecia, zaobserwować nie można: 


Nie chcemy dociekać, co jest 
przyczyną tej taktyki publicy- 


stycznej: indolencja umysłowi, 
czy: też obawa kompromitacji ha- 
set korporacyjnych w wypadku 
bezstronnego ieh oświetlenia. F'a- 
ktem jest jednakże, że mozsitrzą- 
sań tych niema, choć potrzeba 
ich jest paląca wobec szybkiego 


sirawa. 


rozkwitu ruchu korporacyjnego. 
Zimusza mag to do zanalizowianiia 
tych zasad: ruchu, które stanowią 
wspólną podstawe ideową statu- 
tów konporacyj związkowych. 


Art. 7 Statutu Z. P. K. A. uj- 
muje założenia ruchu w czterech 
punktach, z których wszystkie 
nasuwaja poważne  wąńjplirwości. 
Punkt a) brzmi jak następuje: 


Celem życia każdego kor- 
poranitą jest praca dla Pol- 
ski, dla Jej wielkości i pote- 
gń. Dobro narodu i państwa 
jest dla niego majwyższem 
prawem, miarą wartości mo- 
ralmych, drogowskazem po- 
stępowamiia. 


W cytacie powyższym panuje 
„bezprzyikładny chaos pojęciowy: 
Nasuwa sie  przedewszystkiem 
pytanie, jak autorowie rozumieli: 
pojęcie „Polski“ ze zdania pierw- 
szego, w a N ieniu do 
„narodu“ i „państwa“ z drugiej 
cześci: cytatu. Niejasnem jest ró- 
wnież, jak pojmowano pracę „dla 
wielkości“ Polski. Czyżby myśla- 
no również o ekspansji terytor- 
jalmej i podboju sąsiadów? Cha- 
rakterystycznem jest, że deklara- 
cja mówi jedynie o pracy dla 
„wielkości į potęgi, — mie wspo- 
mina natomiast o pracy dla u- 
kulturalnienia Połski. Zdanie 
pierwsze zacytowanego ustępu 
musimy tedy uznać za frazes po- 
zbawiony głębszej treści a przy- 
tem dopuszczający nazbyt eks- 
tenzy wną. wykładnię. Zdanie 
drugje stanowi oczywisty non- 
sens. Jeżeli autorowie identyifi- 
kowali pojęcia narodu i państwa, 
to zestawienia tych pojęć w jed- 
niem. zdanju jest zbytecznym ple- 
onazmem. Nie posądzamy ich je- 
dnak o tak dalece posuniętą igno- 
wancję i odrzmeamy wspomnianą 
ewentualność. Jeżeli zatem zda- 
wali sobie sprawę z różnicy po- 
między narodem i państwem, 
nonsens formuły polega nia tem, 
że „majwyższem (a zatem: jediy- 
nem) prawem, miarą wartości 
moralnych, drogowskazem ipo- 
steẹpowania“ czyni się rówtnoczie- 
śnie dobra dwóch: różnych, nie- 
raz w kolizji m sobą pozostają- 
cych organizmów socjalnych. 
Kryterjam dobra narodu i pań- 
stwa mie jest przewidziiame rów- 
nież. Skądimądi wiemy, że pozo- 
stawiono je do wyboru jednostce. 
Przyjęcie tej zasady oznaczało- 
by unmieestwienie religji, moral- 
ności i państwa, które przecież 
ma poszanowaniu normy prawnej 
się opiera. Obywatel bowiem jpo- 
siadałby swoje własne „najwyż- 
sze“ prawo, w imię którego ta- 
madby ustawy: państwa. [Pomija.- 
jąc już nawet wewnętrzną sprze- 
czmiość, jaką zawiera wspomnia- 
ny punkt, jasnem jest, że głoszie- 
mie tego rodzaju poglądów przed- 
stawia dla państwa poważne nie- 
bezpieczeństwo, 


Punkt b) ujmuje te samą treść 
ze strony negatywnej. Wedtug 


niego korporant „przeciwstawia 
się wszelkim prądom å dążeniom, 
które ponad interes narodu j pań- 
stwa, jako całości, wynosić prag- 
ną interesy osdbiste, partyjne, 
klasowe. Sposób, w Jaki ma się 
odbywać owo „przeci wstawianie 
się“ nie jest przewidziany. W pra- 
ktyce — były do tego Już używa- 
ne pałki j broń palna. Co przy- 
szłość przyniesie — niewiadomo. 
Korporant bowiem „przestaje 
być tolerancyjnym, gdy przeko- 
nania (czyjeś) godzą w cele 
wskazane mu przez jego ideolo- 
gje“. (Artykuł  „Apoliityczmość 
Kowporacyj” w Nr. 1 „Korporan- 
ta”). Przytpuścić watem należy, 
że korporant skłonny będzie do 
użycia wszelkich środków celem 
pozbawienia — „nieprawomyślne- 
go“ jego przekonań. 


Punkt e) zapewnia, że „korpo- 
rant zdiaje sobie sprawę z nielbez- 
pieczeństwa  obeychi żywiołów, 
które grozi zatraceniem przez 
Najjaśniejszą Rzeczpospolitą je- 
dnolitego narodowego charakite- 
wu. „Wszędzie i zawsze stanie 
on w obronie polskości, zarówno 
w dziedzinie dóbr duchowych: jak 
meaterjalnych". Zdanie to wska- 
zuje  najprawdopodobniej ma 
muiejszości religijne j marodowe 
w państwie polskiem, które po- 
wiano być — zdaniem autorów 
— narodowo jednolitem. Co na- 
leży jednak począć ze zmacznym 
odsetkiem mniejszości. deklara- 
cja mie przewiduje, 'pozśstawia- 
jąc to zapewne do oceny samemu 
ikorporantowi. Sposoby obrony 
polskości w dziedzinie dóbr du- 
chowych i materjalnych podle- 
gają także swobodnemu wyboro- 


wL 
W zestawieniu z rzeczywisto- 
ścią osobliwie przedstawia się 


punkt d), który twierdzi, że „w 
korporacjach panuje duch demo- 
kratyzmu, łączności braterskiej, 
równości”. Nie chodzi tu zatem o 
demokratyzm jako wielkii prąd: 
niwelacyjny, płynący dzisiaj 
przez, wszystkie ustroje politycz- 
me, lecz — o stosunki wewnątrz 
korporacji. Następne zdanie zre- 
dagowane jest chytrze: ,.Komnpo- 
rant mie może się wynosić ponad: 
innych (korporamtów ?) z powodu 
swego urodzenia (1), majątku, 
stanowiska, tytułu. „Każdy Po- 
lak jest dla niego bratem“. A 
wiece Polak tylko? Po dwudziestu 
blisko wiekach kultury chrześci- 
jańskiej odi czasu kiedy Chrys- 
tus powiedział: „Mitujcie się jak 
bracia“ — znajduje się dzisiaj 
grupa ludzi. którzy twierdzą. że 
braćmi ich są jedynie członkowie 
tej samej grupy etnicznej! Inni 
nie! 


Jest rzeczą znamienna, że Kor- 
poracje, podobnie jak rwszechpo- 
lacy (jak wykazał w poprzednim 
N-rze „Nuntu* p. St. Sasorski) 
zaczynają żyć tradycją swej 
przeszłości. Próbkę takiego e- 
skontowamia zasług poprzedny- W 
ków na rachunek współczesnych 
nam .„komilitonów* daje arty- 
kuł „Pro domo sua“. Dom ten 
mógł być rzeczywiście dobry a 
nawet może dawnym korpora- 


cjom „nie można ...stawiąć zarzu- 
tów, by zachowały się obojętnie 
wobec zagadnień ściśle wiążą- 
cych: się ze sprawą polską“, Ale 
od chwili odzyskania przez na- 
ród polski miepodłegłości napet- 
nił się ten dom jakiemś stęchłtem, 
zalbójczem powietrzem, którego 
wtyziewy zatruwają już nietylko 
teren akademicki ale mawet ży- 
cie organizmu państwowego. Nie 
o krytykę istoty korporacji! jako 
takiej mam chodzi, — nie o — 
snobistyczniy zresztą — kult dla 
barw czapek i „savoir vivreu* 
'konporacyjnego, — ale o to mie- 
bezpieczeństwo, 'kitóre ze sobą nie- 
sie propaganda haset mętnych i 
falszywych, utrzymywamie na 
beznadziejnie niskim poziomie 
świadomości! społecznej: polskiego 
akademika, szerzenie nienawiści, 
nietolerameji, a wreszcie repre- 
zentowamiłe naszych mas akade- 
mickich ma forum kulturalnej 
Europy. Konsekwencje tego mie 
dadzą długo na, siebie czekać. 


Nie pomoże tutaj odżegnywa- 
mie się od partyjnictwa il skada- 
nie winy za miepoważne wystą- 
pienia: na banki bardziej krew- 
kich jednostek, Źródłem zla: jest 
przedewszystkiem. doktryna kor- 
poracyjna. Dopóki mlodziez naszą 
karmić będziemy hasłami tej 
wartosci etycznej j logicznej 3a 
deklaracja korporacyjna, dopóki 
sankcjonować bedziemy ducha 
mietoleraneji, dopóki z ibezpnzy- 
kładną megalomanją głosić be- 
dziemy, że tylko Ikorporant jest 
dobrym Polakiem („Zarzut wo- 
stawiony liście Nr. 4, że jest Ji- 
stą Zwiazku (Korporacyj, a nie 
Młodzieży Wszechpolskiej, mie 
jest przecież zarznutem. Jest ra- 
czej tej listy A. Jest do- 
wodem, że lista Nr. 4 mie byta 
partyjna, że była to ista marodlo- 
wa w każdym calu“. Art. „Do- 
koła wyborów na IV Ogólny 
Zjaz& P. M. A“ w Ner. d-szym 
„Korporanta“), dopóty zbierać 
bedziemy owoce tego rodzaju, 
jak udział kovporantów w pa- 
miętnych daiach grudniowych w 
zbrodni: rozruchów publicznych, 
jak napaści na ludność, jak de- 
molowaniie redakcyj i t. p. Nie 
winimy tej młodzieży, która m 
najlepszych miejednokrotnie po- 
budek idzie na. pasku menerów 
korporacyjnych. Zwracamy sie 
natomiast z apelem do tych, któ- 
rzy Świadomie podają jej trują- 
cą strawę ideową. Może opamie- 
tają się "wreszcie i uprzytomnią 
sobie, że byt (Polski; zależy od! na- 
szego, obecnie  kształcącego sie, 
pokolenia. Jeżeli wejdzie omo w 
życie spoleczne ze świadomością 
potrzeb państwa, z przekonaniem 
o konieczmości reform socjalnych, 
z odpowiednią wiedzą i poczu- 
ciem  etycznem, Rzeczpospolitą 
czeka maj jaśniejsza przyszłość; a- 
le jeżeli wychowa je koterja w 
duchu wsteeznietwa, obskuramty- 
zmu, megalomanji 4 szowinizmu, 

widmo upadku stanie przed: nma- 
mi mia mowo, 

A więc odważnie do rewizji 
zasad i metod! 


W. S. 


Rok II 


Z życia Starszego Harcerstwa, 


15-go kwietnia odbyła się w War- 
sza,wie ikonferenejja programowa 
Starsz. Harcerstwa z udziałem przed- 
stawicieli 5-ciu Środowisk. Powzięto u- 
«chwały m. ii w sprawach wydawania 
wlasnego pisma i rozpoczęcia: prac nad 
deklaracją ideową; przewidziane jest 
także powstanie Harcerskiej Rady A- 
kademickiej. Na Zjeździe Walnym Zw. 
Harea. Poł. we Lwowie 17 — 18 kwiet- 
nia r. b. zabwierdzono uchwały konfe- 
rencji oraz został wybrany Wydział 
Wykomawezy Stansz. Hare. w składzie 
następującym: Jan Grabowski (prze- 
wodn.), W. Prażmowska, M. Dworza- 
czkówma-Stypińska, M. Chmielewski i 
J. Firwstenberg. 


Z teki „Korporanfa”. 


W N-rze 1-szym „Korporawita”, 
oficjalnego organu Z. P. K. A. 
czytamy: 

Dawanie ognia do papierosa jest 
miczem imnem jak poglądową mau- 
ką pamiętania o swych  obowiąz- 
kach, a gdy Fuchs mie ma przy so- 
wte zapałek, to karze go się nie za 
ido, żę ich zapomniał, ale za to, że 

_ zapomniał o swych obowiązkach. 

Dowiadujemy się stąd, że czyn- 
ność pocierania zapałki o pudełko 
oraz zbliżanie jej do ust pragna- 
cego zapalić papierosa, jest nau- 
ka poglądową, Tem szezególny ro- 
dzaj pracy naukowej nie był do- 
tychczas gdzieindziej praktytko- 
wany. Niemniej ciekawą jest wia- 
doniość, że nowicjusz kortporaey;j- 
my obowiązany jest mosić zapat- 
ki. gdyż w przeciwnym razie u- 
lega ikarze za miespelniieniie oibo- 
wiązku. 


Lwia część działu sprawozdiaw- 
czego  „Korporanta* zajmują 
wzmianki z bali i bankietów—pi- 
sane naogół stylem wytwornym. 
Oto nip.: 

Korporacja Poznania w dm. 17 
lutego b. r. urządziła doroczny, u- 
roczysty Komers w Kasynie Oficer- 
skiem garnizonu poznańskiego. Po 
pienwszej części uroczystej — przy- 
jeciu nowych giermków, pasowamiu 
giermków ma rycerzyj, odśpiewamimu 
pieśni uroczystych — która dzięki 
sprężystemu prezydjaum wprowadzi 
ła mastrój podniosły wśród licznie 
zebranych pań, panów, filistrów ii 
kolegów, część druga wpmowadziła: 
pierwiastek humoru, któremu (!) 
ex-praesidio umiejętnie kierował 
Lilister „Ojciec Korporacji”, 

Uderza tu obraz, sprężystych 
członków prezydjum, dzieki kitó- 
rym zdołano wprowadzić mastrój 
podniosły wśród licznie zebra- 
nych pań. 


Sprawozdanie ze Zjazdu biur 
Zwiazku narodowego francuskie- 
go podajemy w całości. 

W dniu 31 stycznia do 5 lutego 
odbył się w Rennes Zjazd biur 
Związku narodowego francuskiego. 
Na przyjecie delegatów urządzono 
szereg bali i urzędowych przyjęć, 

Menu. bankietowego — „Kiompo- 
rant“ mie podaje. A musiały tam 
być dobre rzeczy, mwiaszcza że to 
Sylwester, Nowy Rok... 


. Najsmutniiejszą jednaki rzeczą 
jest. tio, że „Kowporant* ignoruje 
ortograiftję. Genetivus pluralis od 
„Korporacja“ brzmi tam zawsze 
»Konporacji“ (nie wyłączając wi- 
niety tytułowej), czytamy tam 
również o „Poznańjji” i t. p. Jest 
to prawdziwą hańbą dla akademi- 
ka, Redaktor pisma, ma którego 
barki włożono zbyt ciężkie, zdaje 
się, dla niego zadamie, powinien 
być pociągnięty przez swych 
miamdantów do surowej odpowie- 
dzialności za skompromitowianie 
ruchu korporacyjnego a nawet 
całej młodzieży akademickiej. 


Il Zjazd P. A. M. b. 


Dnia 5 i 6 kwietmia odbył się II o- 
gólny Zjazd P. A. M. L. w (Krakowie. 

Na Zjazd przybyli delegaci z War- 
Szawy, Lwowa, Poznania, Krakowa i 
Wilna — w liczbie 51. Kol. Daab otwie- 
rając Zjazd, podkreślił szybkie rozra- 
stanie sie onganizącji we iwszytstkiech 
środowiskach, do czego przyczynia się 
jej niezależność od żadnej partji Tu- 
dowej oraz jej zasadniczy program, 
którego głównym postalatem jest dąże- 
mie do odrodzenia gospodarczego ii po- 
ditycznego 'wsi przez wychowywanie i 
samioksatałcenie akademickiej młodzie- 
ży oraz pracę ma wsi. — „Wśród mów 
powitalmych na szczególną uwagę ma- 
sługuje przemówienie ś. p. rektora Zi- 
menmana, z którego słów wyczuwało 
się głęboką milość, jaką otaczał 
młodzież akademicką ludową w odbnu- 
dowie wisi. 

Po wysłuchaniu sprawozdania Pre- 
zesa Głównego Zarządu, kol. Daaba, 
rozpoczeły się prace Zjazdu, które ze- 
środkowały się w 3 komisjach: statu- 
'towo-organizacyjnej, ideowej i progra- 
mowej. 

W I komisji poprawiono statut Zwią- 
dka w duchu eentralizacyjmym, TOZ- 
szerzono kompetencje organów wyko- 
mawiczych oraz powzięto między inme- 
mi rezolnieję, alby Zarząd Główmy o- 
pracował na przyszły Zjazd statut se- 
mjoratu P., A. M. L. W komisji ideo- 
wej po wysłuchaniu referata kot. Pa- 
sierbińskiego 0 założeniach ideowych 
iP. A. M. L. debatowano nad deklara- 
cją mchwaloną ma T Zjeździe, wprowa- 


Ruch 


nau 


dzono liczne zmiany i uzupełnienia, 
które alktentują naszą niezależność. 


Kol. Lutyk przedstawił nowy projekt 
deklaracji, który jedmaki z powodu 
miezazmajomiemia sią gz mim poszcze- 
gólnych środowisk odesłano do Głów- 
nego Zarządu aby ten rozesłał go do 
poszczególnych środowisk i ewentual- 
nie przedstawił go na następnym Zje- 
ździe jako projekt. nowej deklaracji. 
W. komisji programowej omawiano 
szczegółowo plan pracy na wsi i po- 
"wzięto w tym kierunku liczne uchwia- 
ły. Przyjeto tutaj również rezolucję, 
mówiącą o konieczności połączenia sie 
©. Zw. K. Rol. i M. T. R. oraz C. Zw. 
M. W. z% M, Zw. M. W. 

W sprawie polityki akademiekiei 
przedstawiono wiele wniosków omawia- 
jącykih masz stosnnek do organizacyj 
ideowo-polityeznych,  imistytucyj samo- 
pomocowych oraz kół naukowych. Mi- 
mo pewmych różnic w ujmowaniu po- 
szczególnych kwestyj — wiszylstkich ła- 
czyła. jedna myśl — dobro kudu, — je- 
dna troska — ciężkie położenie masy 


chłopskiej. 


Oprócz 'wielu korzyści, jakie dał 
Zjazd P. A. M. L. — podkreślić trzeba 
przedewszystkiem to, że wykazał ży- 
wotność akademickich omganizacyj lu- 
dowych i komieczność istnienia tako- 
wych na wyższych mczelniach, 


Do prezydjwun wybrani zostali: kol. 
Daab — prezes, kol. Guida Jóżet — se- 
kvetarz kol. Duczynniiński Stanisław i 
kol. Baucer Stefan — wiceprezesi. 
|ES==0: az" 


kowy. 


1 Wolnej Wszechnicy Polskiej 


Dnia 31 Marca r. b. odbyło się ze-by ipoczymił mlgi przy opłacamiu czesne- 


branie ogólne studentów Wydziału Na- 
uk Politycznych i spoltecznych Wolnej 


Wszechnicy Polskiej "w (Wamszawie, 
mwołame przez delegata. wydziałowego 


do Rady Naukowej W. W. P. kol. W. 
Gawiskiego. Na przewodniczącego ize- 
brania wybrano ikol. T. Piskorskiego, 
pióro trzymał kol. Stoch. Po przyje- 
ciu porządku dziennego kot. Gawiski 
złożył sprawozdanie z prac dotychczas 
przez Międzywydziałowy Komitet Aka- 
demicki podjętych. Zaznaczyć trzeba, 
iż M. K. A. jest to naczelna reprezen- 
tacja ogółu studentów W. W. iP. Cztte- 
rech jego ezltonków jest jednocześnie 
przedstawicielami. słuchaczów poszcze- 
gólnych Wydziałów w Radzie Niauko- 
wej W. W. P. Prace M, IK. A. skierowa- 
ne były przedewszystkiem w celu ułat- 


wienia kolegom publikacji ich prac 
naukowych Osiągnięto w tej mierze 
porozumienie z organem zrzeszenia 


Stud. Wydz. Nauk. Pol. i Sp.: „Pracą 
Naukowa“, które to pismo stamie się 
teraz onganem. ogółu studentów W. W. 
P, i drukować będzie prace ze wszyst 
kich dziedzin wiedzy. Z kolei troską 
M. K. A. było uzyskanie dla. absolwen- 
tów W. W. P. całkowitych uprawnień 
państwowych. Starania te jednakże 
nie osiągnęły należytych skutków. (W 
celu spopularyzowania w  tgpołeczeń- 
stwie idei wyższych wolnych uczelni 
M. K. A. podejmuje wydanie pracy © 
roli uczejmi. tego typu za granica, Z u- 
względnieniem (tego dorobku naukowe- 
go i społecznego, jaki już osiągnęła w 
naszym kraju W. W. P. W związku z 
organizacją studjów powzięto ucdhwa- 
ię, upoważniającą kol. Gawskiego do 
Opracowania memorjału w sprawie u- 
tworzenia katedr: metodologji nauko- 
wej i medycyny sądowej. Wobec fak- 
tu miewpłacenia (przez (pewną ilość kole- 
gów, zresztą bandzo niewielkiej skład- 
ki na M. K. A. (której połowe prze- 
zmaczą się na fundusz budowy własno- 
go gmachu W. W. P.) zebrani jedno- 
głośnie uchwalili popierać madal mo- 
ralmią ii materjalnie M. K. A. oraz 
zwróciłi się z apelem do tych kolegów, 
którzy opłaty mie miścili, aby jaknajry- 
chlej swój obowiązek obywatelski speł- 
midi W wolnych wnioskach zwrócono 
się do Zarządu W. W. P. z prośbą, a- 


go, z uwagi na cieżkie położenie stu- 


demitów. Na tem zebnamie zakończono. 
Kol. T. Piskowskiemu wyrażomo po- 


dziękowamie za energiczne 
me prowadzewie obrad. 


i umiejęt- 


Izy 


Na doroczaem walnem zebrania Ko- 
ła Przyrodników wysłuchamo i przyje- 
to do wiadomości: sprawozdanie ogól- 
me, kasowe, wycieczki po kraju oraz 
Kółka Geologów i Geogratów. Ustępu- 
jącemu Zarządowi: z kol. Żółtowską na 
«zele udzielono absolutorjum. Nowowy- 
brany Zarząd podzieliń między sobą 
funkcje następująco: prezes — kol. Am- 
na Wiiemanówna, vicąprezes — kol. Ja- 
dwiga Wasilewska, sekretarka — kol. 
Zofja Zenowiczówna,  skarbniezka — 
kol. Janina  Kleimertówna, delegatka 
Zarządu — kol. Michalina 'Wiktorówna. 


Zrzeszenie słuchaczów Wydz. Huma- 
mistycznego (obejmujące sekeje: filozo- 
£tiezną, językoznawczą, historyczną, li- 
teracką oraz twómczości własnej) rów- 
nież odbyło swe domoczne (walne ebra- 
mie. Ustępujący iprezes, kol. Jan Sob- 
czak złożył aprawozdamie, po którem 
wywiązała się ożywiona dyskusja, za- 
kończona udzieleniem ustępującemu Za- 
rządowi absolutorjura, łącznie z podzię- 
ikowaniem. Na b. r. ak. powołamo nowy 
Zarząd w składzie: prezes — kol. Za- 
'wistowiska, viceprezes — kol. Rysiúski, 
sekretarz — kol, Iwamowska, skarbnik 
— kol. Bielaiwiska, referent sekcji — kol. 
Rechhtmamówna. 


Zarząd Zrzeszenia słuch. Wydz. Nauk. 
Polit. i Społ. mikonstytuował się naste- 
pująco: prezes — kol. Bolesław Zand- 
bemg, sekretarz — kol. Czesława Rud- 
nicka, skarbnik — kol. Tyrmand, refe- 
rent Kół Naukowych — kol. Tołiwinski. 
Zrzeszenie wydaje organ swój p. t.: 
„Praca Naukowa“. 


Na zebraniu Zrzeszenia  słuchaczów 
Szkoły Dziennikarsko - Publicystycznej 
dokonana również wyboru: nowych 
włada Na czele Zarządu stanął kol. 
Wędrowski. Należy zaznaczyć, iż słu- 
chaezów Szkoły obowiązuje przymus 
należenia do Zrzeszenia. 


Związek 
Kół Praw. i Ekonom. 


Dnia 29 i 30 marca r. b. odbył się w 
Warszawie Zjazd Rady Adm. Związku 
Kół Prawmiczych ii Ekonomicznych. Re- 
prezentowane były Koła zarówno War- 
szaiwiskile, jak Koło Prawników S. U. W., 
Koło Ekonomistów W. S. H., Zrzeszenie 
Słuch. Wydz. Nauk Polit. i Społ. W. 
W. P., jak również prowincjonalne: Ko- 
ło Prawników i Ekonomistów Un. 
Pom., Towarzystwo Bibljoteki Słucha- 
czy Prawa U. Jagiiell., Towarzystwo Bi- 
bljoteki Słuchaczy Prawa Uniwers. Ja- 
na Kazimienza oraz Koło Pkomomistów 
w Lublinie. Zjazd powitał prezes Zwią- 
zku Kół Naukowych kol. Fidler, po- 
czem zdawał sprawozdanie m dotych- 
czasowej „pracy“ Związku miefortunny 
prezes kol. Rogowicz. W swem przemó- 
wienia dużo ustępujący (prezes mówiił 
o tem eo w Związku mobić nąleży, jed- 
mak mie o tem co Związek zrobił. Stąd 
też słusznej krytyce poddał nieudolność 
kol. Rogowicza kol. kol. Hovorka i Ra- 
kowski. Po uchwaleniu statutu, w myśl 
którego organem mstawodawczym jest 
Rada Związku złożona z prezesów po- 
szczególnych Kół, a wykonawczym Zg- 
rząd wybrany przez Radę, zjazd przy- 
stąpił do dyskusji nad zagadnieniami 
mwiązamemi z potrzebami ogółu miło- 
dzieży. prawniczej. (Kol. Rakowski i 
Ivanka przedstawili: wyczerpujące refe- 
raty — jeden o reformie studjów praw- 
miezych, drugi — ekonomicznych. Zjazd 
powziął w tej sprawie wiele rezolucji, 
które następnie zostały przekazane Za- 
rządowi celem ich sprecyzowamia omaz 
przeprowadzenia, na tej podstawie an- 
kiety; konkretne 'wnioski będą mehiwa- 
lone na następnym Zjeździe który rów- 
nocześnie ze Zjazdem Związku Kół Na- 
ukowych odbędzie się w czerwcu r. b. 
w Krakowie. 

Na Zjeździe omawiano sprawy mwią- 
zane z wydawaniem przez związek pi- 
sma: poświęconego zarówno kwestjom 
naukowym jak i omganizacyjnym mło- 
dzieży prawniczej. 

Podnieść należy niezwykle dodatmie 
wyniki Zjazdu. (Wzajemne zbliżenie się 
reprezentantów środowisk uniiwersytec- 
kich, pozwoliło zaznajomić się im m sy- 
stemem prac w poszczególnych Kołach, 
z dążenigmi i potrzebami danego 0- 
środka mamki a co za tem idzie dało 
"możność do wyrobienia sobię szerszego 
poglądu na warunki pracy naukowej i 
młodzieży nauke studjującej. Stąd też 
Zjazd ten stworzył trwałą podstawę dla, 
Związku, który mając tak rozległe za- 
danie reprezentacyjne młodz. prawn. 
wobec władz mimisterjalnych i uniwer- 
syteckie , Z drugiej stromy będąc czyn- 
mikiem spajającym i pośrednikiem mite- 
dzy [poszczególnemi iKołami, mą szero- 
kie pole do działalmości. 

Prezesem został kol. Rakowski. vice- 
prezesem — ‘kol. iPilech (Kraków), do 
Zarządu weszli: kol. Tvanka, Zandbeng 
i Stumpf. Do Komisji Rewizyjnej zo- 
stali wybrani kol.: Hovorka (Poznań), 
ojc? (Lwów) i Mązurkiewicz (Lm- 

in). 


Koło Absolwentów 
W.W.P. 


Nie cheąc tracić żywego kontaktu za 
Szkołą, grupa absolwentów powołała do 
życia Koło Absobwentów. Kierownietwo 
Koła objął prezes honorowy Zrzeszenia 
Słuch. „Szkoły, kol. Mieczysław Karcz- 
marewicz, 

Wszystkich kolegów - absolwentów 
uprasza się o zgłoszenie (pisemne pod 
adresem Koła: Śniadeckich 8. 


„Młodość”'. 


W ostatnich czasach daje się 
zauważyć znaczne ożywienie ru- 
chu wydawniczego w dziedzinie 
pism dla młodzieży szkolmej, Nie- 
która, jaki np. „Iskry“ redagowa- 
ne są zmaikomicie. Inne redago- 
wane przez samą młodzież, są po 
największej «części szikiołą grafo- 
maństwa. Wpadł nam w rękę Nr. 
I-szy „Młodości wychodzącej w 
Łodzi. Doprawdy ilepiejby' bytto, 
gdyby redaktorowie zechcieliipio- 
czekać jeszcze kilka lat, poświę- 
cając je msilnej| pracy nad sobą. 
Zadatki talentu, jakie dostrzega- 
my u miektórych, moga zginąć, 
gdy będą eksploatowane przed 
weześnie, 


Rok II 


16 N U RT 
Samopomoc i Spółdzielczosć. 


Kacykowanie, 


(Korespondencja własna). 


„Letat c'est moi“ mówił Ludwik 
XIV 'i może zdziwią się niektórzy, gdy 
powiemy że i dziś istnieją ludzie o po- 
dobnych poglądach. Rzecz się ma w 
„Brat. Pom.“ Stud. Un. Lub. 

Vilce-prezes tego stowarzyszenia kol. 
Wł. Michniewski miał nieszczęście „de- 
merwiorwać* kol. W.  Lubienieckiego 
prezesa. „Brat. Pom.* (w-g podobno wy- 
rażenia tego ostatniego). „Denerwowa- 
nie“ to  olbjawiało się w odmiennych 
poglądach ma różne kwestje porusza- 
me na zebraniach zarządu i mjemnie 
wpływało ma kol. prezesa ponieważ nie 
jest om przyzwyczajony do dyskusyj i 
różnicy zdań me wzgledu na zawodową 
prezegurę w  lubelskiem  „Odrodzenitu*, 
gdzie nie uznaje się wszelkich „mędr- 
kowań* jako rzeczy zdyożmych (o po- 
wodach tego różnie mówią). 

OQtód kol. Lulbiemiecki  postamowił 
„skończyć. W swym zapale zagalopo- 
wał się aż tak daleko że powołując się 
na statut zawiesił kol. Michniewskiego 
w sprawowaniu czynności. Wszystko 
byłoby nader pięknie gdyby nie małe 
sale“. „Ale“ to polega ma tem, że w 
statucie „Brat. Pom.* niema paragra- 
iu upoważmiającego prezesa do zawie- 
szamia w czynnościach członków zarzą- 
du. Oiekaiwe czy kol. prezes liczył ma 
naiwność członków „Brat, 'Pom.*, jeśli 
tak, to zapomniał, że wystawi sobie nie- 
zbyt chlubne świadectwo o swej „prze- 
diegłości*. Podobne gwałcenie statuto 
tmudne do wyobrażenia sobie w najam- 
tokratyczniejszych lecz praworządnych 
momarchjach, znałazło mależytą ocenę 
w uchwałach Komisji Rewizyjnej. Na- 
leży przypuszczać że Walne Zebranie 


utemperuje  „mussolinizującego* pre- 
ZESA. 
Lublin, w kwietniu 19% r. 

Vox. 


Zrzeszenie 
Kół Prowincjonalnych. 


Na zebramja Rady Delegatów Z. K. 
P. W. Ś. A., odbytem rw polowie grud- 
nnia r. ub. wybrane zostały nowe wla- 
dze Zrzeszenia ma bieżący rok akade- 
micki. Do Zarządu weszli koledzy: Ka- 
zjimienz Stańczykowski (U. [W.) — pre- 
ze, Antoni Malatyński (U. W.) s. Ste- 
fam Płoski (U. W.) — wiceprezesi, 
Franciszek Kozłowski (P.-W.) — sekre- 
tarz, Tadeusz Koperski (W. S. H.) — 
skarbnik, Witold Sieniciki (U. W.) — 
referent prasowy i propagandy, Hiero- 
nim Feja (P. W.) — referent pracy spo- 
teczmmej, Tadeusz Kuchta (U.W.) i: Fran- 
ciszek Modliński (U. W.) — członkowie 
Zarządu. (Prezegem. Rady Delegatów zo- 
stał kol. Marjan. Sokołowski. (U. W.). 
Do Komisji Rewizyjnej (powołamo kole- 
gów: Morawskiego, 'Wilkoszewskiego i 
Wolskiego. 

Nowoobrane Prezydjaum zwołało w 
dn. 30.XII r. ub. zebramje Rady Delega- 
tów, na którom  jedmogłośnie przyjęto 
mastępujące uchwały: 

1. Rada Delegatów iZ. K. P. W. Ś. A. 
stwierdza, że kwalitjkowamie kolegów 
z prowincji na pomoce imaterjalną z 
właściwych Bratnich Pomocy, oraz ich 
Wamszawiskjjej Centrali, jak również de 
cyddowamie w sprawach przyjmowania 
do domów akademckich winno się od- 
bywać wyłącznie przez Zrzeszenie Kół 
Prowimcjomalmych, przy pomocy odpo- 
mniednich Kół, jako jedynje kompeten- 
tnych omganizacyj do oceny stanu ma- 
terjalmego kolegów, z jednego miasta, 
czy okolicy pochodzących. 

2. Rada Delegatów wzywa Zarząd do 
zwołania, majdalej do dn. 15 marca r. 
b. zjazdu  rwszystkieh  akademjekieh 
Kół Prowjmejomalnych  Rzeczypospoli- 
tej} celem mutwiorzenja ogólnopolskiego 
ich Związku. 

3. Stojąc ma gruncie apolityczności 
Z. K. P., Rada Delegatów postanawia, 
przy wyborach do .Bratmich (Pomocy, 
mie wypowiedzieć się za żadnym kie- 
munikjem politycznym, dążyć natomiast 
do osiągmięcia tak we władzach Bræt- 
nich Pomocy, jako też i Związku ji Cen- 
trali odpowiedniej ilości reprezentan- 
tów, należnej instytucji reprezentującej 
olbrzymią 'wiekgzość studjujących + 
mogącej służyć tym ongamizacjom Wy- 
datną pomocą, iw prowadzonej przez 


nie akcji gromadzenia funduszów na 
cele ogólno - alkaidiem;iekie. 

Rada Delegatów poleca jprzytem za- 
rządowi, alby dołożył iwiszelikich starań 
w celu tuwomzenia jednej zbłokowanej 
isty kandydatów, przy wyborach za- 
rządu Bratnich Ponioey S. U. W., oraz 
żeby w razie utworzenia takiej listy, 
postarał się © stosowną ilość miejsce na 
niej dla przedstawiejeli Zrzeszenia. 

Skład obecnego Zarządu, jak również 
i energiczma współpraca Rady Delega- 


tów pozwalają mniemać, że Zrzeszenie 
Kół Prowimejonalmych, dotąd drzem:ją- 
ce w letargu ocknęło się do pracy twór- 
czej i zajmie w życiu akademidkiem 
stolicy należne mu poważne stanowisko. 
Zarząd Zrzeszenia urzęduje w ponje- 
działki, środy i piątki w lokalu włas- 
mym (Centrala Akademickich Bratnjeh 
Pomocy, przy ul. Kopernika Nr 4L 
pok. 7). 


Jagztze a MI Sesji Delegatów 2w. Ar. Pom. 


(Dokończenie). 


Sprawa wyborów nowego Prezydjum 
Związku stawała się w pewnych. chwi- 
lach niemal kwestją: być albo nie «być 
Zwiazku. Kategoryczna opozycja de- 
legatów Lwowa ii Krakowa z którą 
szedł i Poznań przeciw Warszawie, i- 
dącą tak daleko, żeby wogóle siedzibę 
Prezydjum przenieść z Warszawy, aw 
każdym razie zmierzająca do tego, by 
żadnego przedstawiciela z Warszawy 
do Prezydjum mie dopuścić — iwywo- 
łała. ciężką konsternację wśród delega- 
cji warszawskiej, która, w osobach 
kol. kol. Danielewicza, Jeżewiskiego, O- 
lińskiego, Mosiewicza ii  Gościekiego, 
zdaniem wielu członków Sesji, miała 
już mandaty prezydjalne rozdzielone 
miiędzy siebie. Niestety... opozycja ze- 
psuła te piękne plany!... 

iWyjaśniająa stanowisko opozycji 
stwierdzić należy, że główną i najważ- 
niejszą jej przyczyną była nieudolna 
praca poprzedniego Prezydjum, prze- 
konanie o czem, poparte z kolei słaiw- 
nem absołutorjum dla tegoż Prezyd- 
jum — wywołało nietylko głosy ostrej 
krytyki, ale i taką niechęć w odniesie- 
niu do przedstawicieli Warszawy, że 
głośno żądamo przeniesienia stolicy. 
Związku, do Poznania. A kiedy wzgląd 
ma konieczność posiadania przymaj- 
mniej łączmilka w Warszawie musiał 
być uwzględniiony — mwysumięto wów- 
czas kandydaturę kol. Robowskiego, ja- 
ko b. sekretarza Związku i moją, przy 
kol. ks. Białeckin z Pozmania i koł. 
Kotyzie z Krakowa. Ale delegacja po- 
znańska mie wytrzymała konsekwent- 
mie linji, a potknąwiszy się o drobiazg 
(prawdopodobnie celowo) dopuściła do 
wyboru kol Danielewicza, dając mu 
nawet mandat prezesa, z wiceprezesa- 
mi — kol. ks. Biateckim i Kotyzą. W 
ten sposób cześdiowo tylko oddano 
sprawiedliwość słuszmenu żądaniu 0- 
pozycjji. 

Tm zastrzec się musze, bym kwestje 
tą przedstawił z uwagi na osobę czy- 
jąkolwiek... Bynajmniej. . Przez odtwo- 
rzenie tej sytuacji, bardzo pobieżne 
zresztą, bo wsszczegółowym odmaław a- 
niu jej, wyręczył mnie już generalny 
{i w tym miejscu prawdomówny) spra- 
wozdawca Zjazdu kol. Jeżewski, 
kihcę jeno wskazać że dobra i na oza- 
sie była ta pieść opozycji na Zjeździe, 
która spadła na głowy różnych zaro- 
zumiałych. delegatów i działaczy z War- 
szawy i w Warszawie — to bowiem o- 
trząjsnęło ich z tego bezwładu i nierób- 
stwa, w jakie, sycii gadatbiwych pry- 
waetw, popadli, tusząc, że' wystarczy 
maziwisko i Świadectwo przyjaciela, o0- 
raz pochodzenie a Warszawy — na to, 
by każde stanowisko bez pracy zdo- 
być. Dobra to lekcja poglądowa dla 
Warszawy ù widrziięczność mależy się, w 
imie dobra sprawy — delegatom: ze 
Lwowa i z Krakowa za ich objektyw- 
my sąd, jaki wyrazili przez swoją opo- 
zycję. r 

Tak to — Warszawa, istoima założy- 
cielka Związku w swoim czasie, dotąd 
przodująca. we 'wszelkiich poczynamiach 
i pracach ma terenie samopomoco-g0- 
spodarczym, dzięki przegadanin i prze- 
politylkowamiu ostatniego roku — gmo- 
stała zepchnięta ma plan drugi i po 
ciężkiej walce dopiero, delegacja. jej 
ma Zjeździe — zdołała uratować (i to 
dzięki: miekkiemu sercu ks. Biiałeckie- 
g0) częściowo swój nadszanpnięty pre- 
stige, przez wprowadzenie do Prezyd- 
jum kol. B. Damielewlicza, Szczerze też 
życzę kol. Danlielewiezowi, żeby jako 
Prezes Związku dzisiaj — zdołał odro- 
bié stracone dlo Warszawy zaufanie i 
zdobył maileżme jej, dotychczasowe, sba- 
nowisko w tej organizacji, którą do 
życia powołała. 


A teraz kilka słów w odpowiedzi kol. 
Jeżewiskiemu! 


iPrzedewszystkiem, wypadałoby Sz. 
Kolego, nie używać w polemice praso- 
wej, temibardziej, że pisanej pod tytu- 
lem tak poważnego dła Młodzieży A- 
kademickiej Zjazdu Związku Bratnich 
Pomocy, wyrażeń i zwrotów tak 
w; treści miesłusznych i  miespra- 
wiedliwych, jak na to sobie Sz. 
Kolega pozwolił. Tego rodzaju słowa i 
zwroty, temsilmiej czuję się w olbowią- 
zku, jako oburzające it niezgodme ze 
stanowiskiem, delegata,  napiętnować, 
że żaden z delegatów opozycji t. j. ze 
Lwowa i Krakowa — nie dał do tego 
podstawy, wszysey bowiem byli owia- 
ni duchem dobra sprawy, iw służbie 
której na Zjazd przybyli, ale żadnym 
innym, jak to kolega chee widzieć, a 

ie „cynizmy' i wspinanie się na 
„szezyty. ezelności* po „ostrzu noża“ 
w sposób naprawde demagogiczny'* — 
prosze pozostawić sobie, bo Sz. Kolega 
to lepiej. potrafi. 

Jest też conajmniej  Śśmiesznem Sz. 
Kolego — wyttykać kolegom obecnym 
na Zjeździe ich „młodzieńczy tempera. 
ment“, ikolegom—mrówieśnikom co do 
lat m Sz. Kolega, i jeżeli Sz. Kolega już 
tego „młodzieńczego temperamentm“ w 
sobie nie ma, czy mie czuje — to mu 
śszezeunze wispółczuję, 

Przechodząc z kolei do „Tych zgrzy- 
tów, jakie na teren Zjazdu“ miałem 
wprowadzić ja, jako przewodniczący 
Komisji Rewizyjnej — to Sz. Kolego 
te zwwoty literackie uważam za tamie 
frazesy, pod którymi kryje się złość 
spowodowana moją rewiizją Drukarni 
Akademickiej, mo kitórej takie same 
„zgrzyty spowodowałem dla ucha Sz. 
'Kolegi na terenie 0. A. B. P. z powodu 
wniosku o odiwołamie Sz. Koledze po- 
dziękowamia za piękną i owocaą :(!2) 
pracę przy założeniu Spółkii wi tejże 
Daukarni. Ja spełniłem swój obowią- 
zek Sz. Kolego i spełniłem go dobrze, 
a komu się namaziłem — to jest mi to 
bardzo a bardzo obojętne, owszem eie- 
szy mnie to nawet, że właśnie delega- 
cji warszawskiej wilazłem za skórę, bo 
na to całkowicie zasłużyła. Co do in- 
nych delegacji zaś — to moglibyśmy 
podyskutować jeszcze, bo watpie, czy 
zmalazł by się ktoś uczciwie myślący, 
który mi brał za zie słuszną i opartą 
na. dowodach krytyke jak to uczymi- 
łem w stosunku do ustępującego Pre- 
zydjum. 

Powiedziałem  juą poprzednio, że 
gdyby nie pawne okoliczności osobiste 
—to wniosek o mieudzielenie absoluto- 
rjum Prezydjum kol. Bonieckiego był- 
bym bez żadnego wahania postawił, 
bo ehyba nie znajdzie się w kmoniee 
poważnych  instytukyj akademickich 
wypadku, by szanujące się Prezydjum 
stawało do aibsolutorjam bez ksiąg ka- 
sowych i bez zamikmięcia kasowego. I 
jeżeli Sz. Kolega pyta — czy dopusz- 
czalme jest takie traktowanie spraw 
przez przewodniczącego Komisji Re- 
wizyjnej — to miestety przyznać mmu- 
szę, że nie, bo powimienem był wła- 
śniie do wniosku o absolutorjum—nie 
dopuścić i, jeżeli chodzi o ściisłość tej 
Sprawy, to także i z powodu „Świata 
Akademickiego, którego historja jest 
jednym wielkim skandalem i plamą 
ma działalności instytucyj akademie- 
kich w Warszawie. I miech Sz Kolega 
nie wprowadza w błąd opinji publicz- 
mej, że Prezydjum Związku za ten 
skandal nie bierze odipowiedzialności... 
Jakto, więc wydawca t. j. Związek czy- 
li jego Prezydjum — nie ponosi odpo- 
wiedzialmości za nadużycie popełnione 
przez wydawnictwo?! Jeżeli Komitet 
Redakcyjny czy inny, źle pracował, 
albo mie pracował wcale — to obowliąz- 
kiem Prezydjum Związku było iimter- 
wenjować, bo „Swiat Akademicki to 
»Ongan Ogólnopolskiego Związku Bra- 
tnich Pomocy“, å to mie od chwili, gdy 


go oddano do druku sławetnemu p. 
Widigierowi, ale od l-go czerwca 1921 
roku Sz. Kolego! Toteż dobrze ja wie- 
działem za. co odpowiedzialne jest Pre- 
zydjum i wiedział o tem mówmie do- 
brze kol. Boniecki, gdyż nie Kto inny, 
łecz on właśniie podpisy'wał „Swiat A- 
kademieki* Nr. 1 i Nr. 2 w r. 1923 w 
imieniu Związku, jako wydawca. Jaka 
ten wydawca właśnie — podjął kol. 
Boniiecki półtora miiljona marek z ka- 
sy iPrezydjum w xr. 1928 dla „Swiata“, 
który się z tej sumy przed Prezydjum 
Związku nie rozliczył, ani nie zwrócił. 
Czy niie było: też obowiazkiem kol. Bo- 
mieckiego  rozraicihowanie tej sumy, 
którą podjął osobiście — dopilnować?! 
I naprawdę ubolewam nad skwapliwo- 
ścią. Sz. Kolegi w podejmowaniu, obro- 
my kol. Bonieckiego przedi odpowie- 
drzialnością za „Świat .Akademidki'— 
kiedy przecież sam kol. Boniecki tę od- 
powiedzialność przyjął na siebie do- 
browolnie, zobowiązując się dopiłlno- 
wać rozrachowania się „Świata* do 34 
grudnia 1924 roku. Czy tego dokiomal?! 
Słyszałem, że do chwili konferencji 
AMiędzyśrodowiskowej rw Wilnie — je- 
szczę nie, czy obecnie — mie wiem, a 
'wartolby wiedzieć, bo wszak „Świat A- 
kademicki* to mie „Wiadomości Aka- 
demickie“ ami „Nurt“, które są wiłas- 
nością grup czy osób tylko, ale to or- 
gan wielkiego Związku, najpoważmiej- 
szego wśród organizacji całej Rzeczy- 
pospolitej Akademickiej i dlatego nie 
wolno lekceważyć sobie ani bagatelizo- 
wać jego losu, tembardziej, gdy i o- 
pimja publiczna ù sąd mają eoś na ten 
temat do powiedzenia. I rieka'w jestem 
jakim też duchem był Sz. Kolega o- 
wWiamy, gdy tak łatwo ten skandal poł- 
kmął i strawił, chociaż to nie „źdźbło 
w oku przeciwnika tylko, ale skandal, 
kwalitikujący się do sądu. 
Oburzającem jest wiece dla mnie, gdy 
Sz. Kolega porównuje tę sprawę — z 


moją „nieformalnością*, czyli  głup- 
stwem, które mawet nie istniało, bo 
wszystko, co ma temat „nietowmalno- 


ści pisania wniosku ma: plenum Zjazdu 
w imieniu Kom. Rew.“ — miałem rze- 
komo uczynić — nia jest  absolutmie 
prawdą, albowiem: 

4-0 wniosek o absolutorjum mapisał 
własnoręczmie | wniósł w swoim imie- 
mia — kol. Olimiecki; 

2-0 tytch dwóch członków Kom. Rew. 
pozostałych w (Warszawie t. j. kol. Ma- 
latyński ii Gałecki — jeszcze Komisji 
Rewizyjnej nie tworzyli, ale tworzyli 
ią dopiero delegaci poszezególnych 
środowisk, jeżeli więc tych dwóch ko- 
legów mie było — to nie było tylko re- 
prezentantów środowiska. warszawskie. 
go i to tylko de nomine, bo de facto— 
ma zebraniu plenum Komisji Rewizyj- 
mej, już na Zjeździe, zastąpił ich —koL 


Oliński, amitor iwniesku o absolutor- 
jum; 
8-0 jeżeli nawet popełniłem jakąs 


„miefonmmalność* — to o item protokuły 
Zjazdu nie mówią, gdyż żaden prze- 
wodniczący „na coś podobnego nie 
zwrócił mi uwagi, a zresztą — jest tto 
takie głupstwo, że, gdyby nawet ist- 
niało, to dowodzi. tylko tego, że Sz. Ko- 
lega. giwałtowmie szukał na całem dzin- 
ry. by zakryć prawde gorzką gdziełin- 
dziej... niestety, dziurami mie da się 
łatać, nawet w teorji Sz. Kolego! 

Reasumując, stwierdzam z całą ma- 
rozumiałością, że ta Komisja, Rewizyj- 
ma Związku, której ja przewodniczy- 
łem, — udała się Związkowi, jak uda- 
ła. się i ta, której pmzewodniczyłem w 
Qentrali Ak. Br. Pom. ku zmartwieniu 
Sz. Kolegi, i twierdzę, że gdyby czę- 
ściej talkie Komisje Rewizyjne istniały, 
toby takich skamdałów jak Spółka Z. 
O. O. w „Drukarni Akademickiej" lub 
afera „Świata. Akademickiego“ — woa- 
łe kroniki mie motowały. Nie zmiemi 
się jedmak tem stam rzeczy — dopóki 
kwiestja odpowiedzialmości za przyjęty 
urząd w orgamizacji będzie tak mozu- 
miama, jak ja rozumie Sz. Kolega, a 
dla odparcia udowodnionyich zarzutów 
Komisji Rewizyjnej będzie sie szukało 
„miieformalności* jej  przewodmiieziące- 
go. 

Oto, co chciałem powiedzieć... A jeżeli 
chodzi o satysfakcję moją. to ją na- 
pewno ad Sz. Kolegi kiedyś w pray- 
szłości dostane. gdy maibywiszy prakty- 
emego: doświadczenia w pracy zawodo- 
wej — przyzna mi Sz. Kolega w du- 
khu rację i uzna moją pracę. Z tą pe- 
wnością odkładam pióro w tej dysku- 
sji! 

E. J. Czerniawski, 
b. przewodin. Kom. Rew. 
Og. Pol. Związku Br. Pom. 


Rok II 


Koło Mławian. 


W dn. 16/X1I-24 r. odbyło się dorocz- 
ne Walne Zebranie Akad. Koła Mła- 
wian, na którem, po udzieleniu ma 
wniosek Komisji Rewizyjnej aibsolluto- 
rjum ustępującemu  Zawządowi, doko- 
namo wybonu Władz Koła na rok a- 
kad. 1924/25. 

Zarzad wybrano w składzie naste- 
pującym. 

Prezes Koła—kol. Stefan Płoski (U. 
W.) powtórnie, wieeprezes—kol. Stani- 
sław Cichowski (W. S. H.), sekretarz— 
kol. Wieluński Tadeusz (P. W.), skar- 
bnik—kol. Pszezółkowski Szczepan (W. 
S. H., przewodniczący sekcji docho- 
dów miestałych—kol. Kafarski Aleks. 
(P. W.), kierownik sekcji propagandy 
i bibljotekarz—kol. Duszyński Janusz 
(U. W.), członkinie Zarządu kol kol. 
Jadwiga Mieczyńska i Jadwiga Pie- 
kawska (U. W.). Do komisji rewizyjnej 
"weszli kol. kol. Kurowski Stefan (W. 
S. H.), ks. Bolesław Dudziński (U. W.) 
i kol. Fijałkowski Henryk (U. W.). Na 
delegatów do Znzeszenia Akadem. Kół 
Prowinejonalnych wybrani zostali: kol. 
kol. Płoski Stefan i Rudowski Leonard 


(U. W.). 

W dn. 5/I-5 r. Zarząd urządził w 
Mławie doroczny bal meprezentacyjmy 

. K. M, a (projektuje urządzenie je- 
szcze szeregu innych imprez dochodo- 
wych. 

W ten sposób Zarząd A. K. M. za- 
cieśnia przyjazne stosunki między Ko- 
łem młodzieży akodemickiej a Kołem 
starszego społeczeństwa. Stałe popar- 
cie dla A. K. M. i współdziałanie w u- 
rządzaniu impres ma gruncie mław- 


skim, udzielame przez Koło Przyj. 
Akad. w Mławie są owocem tych sto- 
sumików-ą 


Walne Zebranie 


Bratniej « Pomocy 
S. U. W. 


Dn. 20 marca r. b. adbył się dalszy 
ciąg i zakończenie Walnego Zebrania 


Br. Pom. S. U. W. Ożytelmicy nasi 
przypominają sobie prawdopodobnie 
stanowisko masze wobec działalności 


t zw. „Komitetu Reform Samopomoco- 
wych“, w szezególności krytykę ode- 
zwy, wydanej przez wspomniany Ko- 
mitet. Obecnie przyznajemy. z rado- 
ścią, iż ocena dalszych kroków ,„„Komi- 
tetu“ musi wypaść pochlebniej 
wobea niewątpliwie rzeczowiszej ar- 
gumentakji $ zaprzestania opero- 
wania pierwiastkami demagogi- 
cznemi. Zato  skandaliezną hecą, 
wszczynaną (przez prawicowe odłamy, 
powodowane najróżniejszemi: (jak mó- 
wili), a przeważnie osobistemi :pobud- 
kami, — było projektowanie wnioskn, 
o zniesienie Rady Nadzorczej Tow. Br. 
Pomocy. 

Nie każdemu jest łatwo bronić złej 
sprawy, mie też dziwnego, że popiera- 
jącym ową hece z trudnością (pnzycelho- 
dziło jakie-takie sikleceniie nie zawsze 
trzymającejj się kupy argumentacji. 
Przemawiający przeciwko — zniesieniu. 
Rady Nadzorczej dali miefortunnym 
projektodaweom mależytą odprawę. 

Na szczęśkie (dla Towarzystwa Br. 
Pomocy S. U. W.) zdrowa. myśl na ty- 
le jeszcze doznała na Wailmem Zebra- 
niu posłuchu, że wniosek w sprawie 
zmiesienia Rady Nadz. nie uzyskał po- 
trzebnej do zmiany statutu większo- 
ści I(*/s). Prezesem został obrany (eło- 
sami „Młodzieży: Wszechpolskiej” i 
„Odrodzemia*), piastujący tą godność 
iw ubiegłej kadencji — kol. Zygmunt 
Boniecki. Do Zarządu weszli: kol. kol.: 
Szajewski Stefan — I  ice-prezes, Si- 


wecki Stanisław — II viee-prezes, Kiru- - 


pa Romuald sekretarz generalny, 
Poprzęcki Leszek — I zastępca sekre- 
tarza, Dubowski Tadeusz — Ii zastęp- 
ta ‘sekretarza, Brzeziński Stefan — 
skarbnik, Goszczyński Kazimienz—za- 
stępca skarbnika, Poznański Stefan — 
sekcja kwalifikacyjna, Kuczborski Ta- 
deusz — sekcja kwalifikacyjna, Zem- 
brzaski Mieczysław — sekcja pośredm. 
pracy, Peczkowski Wacław — komisja 
bafetowa, Latoszyński Tadeusz — sek- 
cja doch. miestałyjdh, Szwarc Ksawery 
—sekcja Tygodnia Akadeinika, Sienie- 


ki Witold — sekcją intornmacyjno-pra- 
sowa. 

Do Komisji Rewizyjnej: kol. kol.: 
Gałecki Tadeusz — przewodniczący, 
Rodys Władysław. Sobański Michał, 
Wągrowski Tadeusz, Wojciechowski 
Edmund. 


KE UPRT I 


Do Sądu Koleżeńskiego: kol kol; 
Budka Bogumił — przewodniczący, Bo- 
rowski Stanisław — viceprzewodniczą- 
cy, Tuz Stefan — sekretarz i inni 

Na prokuratora Sądu Koleżeńskiego 
— kol. Janusz Rakowski, na zastępców 
koledzy; Szumowiski i Marehwiński. 

Z przykrem zdziwieniem spoglądali- 
$my na niezupełnie wyraźne odruchy 
nowoobranego prezesa kol. Bonieckie- 
go, zachowiującego się dotychczas ma- 
ogół lojalnie i względem swych obowią- 
zków i względem swego sumiemia. Sa- 
mo wskazanie ma postępki kol. Bomiec- 
kiego na ostatniem Walnem Zebraniu 
i nazwanie rzeczy po imieniu, wydaje 
nam, sie zbyt łagodnem zakwalifiko- 
wanieia i oceną czegoś całkiem sprze- 
cznego z elementarmemi zasadami kon- 
sedkwentnego postępowania. Bo jeżeli 
się było na Zjeździe i nietylko się gło- 
sowało, ale nawet przemawiało za do- 
puszczeniem delegatów Kół Pmowinejo- 
malnych do współdziałania przy zarzą- 
dzaniu niektóremi agendami Tow. Br. 
Pomocy, a w miesiąc później w tejże 
samej sprawie cichaczem się wisbrzy- 
muje od głosowania, to musimy orzec, 
że postepowanie takie nasuwa wiele u- 
wag co do dobrej woli. 

"Wiadomo, że uchwały Zjazdu Wileń- 
skiego miały li tylko moralne znatze- 
mie dla samopomocowych imstytucyj a- 
kademiekich i od walnych zebrań tych 


instytueyj zależy dawanie swym zarzą- 
dom wskazówek na przyszłość, ale do- 
prawdy. źle się już dziać zaczyma:, gdy 
stojący na czele ongamizacyj akademi- 
ekieh, (czy to wskutek braku pamięci, 
czy to zmiany gwałtownej frontu, czy 
karygodnego oportunizmu, czy też 
wreszcie małodusznego braku odwagi 
cywilnej, mi stąd ni z owąd wytzymiają 
taktyczne Koziołki, że wprawiają w 
zdumienie ludzi nie pmzygotowanych 
ma oglądanie Kameleonów. 

Dalszą niespodzianką dla zebranych 
był sposób przewodniezemia kol. Wła- 
dysława  Lewandowicza (powołanego 
do tej funkcji bez głosu sprzeciwu). 
Jeśli chciał członkom Tow. Br. Pomo- 
cy gwoli nauczenia ich, zaprnodukować 
parodję poz co przewodniczenia, 
albo też przykład jak przewodniczyć 
nie należy, to przyznać trzeba, że uczy- 
mił to niewątpliwie umiejętnie i bez- 
konkurencyjnie, czego mu wypada po- 
winszować. Watpliwem atoli jest czy 
zyskała przy różnych tego rodzaju nie» 
taktakh powaga zebrania. Bądź eo Pas 
i w rozczarowaniu sie do pewnych 
dzi tkwi pewna doza pożytku. Będzie 
ogół naszej młodzieży iumiwemsyteckiej 
wiedzieć kogo ma przewodniczącego: ze- 
bramia w żadnym wypadku powoływać 
mie można; przynajmniej niech poszko- 
dowama i pokrzywidzona młodzież choć 
taką satysfakcje otrzyma. 


Sport akademicki. 


Ubiegłe święta Wielkiej Noey 
były dla sportu akademickiego, 
i wogóle sportu polskiego ostat- 
niem pożegnaniem Się z zimą i 
właściwemi jej gałęziami spor- 
tn. W Zakopanem warunki śnie- 
¿ne lepsze były na Wielkanoc, 
niż na B.-Nar., to (też zaroiło sie 
od narciarzy. szczególnie zaś od: 
narciarzy z AZS-u krakowskiego 
i warszawskiego. Tym razem je- 
dnak narciarstwo mniej) miało 


„wspólnego z zawodami i; trenin- 


giem ido mich, niż z turystyka. 

Na równinach już dłuższy czas 
króluje lekka atletyka. Raejo- 
nalmie ułożomy program AZS-u 
Warszawskiego przewidywał ma. 
cały marzec į początek kwietnia 
bieg; na przełaj: istotnie, odbyło 
się ich sześć, przynosząc lanr 
zwycięstwa maprzemian Kostrze- 
wskiemu i Jaworskiemm. Nieste- 
ty, dyskwalifikacja AZS-u, skan- 
dalieczna zarówno z punktu wi- 
dzenia stosunku winy do: kary, 
jak i interesów «całego sportu 
polskiego, nie pozwoliła naszym 
mistrzom startować w miedzy- 
klubowej konkurencji i, być mo- 
że, niejeden: triumf odnieść, 

Także i w Krakowie urządził 
tamtejszy AZS, bieg na przełaj 
t. zw. „nadwiślański”, 

Obecnie rozpoczynamy sezon 
na bieżni, Zawody wewnętrzne o 
mistrzowstwo AZS-u Warsz. od- 
będą się 8 — 10 maja. Kto wie, 
może padnie ma: nich parę rekor- 
dów polskich?  F'onmia: maszych 
zawodników jest „obiecująca . 


Dalszy sezon lekkoatletyczny 
przedstawia się miesłychanie im- 
teresująco. Przekonawszy się, że 
„nie święci garnki lepią', AZS. 
Warszawa. przystepuje w ciągu 
miesięcy letnich. do zorganizowa- 
nia szeregu zawodów międzyna- 
rodowych. Napewno praybedą na 
mie słynni spriniterzy amerykań- 
secy Paddock ii Murchison oraz 
800-metrowiec holenderski Pau- 
len, być może również Ameryka- 
nie Osborn i Riley, i Szwajcar 
Martin. Nadto odbędą. się mie- 
dzynarodowe zawody akademic- 
kie Polska — Łotwa — Estonja 
w Warszawie, w Budapeszcie zaś 
zawody o mistrzowstwo Confed. 


Intern. des Btud., na których a- 
kademiey polscy bronić bedą u- 
zyskanego w r. 1924 tytułu mi 
strza w ogólnej klasyfikacji. 
Urzeczywisťnienie atoli znacz- 
nej części tych: projektów zależy 
od zniesienia dyskwalifikacji 
przez Walne Zgromadzenie P'ol- 
skiego Związku Lekko - Altllety- 
cznego—w dn. 26.IV, Gdy słowa 
te ukażą się w druku — mchwała 
odnośna będzie już znany czy- 
telnikom z pism codziennych. 


Rozpisawszy się tak szeroko. o 
miłej memu sercu lekkiej atlety- 
ce, muszę j o innych sportasnh 
wspominieć. A więc wioślarstwo 
rozpoczęło już "wszędzie trening. 
Pierwszy (przed. Olimpjadą) wy- 
stęp zagraniczny maszego wio- 
ślarstwa nastąpi zapewne w o0- 
sobach „czwórki* AZS. Warsza- 
wa na regatach w Pavii z okazjii 
tysiącolecia tamtejszego uniwer- 
sytetu. 

Piłka nożna nie wykazuje ża- 
dnej ruchliwości. Doprawdy, czas 
byłby, aby AZS-y  mostawiły 
sprawę kiategoryczmie: albo foot- 
bał]! prowadzimy jak się należy, 
albo nie prowadzimy go wiale. 


Tenis w Krakowie ; Poznaniu, 


stoi na mocnych nogach; w War- 
szawie ruszy się może wreszcie 
w tym roku. Wielkie inwestycje, 
czynione na  wydzierżawionych 
od miasta: terenach w Parku 
Skaryszewskim, obejmą też pra- 
widopodobnie j budowę boisk te- 
misowych. 


Widzimy więc, że AZS-y nie 
próżnują i idą naprzód, mimo 
szykan i ukłuć szpilką, Ostatnio 
np. Zwiazek Polskich Związków 
Sportowych uchwalit, iż pojedymń- 
cze towarzystwa. sportowe mie 
mogą używać mazwy związek. 
Jaki ce! tego przepisu? Tylko 
szykana i tylko wobec AZS-ów, 
gdyż prawie tylko one nazywają 
się związkami; o żadnych jednak 
mieporozumieniach na tem tle nic 
nam nie wiadomo 


Jakiże słabi muszą być masi 
„wrogowie, gdy za taką broń 
chwytają! 

J. W. Nieświski. 
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Obilić 
(Kartka z pamiętnika), 


Ze staropolską gościnnością i 
braterską radością witała Polska 
w przeszłym miesiącu wycieczkę 
akademickiego towarzystwa Śpie- 
waczego „Obilić**) z Belgradu. 

Przyjazd tak zasłużonego mie 
tylko w pieśni, ale j w walce o 
wolność swej Ojezyzny „Obilića“ 
stał się okazją do gorącej mani- 
jestacji uczuć społeczeństwa pol- 
skiego względem (bratniego naro- 
du Serbów. Horwatów i Słoweń- 
ców — Jugosłowiam. 

„Obilić“ przybył do nas z pie- 
śnią, w której jego ‘bohaterski na- 
ród zakuł całą głębię mąk ii bó- 
lów pięósetletniej niewoli, która 
krzepił į podsycał pobudzał i roz- 
pala do walki o wyzwolenie z 
jamczarskich łańcuchów: starego 
dziedzictwa cara Duszana, 

Łącznie ze swą wielką pieśnią 
przywieźli mam Dostojni į Dro- 
dzy goście pozdrowienia z dale- 
kiego Południa od swych braci 
słowiańskich. Przybyli, by od- 
wiedzić maszą Ojczyznę ma Swo- 
bodmej į miepodległej ziemi, by 
wyrazić swą najgłębszą radość 
żyjącym lbojownilkom za wolność 
Naszej Ojczyzny: j głowę z czcią 
pochylić przed cieniami. poleg- 
łych bohaterów. — Dzięki Wam 
za to, Bracia z IPołudnia, — pom- 
nijcie że w Polakach zawsze 
znajdziecie swych serdecznych 
druhów i braci! 

Pamiętamy, że dzielny wasz 
naród, zahartowiamy w tylowieko- 
wej walce, umie (cenić wolność, 
wie, że „Sladko je mreti al u liu- 
tom boju za slobodu, za inne i ma- 
rodnost swoju“. 

Z radością poznajemy wasze 0- 
byczaje ludowe, kulture, dzieje, 
rozwój nauki, prawo, literature i 
sztukę. 

Czasopismo „Kultura Słowiań- 
ska“ poświęciło marcowy zeszyt 
bratniej J ugostawji, badacze nau- 
ki poczymają publikować swe 
prace z zakresu wiedzy o Jugo- 
stawji miedawno wyszła z druku 
m. im. praca p. W. Namysłow- 
skiego p. t. „Zarys serbskiego 
prawa majątkowego w wiekach 
średnich“. Lwów 1925 r.), w dniu 
15.11I.1925 zawiązało się w War- 
szawie Stowarzyszenie Pnrzyjąciół 
Jugosław ji. 

Idea zbliżemią bratnich naro- 
dów słowiańskich poczyna „w* 
czynu twórczego przyoblekać się 
ciało“. Oby owocem (tych poczy- 
nań była współpraca dla dobra 
obu narodów i pokoju świata, 


Borowski Stanisław. 


*) Obilić Milos, od którego imienia 
przyjęto nazwę towarzystwa, jest le- 
gendarmym bohaterem; w roku 1389 na 
Kosowem Polu zabił Obilić Sułtana tu- 
reckiego Murata; o głosie Obilića prze- 
trwało podanie, że „Lepsze grlo u Mi- 
lasza Canskog jesta lepsze nog" szto je 
u vile“ (Piekny głos ma Miłosz carski, 
piękniejszy od leśnej rusałki). 


Akad. Koło Przyja- 
ciół Ligi Narodów, 


Nowy Zarząd Koła ukomstytuował 
się w składzie następującym: Prezes— 
Majewski, pierwszy  wice-prezes—Jan 
Pożaryski, drugi wice+prezes—Borzec- 
ki, Sekretarz — Wojciechowski, Skarb- 
mik — Szezepkowski, Członkowie — 
Ossowski, Ohromiecki. Jazwiński, Ho- 
lenderski. Komisja Rewizyjna: Eksner, 
Sobański. Czerwiński. 
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(Korespondencja własna), 


L wid Drawy Młodzież polska w Paryżu. 


Z działalności Związków 
Narodowych. 


Bułgarja. 


Ogólny Zjazd Związku Narodowego 
studentów bułgarskich miał miejsce w 
Qhristo-Botev w grudmiu 1924 voku. 

Po sprawozdaniu Prezesa IZwiąziki, 
Zjazd uchwalił jednomyślnie ;podzieę- 
kowanie tym, którzy wprowadzili 
Związek Bułgarski do ©. I. E. Przede- 
wszystkiem zaś Polsce, Francji, An- 
glji, Czechosłowacji i: Belgji. 

Zarząd na rok 1925 ukonstytuował się 
w składzie następującym: |Preze$ — 
Iwan Łobutow, Wiece-Prezesi — St. Sze- 
brenow i Al. Jamakiew, Członkowie — 
Lubomir Sokewow, Petrow, Ohristow, 
Weliczkow, Petkow. 

Związek uprasza o korespondowanie 
z nim tylko w języku frameuskim. 


Włochy. 

Związek narodowy studentów włos- 
kich pracuje usilnie nad zorgamizowa- 
niem pierwszych akademickich igrzysk 
olimpijskich. W związku z tym, kon- 
ferowano z rektorem uniwersytetu 
rzymskiego, z Ministrem Fedele oraz 
z Premjerem Mussolinim. 

Program Olimpjady i plakaty są już 
pod prasą. W najbliższym czasie zo- 
staną one wozesłame do wszystkich 
Związków Narodowych, oraz do wszy- 
stkich Uniwersytetów świata. 


Stowarzyszenie studentów Polaków 
w Nancy. 


Dnia 14 grudnia 1924 roku zostało m- 
tworzone Stowarzyszenie Studentów - 
Polaków w Nancy. Stowarzyszenie ti- 
czy 40 członków. Prezesem jest kol. 
Buszczyński Bolesław. 

Zadaniem S. S. P. M. jest wzmocnie- 
nie łączmości w życiu polskiej młodzie- 
ży akademickiej, udzielanie pomocy 
materjalnej swoim. członkom, repre- 
zentacja i obrona interesów grupy 
polskiej, oraz utrzymanie komtaktu z 
Polską, W najbliższych dniach Stowa- 
rzyszenie to zostanie zarejestrowane w 


Związku Narodowym Polskiej Mło- 
dzieży Akademickiej. 
Odznaczenie. 


Pan Raymond Le Landais, adwokat, 
były przewodniczący i inicjator Sto- 
warzyszenia „Les Amis de la: Pologne“ 
w Quartier Latin w  Pawyżnu, został 
odzmaezonmy orderem „Polonia. restitn- 
ta“ za prace na polu zbliżenia polsko- 
francuskiego, w szczególności za. owo- 
tng działalność wśród młodzieży aka- 
demiekiej francuskiej. 


Z międzynarodowego związku 
studentów. 


Office Central. 


Rocznik Office Central ukaże się w 
zore kwietnia r. b., zawierać on bę- 
(BLE: 

A. Przegląd działalności ©. I E. z 
roku 1924. 

2 Informacje eo do orgamizacji ©. 
I. E. (Zarząd, Office Central, poszcze- 
gólne Komisje i Biura) i Związków 
Narodowych, Członków zwyczajnych, 
nadzwyczajnych i członków biorących 
udział w sprawach praktycznych. 

3. Informacje co do warunków ma- 
terjalmych studentów w 
członków ©. I. E. 

4. Spis studjów wakacyjnych na 
rok 1526. 

5. Informacje co do organizacji 
międzynarodowych umiwersyteckicih. 


Biuro Propagandy. 


Biuro prowadzi wokowania z „Alge- 
meine Senaten Vergadering“ organi- 
zacją studentów holenderskich, którzy 
wyrazili chęć przystąpienia do C. I. E. 
w charakterze członków nadzwyczaj- 
mych. Należy spodziewać się jalkmajj- 
pomyślniejszych wyników. 

Pozatem zostały mawiązame stosunki 
z przedstawicielami studentów Grecji 
oraz Macedonii. 

Zjazd Zarządu C. I. E. 

Dnia 20 kwietnia 1925 roku odbędzie 
się Zjazd Zarządu ©. I. E. w Rzymie. 
Na Zjeździe tym będzie omówiony ca- 
ły szereg ważnych i palących zagad- 
nień. 


państwach, ' 


Młodzież akademicka polska w Pary- 
żu grupuje się głównie przy” „Stowarzy 
szeniu Studentów Polskich", które (po- 
wstałło tw listopadzie 1922 r. po Jikwi- 
dacji dawnej „Grupy ków Samo- 
pomocy“, będącej podezas wojny jedy- 
nym rmwiązklieem młodzieży polskiej w 
stolicy Frameji. 


W roku obecnym liczy Stowarzysze- 
mie około 100 członków, obejmnjąe stu- 
dentów. wszystkich gałęzi wiedzy- 
wśród  kitórwych jednak przeważają słu- 
ehacze praw i nauk politycznych 


Cele Stowarzyszenia, Studentów, prze- 
widziane w statucie ograniczyły sie po- 
czątkowo do samopomocy i współżycia 
kolleżeńskiego, później jednak, w mia- 
rę jak życie masuwało coraz ito nowe 
zadamia, zakres działalności naszej 0x- 
ganizacji zaczął się rozszerzać, tak, że 
dziś praca w Stowarzyszeniu wozwija 
sie w czterech kierunkach: 


1) samopomocy, 

2) mutrzymamia (współżycia kolieżeń- 
skiego wśród młodzieży akademickiej 
polskiej w Paryżu, 


3) utrzymania stosunków z krajem, 

4) nawiązaniia stosunków z młodzie- 
żą francuska i innych krajów, oraz re- 
prezentowanie naszej młodzieży ma fo- 
rum akademiekiem w Paryżu. 


Poniżej zamieszczamy: króliki! 
gląd działalności Stowarzyszenia. 

1) Dział samopomocy jest oczywiście 
jednym z najważmiejszych, gdyż zmie- 
nza on do umożliwienia, względmie u- 
łatwienia egzystencji członkom Stowa- 
rzyszenia. Zadamie to spełnia Stowa- 
nzyszeniie, udzielająe pożyczek bezawwot- 
nych dub zwuotnych, na teo czerpie 
fundusze ize składek członków, z imprez 
urządzanych samodzielnie, lub wspólnie 
ze stowarzyszeniami Fnance-Pologne i 
Les Amis de la Pologne oraz z zapo- 
móg prywatnych. Niestety, 'w ten spo- 
sób zalediwie drobna pezastka studentów 
może uzyskać (pomoc, to też zdarza się 
jeszcze często, że koledzy zmuszeni bra- 
kiem środków, imają sie pracy zwykłe- 
go robotnika, co im. uniemożliwia w zu- 
pełności zajęcie się pracą naukową. 
Zarząd Stowarzyszenia poczynił w ro- 
ku zeszłynn szereg istamań, w celu wy- 
szmkaniia pracy dla. kolegów miemają- 
cych fumduszów. Wiele imstytucyj w 
Paryżu, zarówno jpolskich jak i fram- 
cuskich, okazało dużo życziliwości i do- 
pomogło w całym szeregu wypadków. 
Wizyjstiko to jednak” są ‘Srodki jednoma- 
zowe a 0 zorganizowaniu jakiegoś sta- 
łego (pośrednietwa pracy dla: młodzie- 
ży niema mawy, iehoóby znalazło się 
może idużo praw, szczególnie z zakre- 
su emignacji polskiej we Frameji, przw 
załatwianiu których młodzież mogła- 
by oddać duże usługi, uzyskując jedno- 
cześnie wzamian środki materjałne do 
życia. 


2) Drugim celem, jaki postawiło so- 
bię amzyszenie, jest utrzymanie 
współżycia _ koleżeńskiego wśród .mło- 
dzieży ialkademickiej jpolskiej w IPary- 
żu, Uciera się a może nawet utarło się 
mdamie w kraju, że po przybyciu na 
studja (do Paryża, lepiej nie utrzymy- 
wać stosunków z tutejszą kolonją pol- 
ską, bo łatwiej wtedy nauczyć się je- 
zyka, mniej czasu isie (traci i t- p.. Jest 
w tem pewna doza prawdy, jeśli cho- 
dzi o ludzi, którzy znają Paryż, mają 
dużo zmajomych lub przyjechali ma 
krótko. W jpozostałych natomiast 'wy- 
padkach mieodzowną poprostu mzeczą 
dla studenta jest utrzymywanie kom- 
taktu z jakiemś Stowarzyszeniem, któ- 


prze- 


reby mu mogło udzielić informacji, w 
którem mógłby sie dowiedzieć, co sły- 
chać w kraju, zaznać rozrywek kultu- 
walnych i tt. p. 

Dla utrzymania „tedy tego współży- 
cia Koleżeńskiego, Zarząd  Stowanzy- 
szenia zorgamizował sekcję wycieczko- 
wo-zaibawową, któma zajęła: się urządza- 
niem dorocznych tradycyjnych obeho- 
dów iświąjtecznych Wilji 1 Święconego 
oraz eałego szeregu wycieczek, zabaw 
i odezyitów. 

3) Obok [tej czysto wewnętrznej dzia- 
łalmości, Stowarzyszenie stara się zaw- 
sze utrzymać kontakt z krajem, prze- 
syłając stale informacje, po które bar- 
dzo często zwracają się koła Młodzieżv 
akademickiej, jak i stamszego ispołeczeń 
stwa.  Ziałatwiomo miedzy imnymi wraz 
ze towarzyszeniem France-Pologne 
sprawe praktykantów itedbniczmych, 
przybywających do Francji. Prócz te- 
go rozesłano do prasy polskiej komuni- 
kat, ostrzegający młodzież polską, któ- 
wa bez tumduszów rwybiera się na stu- 
dja wyższe do Paryża, licząc, że znaj- 
dzie tam prace zarobkową. Ostrzeże- 
mie to mie straciło do dziś dmia na war- 
tości. Trzeba je więc jeszcze raz przy- 
ipommieć 

4) Jeżeli chodzi o stosunki miedzy 
młodzieżą naszą a francuską i innych 
krajów, to utrzymywanie tego kontak- 
tu ma gruncie Paryża, uważa Stowa- 
wzyszenmie mietylko za wielką korzyść 
dla. młodzieży polskiej, ale za obowią- 
zek wobec własnego narodu. iNawią- 
zując bowiem komtakt z młodzieżą im- 
nych państw, każdy członek Stowarzy- 
szenia nietylko zaznajamia się ze sto- 
sumikami w danym kraju, lecz także 
spelnia obowiązek mawodowy, informu- 
jąe o Polsce, o kitórej dotychczas jesz- 
cze mało wiedzą ma Zachodzie 

IW zrozumieniu ważności zadania, ja- 
kie spełnia ta. strona działalności, Sto- 
'warzyszenie weszło jako człomek zbio- 
rowy do Związków: Słowian, Cercle Tn- 
ternational oraz Amis de la IPologme. 

Urządzono również przyjęcia dla, mło- 
dzieży francuskiej, oumuńskiej, oraz 
tureckiej a w szczególności bliski kon- 
takt nawiązano ze studentami runuń- 
skimi, zapraszając prof. Jonge do wy- 
głoszenia odczytu „O stosunkach lite- 
raekich polsko - mamuńskich*, 

Prócz tego, 'aby studentom :obeym 
dać możność poznania stosunków pol- 
skich, ofiarowano Cercle Tmternatiomal, 
dzięki: uprzejmości: poselstwa  maszego, 
bibljotekę, (przeszło 200 tomów) zawie- 
rającą wszystko, co napisano o Polsce 
w cedu zazmajomienia zagranicy z na- 
szym krajem. TMakąż bibhjoteczke za- 
łożyliśmy również w Ecole des Scien- 
oa sia. 

„ Oto w zarysie dotychczasowy bilans 
działalności Stowarzyszenia SMidcnków 
Polskich w Paryżu. 

„Mówi się teraz dużo ii pisze sie w pva- 
sie © emigracji robotnika polskiego do 
Francji, o potrzebie stworzenia orgami- 
zacji, któraby mie pozwoliła, alby ele- 
ment ten został stracony dla: państwa 
polskiego. Trzebalby także, aby opimja 
publiczna mietylko akademicka ale i 
społeczeństwa całego została poruszona 
sprawą emigracji młodzieży akademic- 
kiej, oraz działalnością organizacyj, któ 
re samorzutnie z tej młodzieży wyło- 
nione, starają się mimo trudnych wa- 
runków © wypełnienie swego obowiąz- 
ku narodowego. Wartoby także, żehw 
nasze sfery miarodajne baczniejszą 
zwróciły uwagę ma potrzeby polskich 
onganizacyj studenckich zagranicą i: 0- 
toczyły je przynajmniej taką opieką, 
jaką otaczają zagraniczne organizacje 
swych studentów Czesi i Rumuni. 


Życie polskiej młodzieży akadem. 
w Gdańsku. 


Życie polskjej młodzieży akademic- 
kiej, studjującej w Politechnice gdań- 
skiej, spotyka się z żywem zaintereso- 
waniem ze gtrony społeczeństwa Z wwa- 
gi na ciężkie warunki, w jakich tam 
zmajduje się nasza młodzież. Mimo ko- 
mijecznościi uiszczenia 'wysokch opłat, 
mimo szykan ze strony gdańskich ha- 
katystów, przebywa w Gdańsku spora 
garstka studentów - polaków, którzy 
obecnością swoją stwierdzają, że Rzecz 
pospolita nie (pozwoli sobie odebrać 
tych praw w stosunku do Gdańska, któ- 
re jej gwarantują traktaty międzyna- 
modowe. 

Politechnika gdańska, na której ogni 
skuje się oczywiście życie gtudentów 
polaków w Gdańsku ma 3 fakulttety: 
I fakultet ogólmy z wydziałami: nauk 


ogólnych, matematyki i fizyk, chemji: 
II fakultet budowlany z wydziałami: 
architektury, jmażynierji wodnej i lą- 
dowej; „HI fakultet maszynowy z wy- 
działannj;: budowy maszym, budowy o- 
kretów i maszyn. okrętowych oraz elek- 
trotechmicznym. 

Językiem wykładowym jest język nie 
miiecki. 

Politechnika lezy ogółem około 1500 
studentów; w tem obywateli polskich 
30%, niemieckich i gdańskich — 60%, 
innych państw — 10%. 

Polacy gtamowią  falktycznie (t. zn. 
zrzeszeni w „Bvatniej Pomocy“) — 13% 
reszta polskijeh obywateli — 17% stano- 
wią żydzi, niemcy i ukraińcy (zrzesze- 
ni we własnych związkach). 


Rok I 


Ze studentami niemcami wszelkie na- 
wot ofjejalne stosunki zostały zerwana 
przed dwoma laty. Przyjazne gtosunmki 
łączą Połaków z Jugosłowianami, Rumu- 
mamii, Elstończykami. Stosunek profeso- 
rów do polaków jest naogół lojalny, po 
dobnie i stosunek władz politechniki. 

Ogół studentów polaków Politechniki 
gdańskiej jest zrzeszony w „Bratniej 
Pomocy“, która liczy obecnie przegzło 
200 członków. Ze względu ma szczególna 
położenie ipolitytezne, Bratnia: Pomoc o- 
bok charakteru  samopomocowego no- 
siada charakter reprezentacyjny. Ten 
charakter reprezentacyjny spowodował 
połączenie Miejscowego Komitetu Zw. 
Nar. Polsk. Mł. Akad. z Bratnia Pomo- 
cą w integralną całość — w ten sposób, 
że Zarząd Bratniej Pomocy przejął fun- 
kaje M. K. A. Podziału pracy na repre- 
zentacyjną i samopomocową dokonana 
w łonie Zarządu w nast. spos.: na czele 
Zarządu stoi prezeg, który ma jako za- 
stapeów' 2-ch wiceprezesów: I wice-pre~ 
zes kieruje działem zewnętrznym, ©- 
bejmującym wydziały: 1reprezentacyj- 
ny, prasowy oraz. imprez dochodowych. 
IL wiceprezes stoi na czele działu wew- 
netrznego, obejmującego wydziały: g0s 
podarczy, pracy i opieki oraz kultural- 
no - oświatowy. 

Dział zewmętrzmy reguluje stosunki 
Zrzeszenia z władzami Rządu Polskiego 
i Politechniki utrzymuje kontakt ze 
społeczeństwem oraz ogółem młodzieży 
akad. przez ścisłą lączność z Ogólnopol- 
skim Związkjem Bratnich Pomocy i 
Naczelnym Kom. Akad. 

Celem zbłjżenia się do społeczeństwą 
miejscowego Bratnia Pomoc urządza w 
sezonie zimowym wieczory towarzyskie 
z tańcami z ezęścią koncertową, zaś w 
sezomje letnim — zabawy w Gdyni, 
Pucku, Wejherowie, Kartuzach, Hetu. 

W roku bieżącym egzystencja studen- 
tów polaków na Politechnice gdańgkiej 
została poważnie zagrożona ipodmiesie- 
niem opłat semestralnych przez Senat 
Politechniki do wys. 300 guld- na osobe, 
Zarząd Bratnjej Pomocy poezynjt sta- 
rania u Rządu i zwrócił się do społe- 
czeństwa skutkiem ezero przy wybitnej 
pomocy Tow. im. Mickiewicza z mec. 
Osuchowiskim na czele oraz współpracy 
Akad. Komitetu Pomocy Student. pola- 
kom w Gdańsku, powołanego przez 
Zjazd Polskich Korporacji Akadem. w 
Wilnie uzyskano odpowiednie fundu- 
sze na opłacenie czesnego. 

Dział wewnętrzny zaspakajja potrzeby 
gospodarcze i kulturalne członków 
Bratniej Pomocy, prowadząc Kuechmię, 
Kasyno, Dom Akad. Czytelnię ; Bi- 
bljotekę. 

Wybitną (cechą, która. odróżnia nasze 
pożycie społeczne ad innych Bratnich 
Pomocy w kraju — jest zupełny brak 
ovganizacyj politycznych. Na terenie 
Bratniej Pomocy nje ścierają się żadne 
kierumki połityczne. (Próby  założemia 
ugrupowań politycznych przez centrale 
krajowe spełzły na miczem. Objaw tem 
wywołany jest zrozumiałą potrzebą je- 
dnolitego frontu wobec niemców j 
przyczynia sie wielce do utrzymania 
spoistości organizacyjnej. 

Z imstytucyj istniejących na terenie 
Bratniej Pomocy wymienić nałeży: 

Koła mauwkowe: Radjoklub (posiada- 
jący własny aparat odbiorczy), Koło 
Mechaników, Koło Techniki Okrętowej 
n Koło Klektrotechmikólw. 

Prócz wymienionych jstnieją jeszcze: 

Stowarzyszenie Stud. polaków ze Ślą- 
ka „Znicz, Sodaljeja Maqjańska i Ko 
ło Starszego Harcerstwa. 

Akademicki Związek Sportowy rozwi- 
ja żywą dzjałalność gpomtową. Najle- 
piej prosperuje sekcja piłki nożmej, któ 
ra rozgrywa z. tutejszemi dnużynami 
akad. imnych narodowości, ij sekeja 
wiłoślarska, licząca majwięcej ezłomków. 


Sekcja lekko - atletyczna i (pływacka 
rozwijljają się pomyślnie, zaś sekcje: 


yachtowia, szenmiencza i krajoznawcza 
znajdują się w _stadjum orgamizacjj;: 

Korporacje: Z. A. G. Wisła, Helamja 
P. Z. A. Gedanja, oraz mienależąca do 
Z. P. K. A. Weneda. 

jKorporacje mają poważne zadanie 
reprezentowania polskości wobec stu- 
denterji niemieckiej. Przez noszenie 
barw j rogatywek podkreślają, że poła- 
cy mają ma Politechnice gdańskiej te 
same prawa co niemcy i gdańszczamie. 

Nieźle ześpiewamy chór i orkiestra. 
której publjeczne występy znajdują peł- 
me uznanie, dopełniają całokształtu ży- 
cia polskiej młodzieży akademjekiej w 
Gdańsku 

Zdając sobie dobrze sprawę z ważno- 
ści placówki wśród cjężkich warunków 
politycznych ji timamsowych — Bratnia 
Pomoe prowadzi, wytężoną pracę z na- 
dzieją, że Politechnika będzie w przy- 
szłości posjadać przeważający odsetek 
polaków, o ile młodzież połska w Zro- 
zumieniu doniosłości zadanya studenta 
polaka w Gdańsku będzie nadal licz 
mie tu napływała. 


Rok Il 


Akad. koło Radomiaków. 


Istniejące od 195 voku na terenie 
W-wy Ak. Koło Radomiaków w 1920 
roku nikłą swoją działalność  mozisze- 
rzyło, kładąc majwiękiszy nacjsk na po- 
moc materjalną miezamożnym kolegom. 

Na tem jednak Koło nie poprzesta- 
ło. Pragmąc nawiązać żywą łączność 
pomiędzy starszem pokoleniem abitu- 
rjentów szkół radomskich, a pokole- 
niem najmłodszem, Ak. Koło Radomia- 
ków w maju 1923 r. urządza Zjazd b. 
wychowańców szkół wadomskich, któ- 
ry sendeczniejsze zacjągnął więzy mię- 
dzy temi dwoma pokoleniami, pozosta- 
wiając miłe w sercu każdego uczest- 
nika wspommienie. Wynikiem Zjazdu 
było zorganizowanie Związku Rado- 
miaków Rzeczypospolitej Polskiej, 
który postawił sobie ma cem pomoc 
materjalną i moralmą swoim  człon- 
kom. 


Akad. koło Radomskowskie. 


W grudniu ub. roku odbyło sie do- 
roczne Walne Zebranie Koła, na któ- 
rem prezes dotychczasowy, kol. Krzyp- 
kowski złożył sprawozdamie z działal- 
ności Koła za okres kadencji Zarządu. 

Po udzieleniu absolutorjum ustępują- 
cemm Zarządowi, Walne Zgromadzenie 
dokonało nowych wyborów do władz 
Koła. 

Do Zarządu weszli: prezes kol. Oez- 
kowski (U. W.), w-prezesi: K. Rago i 
St. Rzedowsiki, skarbnik W. Siemicki, 
sekretarz L. Majewski. 

Będąc jednem z najstarszych Kół, R. 
K. A. liczy obecnie około 100 członków, 
z których 60 studjuje w W-wie. 

Uwvządzane w roku ub. imprezy do- 
chodowe pozwoliły Zarządowi przyjść 
z pomocą niezamożnym kolegom, cezłon- 
kom Koła, przez udzielanie pożyczek 
na najniezbędniejsze potrzeby. 

Zarząd urzęduje we czwartki odi 7—8 
w lokalu przy ul. Mamszałkowskiej 77 
m. 6, róg Wilczej. 

M. S. 


Nowa faza afery Słapeckiego. 


Jak się dowiadujemy, znamy działacz 
na terenie wszechpolskim i korporacyjj- 
nym, S. SŚłupecki, po wyjściu ma jaw 
szeregu skandalicznych afer i defirau- 
dacyj, został wreszcie wskutek inter- 
wencji wladz sądowo śledczych — osa- 
dzony w areszcie. Prokurator kończy 
już wygotowywamie aktu oskarżenia. 
Rozprawa wyczekiwana jest z niesłalb- 
nącem zainteresowaniem. 


„Nuri“ 
u Marsz. Piłsudskiego, 


W dn. 19 marca b. r. Redaktor 
naszego pisma p. Wacław Sytru- 
czek wraz z Sekretarzem Redak- 
cji p. Wacławem  Szyszkowskim. 
udali się do Sulejówka celem glo- 
żenia życzeń imieninowych Mar- 
szałkkowi Józefowi Piłsudskiemu. 

Marszałek Piłsudiski dziekował 
wzruszony za wyrazy głębokiego 
hołdu i poważania, jaklie złożyli 
mu nasi przedstawiciele w imie- 
niu Redakcji, grupującego się 
prwy niej obozu i czytelników. 


$. p. St. Staniszewski. 


Dnia 2 maja b. r. zmarł ś. p. 
Stamisiław Staniszewski, b. mini- 
ster pracy li opieki społecznej, 
prezes szeregu instylueyj spote- 
cznytch it. d. Ś. p. Stanisław Sta- 
niszewski był gorącym przyja- 
cielem młodzieży, a między imne- 
mi darzył i „Nurt“ rozumną ra- 
dą i gorącą sympatją. W r. z. 
przewodniczył łaskawie zebra- 
niom urządzanym przez Redak- 
cję naszego pisma. + 

Cześć pamięci  mieskazitelnego 
człowieka ji goracego patrjoty! 
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lu czci Józefa Piłgndskiego. 


Akademia młodzieży akademickiej i robotniczej. 


Dzień Imienin Komendanta 
ma już swoją historję w (Polsce. 
W dniu tym, jak Polska długa a 
szeroka, jakoby wiej: idą po kra- 
ju — od! wsi do wsi, odi miasta 


do miasta.. Na apet — stają Ko- 
mendantowi Żołnierze, szeregi 
swoje liczą, Woadzowi maport 
ezymią..: 


Co młode, zdrowe i żywe. co 
pleśnią niewoli mietknięte —gro- 
maidzi się pospołu, by hotd Wo- 
dzowi nieść, ofiarną służbę 'Pol- 
sce zaprzyłsiąc... 

W roku bieżącym szczególnie 
gromadne byty zbiórki komen- 
dantowych żołuierzy. Nie dziw- 
nego! Na Itargowiskach politycz- 
mych Zachodu rzucomo myśl: h'a- 
niebną i zbrodłiiezą, Poza: nasze- 
mi plecami urządzono próbę kup- 
czenia tem, cośmy krwią własną 
zakreśliili... Pogwar troski ; mie- 
pokoju poszedł po kraju.. W po- 
gwarze zaś ltym musiało paść 
twarde Żołnierzy Komendanta 
haslo: „Baczmość!”... 

Miodzież akademicka, ludowa 
i robotniczą wziięła w całym K ra- 
ju b. liczny udział: w obchodach 
ku ezci Komendanta. 

W Stolicy zaś  zorgamiizowiała 
własnemi siłami imponującą 
wtprost akiademiję. 

Aikademja ta odbyła. się w du- 
żej sal: Muzeum Przemysłu i 
Rolnictwa w dn, 18 marca 'o godz. 
6 wiecz. z inicjatywy Orngamiiza- 
cji Młodzieży Narodowej Szkół 
Wyższych Rzplitej Polskiej (O. 
M. N) i Zjednoczenia Polskiej 
Młodzieży Pracującej „Orle“. 

Już na godzinę przed rozpoczę- 
ciem aikademji, sala. mapełniiła się 
młodzieżą rolbotniiezą, robotnilka- 
mi i miodzieżą akademicka. Thu- 
my staly ma schodach i ma ulicy. 

Punktualmie o 6-ej otworzył 
ailkalddemję kol, Tomasz Piskorski, 
podkreślając w kilku słowach 
znaczenie obchodu, zwiłaszieza zaś 
solidarnego ma: dbchodzie tym 
wystąpienia młodzieży wolbotinii- 
czej į akademickiej. Po ukonsty:- 


tuowaniu się prezydjum akade- 
mji w składzie kol. kot. Wójeje- 
ki (O. M. N.), Różycki (0: M. N.J, 
Wyszyński („Orle“),  IKozłowsiki 
(„Orle“), Łypacewicz (Ak. Zw. 
Mł. Postepowej), Lutyk (Ak. Mīt. 
Ludowa), Budzyński (P. O. W) 


i Władysław Sieroszewski, za- 
brał głos kol. Janusz Rakowski! 
(0. M. N.). 


Mówił oœ pracach j zasługach 
Komendanta i o twardej Jego 
służbie dla: Polski: 


Nastepnie kol. Wyszyński 
(„Orte“)  maszikicował sylwetkę 
Pilisudskiegc, jako Wodza: Ar- 
mji. a 


Oba (przemówienia były jprze- 
rywane oklaskami i wywołały 
kilkakrotne manifestacje uczest- 
mików ma cześć Komendanta. 

W międzyczasie pomiędzy 
przemówieniami przygrywiała: or- 
kiestra robotnicza, po przemówiie- 
mach zaś chór robotniczy wyko- 
mał szereg pieśni  okoliczniościo- 
wyeh: 

Parę minut po T-ej przybył ma 
alkademję Komenmdamit w oltoeze- 
niu adjutantów ii Świity. Ukaza- 
mie się Komendanlia na sali wy- 


wołało istną burzę oklasków į 0- 
krzyków. Orkiestra odegrała 


Hymm narodowy. 

Gdy wiwaty trochę przycichły, 
kol. Wyszyński złożył Komen- 
damtowąj życzenia w imieniu ze- 
bramej młodzieży robotniczej t 
akademickiej, poczem kol. Wi- 
niarska wypowiedziała wiersz 0- 
koilicznościowy ù wręczyła Ko- 
mendantowi bukiet czerwonych 
róż. 

W chwilę potem otoezyt IKo- 
mendanta chór robotniczy, imito- 
nując pieśń  „Sztamdary polskie 
na Kremlu“. Obraz był przecud- 
my i wprost niezapomniany. Sa- 
la zagrzmiała zmów oklaskami ii 
wiwatamij, Orkiestra zajnitomowa- 
ła. pieśń Pierwszej Brygady.. A 
odgłosy tej pieśni. długo jeszcze 
brzmiały wśród opuszczających 
akadlemje tłumów. 


Wydawnictwa nadesłane. 


„Pola Esperantisto“ — organ pol- 
skich esperantystów pod redakcją St. 
Karolczyka. Nr. Nr. HAA (listop. i 
grudz.) 1924 r. Nr. 1/2 4 8 (Styczeń, lu- 
ty, marzec) — Warszawa. Nr. 3 zawie- 
ra: O maszym szóstym Kongresie—.J. 
Kostecki; Komunikat I-szy Komitetu 
Organizacyjnego VII-go Kongresu espe- 
rantystów polskich; „Tammuz ï Isa- 
tar“ — Andrzeja  Niiemojewskiego — 
przekład na jez. esperanto Wł. Pfeifla; 
wiersz „Dziekuje żytiu* — Eska, oraz 
bogata kronika ruchu esperanckiego. 

»Vsehrd“ — organ czesko - słowac- 
kieh prawników. Praga, luty 1925 r. 

„Na Czużyni* — Nu. 3 — organ zwią- 
zku ukraińskich studentów emigran- 
tów w Polsce. Warszawa, kwiecień 
1925 r. 

„Nauka Polski“ — rocznik V. Wy- 
dawmietwo Kasy im. Mianowskiego. 
Warszawa, 1925 r. 

„Głos Oficera Rezerwy“ — tygodmik 
ilustrowany społeczny, bezpartyjny, 
pod redakcją kpt. rezerwy St. Krza- 
ezyńiskiego. 

Nr. Ne. 1/9, 2/40, 8/11, 412 za m-a 
styczeń; 4/122, 5/18, 6/14, TU5 za m-e 
luty; 8/16, 9/1, 10/18, 11719 za m-e ma- 
rzec; oraz 12/20, 18/20, 14/22 na m-e 
kwiecień. 

Ostatni z madesłanych numerów za- 
iwiiera treść następującą: 

„Kupą panowie, bo to wielki ezło- 
wiek, J. Dwernicki, pdch. p. uł. — 
„Święto 73-go pułku piechoty“. 


„Gem. Żeligowski o czymie ś. p. kpt. 
Pogomowskiego w  przelomowym mo- 
miemcie bitwy o Warszawę”. — „Prasa 
wojskowa. — „Z życia Związku Ofi- 
cerów Rezerwy i pokrewnych organi- 


séc 


zacji“. — Numer ten zawiera at ilu- 
stracji. - 
„„Głos Oficera Rezerwy“ z dniem 1 


maja będzie oficjalnym organem Cem- 
tralnego Zarządu Związku Oficerów 
Rezerwy Rzeczypospolitej Polskiej. 
Prenumerować go winni wszyscy ofi- 
cerowiie rezerwy i wszyscy ci, którym 
zależy na wzmocnieniu ramienia. o- 
bronnego narodu. 

Nr. 12/20 zawiera nastepujace artyku- 
ły: „Kilka uwag o przeszkolenia ofi- 
cerów“, por. Kfsmamowsikiego. — „Do- 
koła spraw wojskowych“, tegoż. 
„Wycieczka do Ozechosłowacji, kpt. 
Stefana Krzaczyńskiego. — „Wrażenia 
z podróży ma Kubań“, D. 8. — Łódź, 
„Niiezmanemu  Żołnierzowi!*. „Mowa 
ministra Sikorskiego“. — „Dzień imie- 
nin marszałka Piłsudiikiego*. — „Strze- 
miennego*, — wierszy Domosława. — 
„SŚ. p. kpt. Władysław Wrotmowiski'',— 
„Męczeńsłka. śmierć ś. p. por. Twardow- 
skiego”. — „Z życia Związku 3 pokre- 
wnych organizacji, — Numer zdobi d1 
ilustracji. — Adres redakcji: Warsza- 
wa, Senatorska 22, tel. 168-74. Konto P. 
K. O. 2680. Prenumerata 2 zł. mies. 

„Życie Medyczne“ — Nr. 2. Marzec 
1925 r. 


fealty Warszawskie 


TEATR NARODOWY gra 
przy ciągle wysprzedanej widow- 
ni „Uciekła mi przepióreczka* 
St. Żeromskiego. 

TEATR POLSKI wystawił 
sztukę M. Jewreinowa p. t. 
„Okręt sprawiedliwych. Kryty- 
ka (doszłą do najsprzeczniejszych 


wniosków. Dopatrywano się w 
niej  odzwierciadlenią tragedji 


Rosji komunistycznej, bądź to sa- 
tyry na stosunki wśród: emigra- 
cji rosyjskiej. Być może, że alle- 
gorytczność sztuki okaże się 'ta- 
kim samym blufitem, jakim jest 
impreza kapitana „Anachorety. 

Na plan pierwszy wysunęła się 
kapitalna kreacja pe Samhborskie- 
go. 

TEATR IM. BOGUSŁAW- 
SKIEGO wystawił w ostatnich 
dniach „Złoty płaszcz” fant. wi- 
dowiisko chińskie w opr. A. Sło- 
nimskiego. inscenizacja Szillera. 

TEATR MAŁY gra z niesłab- 
nącem powodzeniem  komedję 
Grubińskiego „Niewinna grzesz- 
nica“. Wspaniały kwartet aktor- 
ski (pp. Przyibyłkio-Potocka. Sta- 


nisławski. Leszczyński j Wę- 
gierlko) wypija co wieczór zdro- 


wię przyjaźni, miłości i...zdrowia. 
personifiikowanych w mężu. ko- 
chanku i... stuprocentowym męż- 
czyźmiie. 

TEATR LETNI wystawił o- 
statnio „Fata Morgana“ sztukę 
węgierskiego autora B. Vajdy. 

TEATR IM. FREDRY wyka- 
zuje znaczną ruchliwość. [Po 
„Wkścieklicy* — wystawiono już 
„żółtą rekawiczkę” Bakonyi'ego 
i „Tajemniczego Dżemsa*. Obec- 
nie grana tam jest sztuka p. t. 
„Kontroler wagonów  sypial- 
nych”. Gra zespołu aktorskiego 
podnosi się na coraz wyższy po- 
ziom. 


Od Administracji. 


Administracja „Nurtu“ zawia- 
damia pp. prenumeratorów, że 
termin uiszczenia prenumeraty 
został przesunięty o jeden kwar- 
tal wobec tego, iż „Nurt“ nie u- 
kazywal sie w mies, październi- 
ku, listopadzie i grudniu. W ma- 
ju r. b. zatem winni odświeżyć 
prenumeratę Ci z pp. prenumera - 
torów, którzy wnieśli. opłatę ro- 
czną w styczniu ij lutym lub pół- 
roczną w czerwcu z. r. Prenume- 
rata roczna wynosi 4 zł. Prosimy 
tedy 0 jaknajszybsze "wniesienie 
prenumeraty na nasze konto w 
P. K. O. Nr. 8618. 


Od Redakcji. 


Następny numer „Nurtu“ uka- 
że się 10-g0 czerwca w zwiekszo- 
nej objętości, 


Redakcję „Ruchu esperanckie- 
go“ objął kol. Mieczysław Tro- 
chimowski. y 

x 

W nastepnym numerze „Nur- 
tu“ ukaże się artykuł Waeława 
Szyszkowiskiego omawiający za- 
gadmienie rozwoju į przyszłości 
myśli demokratycznej w Polsce. 
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NANCY 
WIELKIE CENTRUM UNIWERSYTECKIE 


WYDZIAŁY: prawniczy, lekarski, filozoficzny, humanistyczny. 


Instytut Techniczny wydający dyplomy inżynierów: 
. (Chemja—Elektrotechnika—Mechanika—Geologja—Dentystyka— Seroterapja— wydziały rolniczy i handlowy. Wyższa 
Szkoła Metalurgji i Przernysłu Kopalnianego. 
Dyplomy inżynięrów, wydane przez uniwersytet w Nancy są zarejestrowane w Ministerstwie Oświecenia 
Publicznego. 


Narodowa Szkoła Leśna.  Konserwatorjum Muzyczne. Wyższa Szkola Handlowa. Szkoła Rzemieślnicza 
Praktyczna Szkoła Rolnicza. Szkoła Sztuk Pięknych. 


Dla studentów cudzoziemców specjalny Kurs języka francuskiego przygotuwujący do dyplomów. 
Rok szkolny trwa od 15 listopada do 1 lipca. 


Przerwa wakacyjna , 7 lipca „ 1 października. 
Stosunki z rodzinami francuskiemi zapewnione są przez Komitet Opiekuńczy. 


CENTRUM PRZEMYSŁOWE. 


Metalurgja. Kopalnie rudy żelaznej. Huty walcowe. Walcownie. Żupy solne. Przędzałnie i tkalnie. 
Konstrukcje mechaniczne i elektrotechniczne. | 


CENTRUM ARTYSTYCZNE, 


Lotaryński przemysł artystyczny: wyroby szklane, meble artystyczne, hafty. Ceramika. Wyroby fajansowe. Sztuka 
szlifowania kryształów. 

Instytucje uniwersyteckie dla studentów i nie studentów. Klub Ogólnego Związku Akademickiego (restauracja jadłodal- 
nia uniwersytecka). Akademicka sekcja sportowa (plac wyścigowy Uniwersytetu Lotaryńskiego). Bursa dla dziewcząt. 

Teatr miejski. — Koncerty Konserwatorjum. 


Stacja lecznicza w Nancy. (Park sportowy — Teatr letni). 


Dia otrzymania bliższych informacji należy wzracać się do Urzędu Informacyjnego 
Uniwersytetu 13 plac Carnot. 
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„DROGA” 


MIESIĘCZNIK POŚWIĘCONY SPRAWIE ŻYCIA POLSKIEGO 
pod redakcją ADAMA SKWARCZYŃSKIEGO | 
Chce być organem pracy dla budowania 


NOWEJ POLSKI: | 
| 


rozważania zagadnień państwowych, narodowych i społecznych, 


Zamieszcza artykuły z dziedziny ideologji narodowej, polityki, życia społecznego, zagadnień gospodarczych, oświatowo-kolturalnym, literackich 


artystycznych—tak Polskich jak i zagranicy. | 
Prowadzi stałe przeglądy życia politycznego i parlamentarnego. spraw zagranicznych, życia ekonomicznego, pracy organizacyi społecznych 


teatru, muzyki, plastyki, wychowania fizycznego, ruchu wydawniczego it. d. 


Pismo wychodzi każdego miesiąca. l 
ADRES REDAKCJI i ADMINISTRACJI, Szpitalna 12 m. 29. Telefon 175-34. 
——— KONTO POCZTOWE 518 —————————— 
Godziny urzędowe Administracji: od 10 — 3-ej. 
5 E Redakcji: poniedziałki, środy i piątki od 12 — 3-ej. l 
DRENUMERATA kwartalna 2'/, X mnożnik księgarski. 
CENA NUMERU POJEDYŃCZEGO 1 X mnożnik. 
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REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY i WYDAWCA: WACŁAW SYRUCZEK. 
Odbito czcionkami drukarni Włodzimierza Samojluka, Marszałkowska 148. 
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